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W ic e k o n s u l S zczerb iń sk i 
m a ltre tow any na wzór gestapowskich metod

List adw okata N ordm anna do sędziego śledczego
P A R Y Ż (P A P ). —  Pod naciskiem  op in ii publicznej i  wskutek ener

gicznych protestów  Rządu Polskiego —  władze francuskie zmuszone by ły , 
zgodnie z obowiązującą we F ra n c ji procedurą, dopuścić adwokata do 
uwięzionego wicekonsula R.P. w  L i l ie  —  obywatela Józefa Szczerbiń- 
skiego.

S łynny adwokat francusk i N o rd 
mann, po w izyc ie  u wicef.ronsula Szczer 
bińskiego, sk ierow ał w sobotę do sę
dziego śledczego p rzy  sądzie w o j
skowym, kpt. M iso ffa , prowadzące
go „spraw ę“  Szczęrbińskiego —  p i
smo następującej treśc i:

Panie Sędzio! N iezw łocznie po u- 
zyskaniu od Pana dziś rano zezwo
lenia na skom unikowanie się z aresz 
towanym  Szczerbińskim, udałem się 
do w ięzienia w  Cherche - M id i, gdzie 
w idz ia łem  się z moim klien tem  —  
wicekonsulem Szczerbińskim. Pan 
Szczerbiński podał m i do wiadomości 
fa k ty -  n iezw yk łe j w agi. W  dniu 23 
lis topada br., po jego aresztowaniu,
0 k tó ry m  donosiła prasa francuska i  
zagraniczna, zaprowadzono go do la 
gru, gdzie znęcano się nad n im  w  roz
m a ity  sposób —  aż do upozorowa
n ia  egzekucji nad n im . Gdy Szczer
b ińsk i uporczyw ie odm aw iał ustąpię 
n ia  wobec gróźb i  p ropozyc ji agen
tów  p o lic ji c i osta tn i zarepetowali re 
w o lw er, oświadczając, że zabiją 
Szczerbińskiego ja k  psa i  że n ik t  
n ie  odnajdzie jego śladów. Pobito go
1 nieomal uduszono p rzy  pomocy k ra  
w ata , zaciśniętego w okó ł szyi. N a 
stępnie zaprowadzono go nad brzeg 
rzek i, gdzie pozorowano wrzucenie 
go do wody. Agenci g ro z ili mu p rzy  
ty m , że zamkną jego 12-le tn ią có
reczkę w  w ięz ie n iu  w raz  z p ro s ty tu t
kam i.

Sceny te odbyw ały się w  nocy. W i
cekonsul Szczerbiński zosta ł następ
nie odwieziony do Paryża i  b y ł prze 
słuchiwany w  loka lu  p o lic ji przez 2 

' -uni.
F a k ty  te są, n iestety, aż nazbyt 

w iarygodne. W  końcu 1947 roku  gó r
n icy polscy, aresztowani przez p o li
cję francuską pod fa łszyw ym  pre
tekstem. zamachu na bezpieczeństwo

wenętrzne państwa i  na wolność pra 
cy, —  rów nież b y li o fia ram i to r tu r  
i  pozorowanej egzekucji. W  stosun
ku do n ich  wszystkich, z w y ją tk iem  
gó rn ika  W dow iaka, —  śledztwo zo
stało umorzone pod dłuższym  prze
trzym an iu  ich w  w ięzieniu, po czym 
n iek tó rzy  z n ich zosta li w yw iezien i 
i  in te rnow an i we francusk ie j s tre fie  
okupacyjne j w  Niemczech.

G órn ik W dow iak, którego m ia łem  
zaszczyt bronić został postawiony 
przed sądem wojskow ym  w  M etzu i  
jednom yśln ie un iew inniony po 8 mie 
siącach aresztu prewencyjnego. F rań  
cuska kom is ja  śledcza s tw ie rdz iła  za 
stosowanie aktów  gw a łtu  wobec oby 
w a te li polskich. F a k ty  te b y ły  w  swo 
im  czasie szeroko komentowane w 
prasie francusk ie j.

Dziś na bezprzykładne a k ty  gw a ł
tu  i  na bezprawne zatrzym anie przez 
po lic ję  skarży się członek korpusu 
konsularnego, posiadacz paszportu 
dyplomatycznego.

F a k ty , na k tó re  się uskarżam , sta 
nowią samo przez się pogwałcenie 
prawa, ja k  również przez to , że na
raża ją Francuzów  na represalia, a to 
zgodnie z a rt. 79 Kodeksu Karnego, 
k tó ry  przew iduje te zbrodnie. F a k 
ty  te stanowią rów nież pogwałcenie 
podpisanej przez Francję  m iędzyna
rodowej dek la rac ji p raw  człowieka.

In teres obrony i  dobre im ię  nasze 
go k ra ju  wym agają niezwłocznego 
w yśw ietlen ia  te j sprawy.

W  ty m  stanie .rzeczy mam zasz
czyt prosić Pana o wdrożenie lub o 
polecenie wdrożenia w łaściwego śledź 
tw a w  te j sprawie.

F a k ty  ninie jsze podaję również do 
wiadomości Pana M in is tra  Sprawie
d liwości F ra n c ji, a odpis niniejszego

lis tu  przesyłam  dziekanowi Izby A d 
wokackie j w  Paryżu.

Podpis: Joe N ordm ann — adwokat. 
D ata : 3 grudn ia 1949 roku.

(Red.) F akty  podane przez adwo
kata Nordmanna muszą wzbudzić 
najwyższe oburzenie każdego uczci
wego człowieka. N iew ątp liw ie  na
ród francuski, k tó ry  tak bohatersko 
razem z Polakam i, zamieszkałymi 
we F rąnc ji, w a lczył przeciw okupan 
'tom h itle row sk im  i  ich pomocnikom  
spod znaku reakc ji francuskie j — 
nie ponosi żadnej odpowiedzialności 
za to rturow anie  i  znęcanie się siepa 
czy p. Mocha nad obywatelem po l
skim  wicekonsulem Szczerbińskim.

W iemy zresztą, że p. Moch po tra fi 
niezgorzej prześladować robotn ików  
francuskich. To z jego rozkazu strze 
la po lic ja  francuska do robotników , 
walczących o swoje prawa. To on 
ponosi odpowiedzialność za dyskry
m inowanie, prześladowanie i  wysie
dlanie naszych rodaków z Francji.

F ak ty  podane przez adwokata 
Nordmanna świadczą o tym , że w  
5-tym  roku  po zakończeniu w o jny  
po lic ja  francuska stosuje wobec n ie 
w inn ie  uwięzionych ludzi metody aż 
nadto znane zarówno Polakom, jak

początku, że wicekonsul Szczerbiń
ski załamie się pod to rtu ram i i  p rzy
zna się do zbrodni niepopełnionych. 
Widocznie w ie rzy li, • że uda im  się 
tym i samymi metodami, włączając 
groźby uw ięzienia córki, zmusić go 
do stwierdzenia, że przyznał się do
browolnie i  w tedy dopiero dopuścić 
do niego adwokata.

N iezw yk ły  ha rt ducha i  męska po 
stawa wicekonsula Szczerbińskiego 
przekreśliła te nadzieje w ładz fra n 
cuskich, energiczna zaś in terw encja  
Rząd,u polskiego i nacisk op in ii pu
blicznej — zm usiły władze francus
kie do udzielenia zezwolenia adwo
katow i na widzenie się z uw ięzio
nym.

W ten sposób św iat się dowiedział, 
jakie metody stosuje po lic ja  p. M o
cha. A dw okat Nordmann w swoim  
liście do sędziego śledczego wskazu
je słusznie, że to nie jest pierwszy 
wypadek podobnego znęcania się 
nad obywatelam i polskim i, któ rych  
sąd musiał, wobec oczywistego bra
ku w iny  zw oln ić po wielomiesięcz
nym pobycie w więzieniu.

Polska opinia publiczna najostrzej 
piętnuje faszystowskie metody p. 
Mocha i  jego p o lic ji i  domaga się 
wypuszczenia n iew inn ie  uwięzionego 
wicekonsula Szczerbińskiego. Bez
przykładnym  skandalem jest aresz-

Jerzy Adamski

P ią ta  „ Barb”
Z dn ia  na dzieri^Zw iększa się lic z 

ba kbpa lń  węgla, k tó re  w yko na

i  Francuzom z czasów okupacji h i-  , towanie, więzienie i  torturow anie  
tle row skie j. Czyż gestapo _ inacze.j 1 obywatela obcego państwa, przy tym  
traktow ało  uwięzionych, niż po lic ja  posiadacza paszportu dyplom atycz- 
francuska  — wicekonsula S zczer-. nego w odwet za aresztowanie na 
bińskiego. Ty lko  zbrodnicza fan ta - : terenie tego państwa szpiega, k tó - 
zja. sfaszyzowanych siepaczy mogła 1 remu udowodniono całkowicie winę.
wpaść na pomysły takich to rtu r, o 
których czytamy w liście adwokata 
Nordmanna.

O ile  ktoś nie zrozumiał, dlaczego 
rząd francuski w zbran ia ł się przez 
dłuższy czas w brew  ustawom fra n 
cuskim przed dopuszczeniem adwo
kata do wicekonsula Szczerbińskie
go, to teraz dla każdego sprawa jest 
jasna. Widocznie ci, którzy nie  
chcieli dopuścić adwokata do oskar
żonego, woląc łamać własne ustawy, 
w iedzie li, jak. się odbywa „badanie“  
uwięzionego. Widocznie łu d z ili się z

Nie ty lko  w ierzym y, ale w iemy, że 
społeczeństwo francuskie, że francus 
ka klasa robotnicza, stoją nie po 
stronie szpiega Robineau, ani też po 
stronie jego protektorów  paryskich, 
nie wyłączając samego m in. Mocha, 
ale po stronie wicekonsula Szczer
bińskiego.

Przywileje dla górnikóu;

Górnicy dziękują Rządowi Polskiemu
za stałą troskę  

o podniesienie ich stopy życiowej
Do prem iera  Józefa C yrankiew icza, | G órn icy podkreśla ją  w  depeszach,

Przewodniczącego Państw ow ej K o m i
s j i  P lanow an ia  Gospodarczego —  w i
cepremiera Hilarego Minca i ministra 
Górnictwa n  Energetyki —  Ryszarda
N ieszporka n a p ływ a ją  depesze od za
łóg kopa ln i w  całym  k ra ju , w yraża
jące podziękow anie i  wdzięczność gór 
n ik ó w  d la  Rządu P o lsk i Ludow e j za 
sta łą  troskę o podniesien ie stopy ży
c io w e j górn ika , k tó ra  znalazła sw ó j 
w yraz  m . in . w  uchw a lone j ostatn io 
K a rc ie  G órn icze j.

Ostry protest 
Rządu Polskiego

W  późnych godzinach wieczornych 
dn ia 3 bm. k ie row n ik  M in is ters tw a 
Spraw Zagranicznych, podsekretarz 
stanu p ro f. dr. S tan is ław  Leszczycki 
■wenwał ambasadora F ra n c ji p. Baelen, 
k tó rem u z łoży ł bardzo ostry  protest 
¡przeciw przestępczym czynom, popeł
n ionym  przez po lic ję francuską na o- 
sobie polskiego wicekonsula Szczer
bińskiego.

Rząd Polski, ośw iadczył k ie row n ik  
M in is te rs tw a  Spraw Zagranicznych, 
czyn i odpowiedzialnym Rząd F rancu
s k i za życie i  zdrowie p. Szczerbiń
skiego, domagając się zarazem natych 
m iastowego śledztwa, ukaran ia w in 
nych i  zadośćuczynienia dla w icekon
sula Szczerbińskiego.

Z polecenia Rządu Polskiego, k ie 
ro w n ik  M in is te rs tw a Spraw Z agra
nicznych zakom unikował ambasadoro
w i F ra n c ji, że Rząd Polski zastrzega 
sobie postawienie sprawy zbrodniczej 
dzia ła lności p o lic ji francuskie j na fo 
ru m  międzynarodowym.

Wymiana m isji dyplomatycznych 
między CSR a Niemiecką 

Republiką Ludową
P R A G A  (P A P ). Jak donosi agencja 

C TK , prezydent K lem ent G ottwald 
m ianow ał ambasadora d r O ttona F i-  
schła szefem czechosłowackiej m is ji 
dyp lom atycznej p rzy  rządzie Niemiec 
k ie j R epub lik i Dem okratycznej.

Ppezydent N iem ieckie j R epublik i
B e jnokra tyczne j W ilhe lm  Pieck miano 
Wajl ambasadora F r itz a  Grossa sze-
flem m is ji dyplom atycznej p rzy  rzą 
dzie czechosłowackim.

Obie m isje dyplomatyczne podejmą 
pracę w najb liższym  czasie.

że p rz y w ile je  uzyskane dz ięk i ostat
n im  uchw ałom  Rady M in is tró w , będą 
dla n ich  bodźcem do dalszej p rący dla 
rea lizac ji p lanu  6-letniego, p lanu  b u 
dow y fundam entów  P o lsk i S oc ja lis ty 
cznej.

M. in . w  depeszy załogi kopa ln i 
„Czeladź“  czytam y:

„Z serdecznym wzruszeniem w ita 
my ogłoszenie K arty  Górniczej, któ-

Załoga ko p a ln i „W anda —  Lech“  z 
okaz ji nadania p rz y w ile jó w  górn ikom  
składa uroczyste ślubowanie, że doło
ży w sze lk ich starań, by zadania po
staw ione przed kop a ln ią  na okres 
p lanu 6-letnicgo zostały wykonane 
przedterm inow o.

Podobne depesze nap łynę ły  od za
łóg w ie lu  innych  kopalń, a m ia no w i
cie: kop a ln i „R ym e r“ , „S iersza“ , 
„K le o fas “ , „M a ty ld a ", „B a rb a ra * ; 
.W ieczorek“ , „C hw a łow ice“ , „K lim o n -

r. w yn os iła  38,1 m in . ton  p rzy  80,7 
tys. robotn ików , podczas gdy w  1929 

ły  sw ój p lan  trz y le tn i.  N a p ły w a ją  r. —  46,2 m in . ton  p rzy  134,2 tys. 
m e ld u n k i o w yk o n a n iu  z nadw yżką  za trudn ionych . L ic z b y  te m ów ią  sa- 
p la n ó w  m iesięcznych. Obok nazw me za-sieb ie. N ie  trzeba też w y ja -  
kopa lń  i  zjednoczeń w y ra s ta ją  szere śniać, że z ro k u  na ro k  pogłęb ia ła  
g i liczb, m ów iące o m ilio n a ch  ton w y  się nędza gó rn ików , że obn iża ł się 
dobytego węgla, o tysiącach ton  uzy stan wyposażenie technicznego k o - 
sk iw anych  ponad p lan . pa lń .

A b y  w  p e łn i zrozum ieć treść tych  A potem  przyszła  okupacja. Na 
k o m u n ika tó w  i  m e ldunków , trzeba sku te k  rab un kow e j gospodarki na - 
sobie up rzy to m n ić , ja k  ogrom nej, s tąp iło  poważne zniszczenie złóż, 
tru d n e j i  niebezpiecznej p ra cy  są one urządzenia zosta ły w  znacznym  stop 
w yrazem . T rzeba uzm ys łow ić  sobie n *u zdewastowane, załog i kopa lń  
w a ru n k i, w  ja k ic h  —  na głębokości prze trzebione.
k ilk u s e t m e tró w  pod ziem ią, w  w ą Zaczynano zatem w  bardzo cięż- 
skim , c iem nym  i  w ilg o tn y m  cho dn i- k ich  w a runkach . P om im o to jednak  
ku , w  m d łym  b lasku  la ta re k  —  p ra  ju ż  w  1945 ro k u  ogólne w ydobyc ie  
cu je  g ó rn ik : ja k ą  drogę odbyw a w y  w ęgla  kam iennego w yn ios ło  ponad 
da rta  z iem i b ry ła  w ęg la  z m rocznych 27 m in . ton. W  następnym  ro k u  sko 
czeluści, do fa b ry k , zak ładów  p racy  czyło na... 47,3 m in ! 
i  m ieszkań. P la n  trz y le tn i po s taw ił przed prze

Jednocześnie trzeba zdać sobie m ysłem  w ę g lo w ym  n ie ła tw e  zada- 
sprawę ze znaczenia, ja k ie  d la  gospo nia. Z w ie lk ie j p ró b y  gó rn ic tw o  w y  
d a rk i narodow ej m a ją  te tysiące i  m i chodzi je dn ak  zwycięsko. W  p ie rw -  
lic n y  ton węgla. One stanow ią pod- szym  ro k u  p lan u  w yd o b y to  59,1 m in . 
s taw ow y środek p ro d u k c ji w  p racy  ton  w ęg ła  kam iennego, w yko n u ją c  
w szys tk ich  p rzem ysłów ; one są ró w  zadania* p ro d u kcy jn e  w  103 proc. W  
nocześnie g łów n ym  a rty k u łe m  n a - d rug im  ro k u  w yd o b y to  ponad 70,2 
szego w yw ozu, zapew nia jącym  n ie - m in . ton, p rzekracza jąc p lan  o 4 
zbędny d la  ro zw o ju  gospodarki n a - proc. Równocześnie przekroczony 70 
rodow e j im p o rt. s ta ł p rze dw o je nn y  poziom  w yd o b y -

N ic  też dziwnego, że te j w łaśn ie  ga c*a w szystk ich  kopa lń  w ęg la  na ca- 
łę z i p rzem ysłu  pośw ięcam y szczegół obecnym  obszarze, 
n ie  dużo uw agi, że ta k  p iln ie  ś ledzi W  do robku  g ó rn ic tw a  w ęglowego ł  
m y  je j pracę i  osiągnięcia, k tó re  sta m am y jeszcze i inne pozycje. To w łaś ^  
now ią  poważną pozycję  w  do rob ku  nie, w  przem yśle  w ę g lo w ym  zrodz ił 
gospodarczym  P olsk i, w  m in io n y m  się szlachetny ruch  w spó łzaw odn ic- 
p ięc io lec iu . tw a  pracy, to g ó rn ik  P s tro w sk i rz u -

Osiągnięcia te  są ty m  większe, że hasło, k tó re  następnie podchw y 
trzeba b y ło  po drodze pokonać w ie le  tysiące.
i  to  dużych trudności. P rzem ysł w ę - W  c h w ili obecnej w spó łzaw odn ic- 
g lo w y  w  Polsce p rzedw rześn iow e j tw em  ob ję tych  je s t ponad 80 tys. gór 
b y ł w y raźn ie  zaniedbany. O panow a- n ikó w . Rośnie stale liczba p rzodow n i 
n y  przez obcy k a p ita ł, k tó ry  —  w  k ó w  pracy. P odejm ow ane i  rea lizo - 
m yś l sw oich in te resów  —  obn iża ł wane są coraz to  nowe zobow iąza- 
sztucznie jego produkc ję , n ie  m ia ł nia.
w a ru n k ó w  rozw o ju . W ysta rczy  wspo W raz z rozw o jem  w spo łzaw odn ic- 
m nieć, że p ro d u kc ja  w ęg la  w  1938 tw a  zw iększa się liczba  w yn a la z -
-------------------------------------------------------------- ; .ków , now a to rów  i  racjonalizatorów .

i W  1946 ro k u  zgłoszono w  gó rn ic tw ie  
I w ę g lo w ym  75 p ro je k tó w  rac jona liza  

‘ o rsk ich ; w  1947 r. —  416; w  1948 ju ż  
838. Z rea lizow ane pom ys ły  da ły  
przem ysłow i w ęg low em u w  la tach  
1945 — 1948 ponad 773 m in . złotych 
jszczędności.

M ów iąc  o sukcesach naszego gó r- 
j n ic tw a  węglowego, s tw ie rd z ić  na le - 
i ły , że n ie  spoczęło ono b yn a jm n ie j 
| na lau rach . P rzygo tow u je  się też sta- 
j rann ie  do no w ych  zadań, zadań p la - 
j nu sześcioletniego w  okresie k tó re - 
| go w yd ob yc ie  pow in no  wzrosnąć o 36 
j proc.

R ea lizac ja  ty c h  zadań ściśle się 
| w iązać będzie z przeprowadzeniem  
| w ie lk ic h  in w e s ty c ji. O be jm ą one od 
i now ienie i  podn iesien ie stanu tech - 
i liczneg o  pow ażnie zużytych  u rzą

dzeń w  kopa ln iach, rozbudowę n ie 
k tó rych  kop a lń  i  budowę nowych,

! przeprowadzenie na szeroką skalę ro  
| bót poszukiw aw czych i  w ierceń. 

Jednym  z podstaw ow ych zadań

ra  staw ia zawód gó rn ika  na hono-1 tów «( „A n d a lu z ja “ , „M ic h a ł" , „ i lą s k “ ;
row ym  m ie jscu. Rozumiemy, że tak  
w ie lk i a k t m ógł być nadany ty lk o  
w  w arunkach, gdy w ładza je s t w  
rę ku  ludu , a państwem  naszym k ie 
ru je  k lasa robotnicza. Rozum iem y 
rów nież, że K a rta  G órnicza mogła 
powstać ty lk o  w  oparc iu  o w zo ry  
p rzyw ile jó w , p rzys ługu jących gór- 
n iko m  w  Z w ią zku  Radzieckim ". 
G órn icy  kop a ln i „Ł a g ie w n ik i“  p i

szą m. in .;
„Z  w ie lk im  entuzjazm em  1 rado

ścią w ita m y  uchw a len ie K a r ty  G ór
niczej. S tw ie rdzam y p rzy  tym , że 
Rząd Lu dow y otacza nas sta łą  tro 
sk liw ą  opieką.
Załoga ko p a ln i „B ie leszow ice" 

stw ierdza w  nadesłanej depeszy, że 
K a rtę  Górniczą p rz y jm u je  z w ie lką  
radością ja ko  w y ra z  oceny c iężk ie j p ra  
cy górn ika, jego h a rtu  i  w y trw a ło śc i 
p rzy  budow ie P o lsk i Socja listycznej.

Depesza od załog i ko p a ln i „E m in en 
c ja “  zaw iera zobowiązanie powiększe
n ia  stanu brygad zespołowych oraz 
wprowadzenia w spółzaw odnictw a po
m iędzy w szys tk im i oddzia łam i w ydo
byw czym i.

„A n n a “ , „G rodziec“ , „Jow isz” , ,,W u
je k “ , „S iem ianow ice“ , „K n u ró w ".

Dnia 2 grudnia została ogłoszona uch wała Rady M in is trów  o wprowadzeniu 
dla górn ików  w  górn ictw ie węglowym, szczególnych przyw ile jów , mających 
na celu poprawę ich bytu. Na zdjęciu^ górnicy kopaln i „B ie ru t“  wysłuchu
ją  w skupieniu odczytywanej im  uchw a ły  (Fot. A P I)

Zjednoczone Stronnictuio Ludome 
ujobec uchwał Biura Informacyjnego

Protest Zw . D ziennikarzy  
Departam entu Sekwany
P A R Y Ż . (P A P ). Z w ią zek  Zawodo 

w y  D z ie n n ik a rz y  C G T departam en
tu  S ekw any w ys toso w a ł p ism o do 
m in is tra  Teitgena, k ie ru ją ceg o  re 
sortem  in fo rm a c ji,  w  k tó ry m  w y ra 
ża energ iczny p ro te s t p rze c iw  aresz
to w a n iu  i  w y s ie d le n iu  re d a k to ra  na 
czelnego „G aze ty  P o ls k ie j“  —  K o 
w a lsk iego .

D o w ia d u je m y  się, g łosi pism o, że 
A r ia n  K ow a lsk i re d a k to r naczelny 
„G aze ty  P o ls k ie j“  zosta ł aresztowa
n y  w  sw o im  m ieszkan iu , b y ł m a ltre  
tow a ny  p rzez p o lic ję  i  zosta ł w ys ie - 
d lóny .

Z w ią ze k  Z aw o do w y D z ienń ika rzy  
C G T w ys tę p u je  raz jeszcze p rzec iw  
rep res jom  p o lic y jn y m  wobec dz ien 
n ika rza , w y m ie rz o n y m  n ie  ty lk o  w  
godność zaw odu dz ienn ika rsk iego, 
ale rów n ie ż  w  na je lem enta rn ie jsze  
p ra w a  gościnności.

W  zw iązku z uchw ałam i lis to pa 
dowej N arady B iu ra  In fo rm acy jne  
g0 —  prezes Zjednoczonego S tron
n ic tw a Ludowego, M arszałek Sej
m u —  W ładys ław  K ow a lsk i udzie 
l i ł  przedstaw icie lom  prasy nastę
pującego w yw iadu:
—  Jak  S tronnictw o zapatru je  się 

na program  w a lk i o pokój, zaw arty  
w  uchw ałach B iu ra  In form acyjnego?

—  W skazania do w a lk i o pokój za 
w arte  w  rezo luc ji B iu ra  In fo rm a c y j
nego, zwłaszcza wskazania w  punk
cie I-szym  rezo luc ji B iu ra  In fo rm a 
cyjnego zastosowane b y ły  rów nież na 
naszym Kongresie, na k tó ry m  za wal 
ką o pokój zdecydowanie wypow ie
dz ia ły  się de legatki kob ie t w ie jskich, 
delegaci chłopi, delegacje robotn ików  
i  m łodzieży w ita jące  Kongres, ja k  
rów nież przedstaw icie l postępowego 
duchowieństwa ks. proboszcz Skórski 
z pcw . opatowskiego i. in n i. Podsta
wowe masy chłopów m ało i  średnio 
ro lnych  b y ły  zawsze przeciwne w o j
nie. T y lko  nie liczna ga rs tka  spekulan 
tów  w ie jsk ich , bogaci chłop i, p rzy 
zwyczajeni do obdzierania biedniej- 
czych chłopów mogą pragnąć w o jny, 
licząc na to, że w o jn a  m ogłaby p rzy 
wrócić im  praw a do zdzierstwa, k tó 
re  rząd ludow y stale ogranicza i  tę 
pi. Po zjednoczeniu s tronn ic tw  ludo
wych, m asy chłopskie jeszcze moc
n ie j i  zdecydowaniej podejmą walkę 
o pokój.

—  W  ja k i sposób należy zrealizo
wać zadanie m ob ilizac ji mas ludo
wych w  Polsce do w a lk i o pokój?

—  M oim  zdaniem należy jeszcze 
m ocniej rozpalić propagandę pokojo
wą, tw orzyć masowo ko m ite ty  w a lk i
o pokó j i  w iązać te  kom ite ty^ w  je d 
no w ie lk ie  ognisko bo jow ników  w a l
k i o pokój. Ze względu na zakłamaną

Wywiad, z vrezesem ZSL  
marsz. W ł. Kow alskim

propagandę wrogów, bardzo ważne 
je s t w yjaśnien ie masom tych wszyst
k ich przyczyn, k tóre am erykańskich 
im peria lis tów  zmuszają do szukania 
ra tun ku  w  wojnie. Demaskowanie wo 
jenńej propagandy w roga i  przyczyn, 
k tó re  pchają am erykańskich im peria  
lis tó w  do szukania ra tun ku  w  wojnie 
powinno być ta k  proste i  jasne, aby 
dla wszystk ich było  zrozum iałe.

—  Ja k i jes t stosunek S tronnictwa 
do program u w a lk i o jedność klasy 
robotniczej a zwłaszcza do punktu, 
w k tó ry m  B iu ro  In fo rm acy jne  m ów i 
o potrzebie stworzenia jedności naro 
dowej wszystkich s ił dem okratycz
nych w  celu m ob ilizac ji szerokich 
mas ludowych do w a lk i z im peria liz  
mem anglo - am erykańskim  i  rodz i
mą reakcją?

—  Odpowiedź na to pytan ie  ró w 
nież da ł nasz Kongres, k tó ry  zdecy
dowanie wypow iedzia ł się za so ju
szem z klasą robotniczą. A  to  ró w 
nocześnie oznacza że jesteśm y za 
program em  w a lk i o jedność k la sy  ro 
botniczej. Z czego jasno w yn ika  na
sze stanowisko i  co do zgrupowania 
wszystk ich s ił postępowych wę fro n  
cie narodowym  do w a lk i z reakcją  ro 
dzimą i  obcą, do w a lk i z im p e r ia li
stam i, podżegaczami w o jennym i an
glosaskim i, a więc do w a lk i szero
kiego masowego fro n tu  o zachowanie 
światowego pokoju.

T rzon  narodu w  Polsce, ja k  i  na 
całym  świecie, stanowią robotn icy, 
pracujący c h ło p i' i  pracująca in te li
gencja, a więc trz y  podstawowe m a
sy ludności . nie mające żadnego in 

teresu w  wojnie. Tak samo zresztą 
nie m ają in teresu w  wojnie różn i 
rzem ieśln icy oraz w iele innych grup 
ludności z tak  zwanych wolnych za 
wodów itp . M oim  zdaniem, wszyscy 
ludzie, k tó rym  wojna przynosi ty lko  
c ierpienia i  zniszczenia, pow inni zna 
leźć się w  ogólnym narodowym  fro n  
cie antywojennym .

—  Jak ustosunkowuje się Stron- 
n ic tw o do pra lki o czujność reumlu- 
cyjną, do k tó re j wezMrało ludzi pracy 
B iu ro  In fo rm acy jne , a przed tym  jesz 
cze —  je ś li chodzi o Polskę —  P le
num Listopadowe KG PZPR.

—  Ruch ludow y ju ż  przed Kongre 
sem prow adził walkę z w ro g im i ele
m entam i przen ika jącym i zarówno do 
naszego ruchu, ja k  i  do apara tu pań 
stwowego, spółdzielczego, samorządo 
wego itp ., biorąc w zór do te j w a lk i 
z PZPR. Listopadowe uchw ały P le
num  KC  PZPR pobudziły czujność 
i  w  naszych szeregach. Kongres nasz 
dał wyraźne wskazania w  te j spra
w ie, wzyw ając do czujności masy 
chłopskie i  ak tyw  Zjedn. S tr. Lud. 
O barczyliśm y nasz a k tyw  odpowie
dzialnością za czujność rew olucyjną, 
powiedzieliśm y to  Mryraźn ie , że za 
rzetelnego działacza ZSL uważać bę 
dziemy tego, k to  p o tra f i zdobyć się 
na rew olucyjną czujność i  zdecydo
waną walkę z elem entam i reakcy jny
m i. W  ten sposób decyzje nasze zga
dzają się zarówno z uch w a łam i Ple
num KC PZPR, ja k  i  z uchwałam i 
B iu ra  In form acyjnego . I  n ie  mogło 
być inaczej, gdyż ZSL reprezentuje 
masy pracujących chłopów, k tó rz y  są 
przeciwko wojnie, przeciwko burżua- 
z ji, za sojuszem z k lasą robotniczą, 
a w ięc i  za ogólno-narodow ą p o lity k ą  
pokoju, ZSL podejm ie więc zdecydo
waną walkę z reakcją.

jest rozw in ięc ie  procesów mechaniza 
c ji p ro d u k c ji na w szys tk ich  je j e ta
pach —  począwszy od p racy na 
„p rz o d k u “ , skończywszy na załado
w a n iu  w ęg la  na wagony.

W  w a lce  o da lszy w zrost p ro d u k 
c j i  i  podn iesien ie  w yda jnośc i pracy 
zasadnicze znaczenie m ieć będzie da l 
szy rozw ó j współza-wodnictwa. pracy, 
k tó ry m  p o w in n y  być  ob ję te całe ko  
pa ln ie , całe oddzia ły , w szystk ie  zmia 
n y  i  b rygady. Dużą ro lę  spe łn i w  tym  
zakresie op racow yw an ie  k o n k re t
nych  zobowiązań, w y tycza jących  dro 
gę tw ó rcze j in ic ja tyw ne  gó rn ików , 
jaw ność uzysk iw an ych  w y n ik ó w  
oraz popu la ryzac ja  doświadczeń.

O bok w spó łzaw odn ic tw a in d y w i
dualnego, k tó re  pow in no  nadal się 
rozw ija ć , ogrom ne m ożliwości, o tw ie  
ra  za in ic jow ana w  roku  bieżącym 
nowa, wyższa fo rm a  w spó łzaw odn ic
tw a  zespołowego. Polega ona na k o 
le k ty w n y m  w y k o n y w a n iu  p racy na 
ścianie, f ila rz e  czy chodn iku , p rzy  
czym  system  podz ia łu  zarobków  
op a rty  jes t na p ro po rc jon a lnych  staw 
kach w  zależności od ogólnego w y n i 
k u  uzyskanego przez ca ły  zespół.

T a k  np. praca na f ila rz e  polega na 
tym , że w szystk ie  zm iany  stanow ią 
jedną całość, u trz y m u ją c ą  ciągłość 
pracy, w yraża jącą  sie w  zestaw ieniu 
w ęgla , zabezpieczaniu p rzodka  itp . 
N a  ścianie zespół p ra cu je  jednocześ
nie, stanow iąc jedną  zm ianę. S trza 
ło w y  i  dw óch w ie rta czy  zjeżdżają 
wcześnie j i p rzyg o to w u ją  w ę g ie l d la  
całego zespołu, k tó ry , po zjeździe, 
p rzys tęp u je  na tychm ias t do pracy: 
ładowacze do ładow an ia , budowacze 
do obudowy. Równocześnie p ie rw 
sza t ró jk a  p rzyg o to w u je  n o w y  u ro 
bek.

K ilkum ie s ię czne  dośw iadczenia z 
b ryg ad am i zespo łow ym i p rzyn io s ły  
b. duże e fek ty , w yraża jące  się p rze 
de w szys tk im  w  pow ażnym  z w ię k 
szeniu w ydobyc ia . Ta now a fo rm a  
w spó łzaw odn ic tw a p rzyczyn ia  się po 
nadto do zm nie jszen ia  obsady ścian 
i  u m o ż liw ia  przesuw anie  pewnej iłoś 
c i g ó rn ik ó w  do in n ych  prac. przyczy 
n ia  się do podn ies ien ia  w yda jnośc i 
p racy i zm niejszenia absencji (wszys 
cy cz łonkow ie  zespołu są jednakow o 
z a in * '"  — --"n i w  n a jle p -

(Dekończenie na str. 2-ej)
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Zeznania szpiega Robineau
Poniżej zamieszczamy tłum aczeni e na język polski oraz fotokopię f ra * .  

ne n tu  zeznan Anoré  Robineau, zdema skowanego i czekającego na proees
szpiega francuskiego.

Dokument ten jest tak  wym owny i tak. obciążający, iż  trudno  o ba r
dziej jaskraw y dowód ja k  dalece szpieg ten nadużył zaufania i gościnności 
społeczeństwa polskiego. M im o to znamienne jest, iż  tak iego to  w łaśnie 
szpiega bron i rząd francusk i nie wahając się przed zastosowaniem takich 
środków odwetowych, k tó re  oburzeniem napełn ia ją społeczeństwo polskie, 
a każdego uczciwego Francuza p rzyp ra w ić  muszą o uczucie w stydu i  upo
korzenia.

W  końcu 1947 r. —  zeznawał Ro
bineau —- zostałem zawezwany przez 
m ajora Hum m  do b iu ra  A ttaché W o j
skowego w  W arszawie, k tó ry  m i za
proponował, bym  pracow ał dla f ra n 
cuskiego B iu ra  In form acyjnego , na 
co się zgodziłem. Po zapoznaniu mnie 
z p. Bardet —  W icekonsulem francu 
skim  w  Szczecinie, pod rozkazam i któ  
rego m iałem  pracować, pojechałem do 
Gdańska 2 stycznia 1948.
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Fotokopia fragm en tu  zeznan spisa 
nych własnpręeznie przez szpiega 

Robineau

Jąka pierwsze zadanie m ia łem  do- j 
starczyć danych co do stanu portu  
Gdynia i  Gdańsk, tzn. stan nadbrzeży, 
magazynów i  składów, ilości dźwigów 
i  ich tonaż. Po zebraniu tych in fo rm a 
c ji, podałem je p. Bardet, k tó ry  p rzy 
b y ł do mnie do Szczecina i  k tórem u 
bezpośrednio podlegałem.

W  następstw ie, tzn. w  końcu czerw
ca 1948, zostałem przeniesiony do 
Szczecina do Konsulatu francuskiego, 
za jm ując stanowisko w  Szczecinie. Na 
m ie jscu pomagałem p. Bardet, w yko 
nałem k ilk a  poleceń w  różnych m ie j- j 
scowośeiach na północy Polski, k tó re  j 
po legały na u jaw n ian iu  terenów lo tn i j

J czych i  w ykonan ia  ich  p lanów. Potem, 
na k ró tko  przed wyjazdem  Bardet do 
Gdańska, gdzie on ob ją ł stanowisko 
w icekonsula, poznałem szereg jego 
agentów, z k tó ry m i od tego czasu 
m ia łem  mieć do czynienia.

Pozostawszy sam w Szczecinie, o- 
trzym ałem  ins trukc je , k tó re  w ym aga
ły  ode mnie w  pierwszym  planie ob

s e rw a c ji ruchów jednostek sowieckich 
i w  województw ie szczecińskim, ruchu 
w porcie centra lnym  (strona zakaza
na) Szczecina, terenów lotn iczych, po
ligonu „Gross B orn“ , ja k  również 
wszelkich prac fo rty fik a c y jn y c h , w y - ’ 
konywanych na północnym brzegu poi 
skim i znalezienia agenta, k tó ry  w ra 
zie k o n flik tu  um ia łby obsłużyć to sta
nowisko. Na drug im  planie —  obser
wację rozw oju ekonomicznego i p o li
tycznego województwa.

Od początku m ojej pracy we fra n 
cuskiej służbie in fo rm acy jne j, od lipca 
1949 podlegałem bezpośrednio i  w y łą 
cznie Bardet, a od czasu jego wyjazdu 
do F ra n c ji do dnia, w  k tó ry m  zosta
łem aresztowany przez polskie władze 
bezpieczeństwa, podlegałem p. De 
Mere z Ambasady francusk ie j w W ar 
szawie.

Do w yjazdu Bardet korzysta łem  z 
jego doświadczenia i rad i w miesiącu 
kw ie tn iu , podczas mego pobytu we 
F ranc ji przeszedłem kurs radysty.

Sprawa funduszów, niezbędnych dla 
funkcjonowania s ia tk i wyw iadowczej 
do w yjazdu Bardet do Gdańska, była 
zała tw iana przez niego samego. Jeśli 
chodzi o mnie, to o trzym yw a łem  od 
niego m oją płacę plus zw ro t kosztów 
przejazdów i  „reprezentacyjnych*“. Od 
dnia gdy w zią łem  w 3woje ręce siatkę 
wyw iadowczą re jonu Szczecina, dyspo 
nowałem sumą około 200.000 złotych 
miesięcznie, k tó rą  otrzym yw a łem  od 
B ardet do lipca 1949, a od te j da ty aż 
do ch w ili obecnej od p. De Mere. Każ 
dy agent, lub praw ie każdy, o trzym y
w a ł za wykonane zadanie sumę z ło 
tych 5.000, a niekiedy nawet więcej, 
ale rzadko o trzym yw a ł więcej niż 
15.000 miesięcznie. W  końcu każdego 
miesiąca przedstaw iałem  De Mere 
stan kasy, podawałem sumy dawane 
różnym  agentom, ja k  również sumę, 
k tó rą  ja  zużyłem dla moich potrzeb.

W arszawa, dnia 24 listopada 1949.
(— ) Robineau

Imponujący przebieg strajku 
poirszechnego ine Włoszech

Strajkujący żądali dym isji m inistra Scelby
R ZY M  (P A P ). W iadomości, nadchodzące z p row inc ji, świadczą, że 

24-godzinny s tra jk  powszechny, proklam ow any na znak protestu przeciw 
zastrzelen iu przez po lic ję 2 robo tn ików  ro lnych w Torrem aggiore w p ro 
w in c ji Fogg ia , —  m ia ł im ponujący przebieg.

Stoczniowcy gdańscy czczą 
dzień urodzin 

Generalissimusa Stalina
Na zebraniu w ielotysięcznej załog i 

stoczni gdańskiej, wśród entuzjazm u 
zebranych powzięto uchwalę uczcze
n ia  76 rocznicy urodzin G eneralissi
musa S ta lina ponadplanową pracą 
w artośc i 13 m in. zł.

W  w ysłanym  do Generalissimusa 
S ta lina  liście stoczniowcy polscy p i
szą m. inn .:

„M y , robotn icy, inżyn ierow ie, tech
n icy  i  pracow nicy um ysłow i stoczni 
gdańskiej, jednocząc się w  radosne 
święto Twego 70-lecia z ca łym  na ro
dem po lsk im , z narodam i W ie lk iego 
Zw iązku Radzieckiego, z masami 
p racu jącym i całego św iata, przesyła 
m y  C i nasze gorące, serdeczne po
zdrowienie.

„P am ię tam y Twe słowa o wskrze
szeniu P o lsk i wo lne j, s ilne j i  niepod
le g łe j —  oparte j o B a łty k , Odrę i 
Nysę, słowa, k tó re  jednoczyły i  w io 
d ły  do bo ju  pa trio tów  w  k ra ju  i  w  
szeregach P ierwszej A rm ii Polskie j 
w  ZSRR, dodając im  s ił i  w ia ry  w 
zwycięstwo.

„Św iadom i, źe naszą pracą dla Pol 
sk i Ludowej um acniam y św iatow y 
obóz pokoju, dem okracji i socjalizm u, 
k tó rego  jesteś wodzem i nauczycie
lem, m eldu jem y Ci, że w ykona liśm y 
ju ż  3-le tn i plan, dla uczczenia zaś 
70 rocznicy Twoich urodzin zobowią
zu jem y się:

W  rocznicę pierwszego Kongresu 
PZPR —  15 grudn ia  —  oddać do eks
ploatacji drug i statek po lsk ie j p ro du k
cji S[S „Jedność Robotnicza“ , zobowią 
żu jem y się w ykonać przedterm inow o 
jeszcze kilka  jednostek i dodatkowo 
szereg remontów.

Zobowiązania pod ję ły  b rygady i 
poszczególni robotnicy,

L is t  stoczniowców gdańskich koń- 
ezy się s łow am i:

„Upowszechniając wśród nas nau
k i  Lenina —  S ta lina , um acniając du 
cha prawdziwego pa trio tyzm u  i  in 
te rnac jona lizm u , zaostrzając swą 
czujność klasową, będziemy pracować 
by  okazać się godnym i naszych b ra 
c i —  przodujących stoczniowców ra 
dzieckich.

„W  70 rocznicę Tw ych urodzin  z 
serc naszych p łyną  do Ciebie, Towa 
rzyszu S ta lin , gorące życzenia:

„Ż y j i  k ie ru j d ług ie  ła ta  na chwa
łę  k la sy  robotn icze j, na chw ałę ca
łe j postępowej ludzkości, dla zwycię 
stwa* poko ju  na ca łym  świecie. D łu 
gich la t  życia życzą Ci nasze żony, 
m a tk i naszych dzieci, k tó re  chcą do
chować je do jasnych, dobrych dn i 
socja lizm u“ .

W  T uryn ie  zarówno w ie lk ie  fa b ry - ; 
k i ja k  i  średnie i małe zakłady prze
rw a ły  całkow icie pracę. U dz ia ł w 
s tra jk u  personelu tram w a jów  m ie j
skich i podm iejskich b y ł 100-procento 
w y. W szystkie sklepy b y ły  zam knięte 
do południa.

W  m iastach N ovarra, Y erce lli, A les- 
sandria, B ie lla  i A s ti wszyscy robot
nicy w z ię li udzia ł w s tra jku .

W  m ediołanie robotn icy w ie lk ich  fa  
b ryk  s tra jko w a li w 100 proc. Ruch 
tram w a jow y  b y ł całkow icie w strzym a 
ny. Jeden jedyny autobus, k tó ry  w y 
ruszy ł na m iasto, m usia ł powrócić do 
rem izy. Na 1.100 taksówek kursowało 
ty lk o  10. W  Izb ie  Pracy odbył się w ie l 
k i wiec, na k tó rym  przem aw ia ł p rzy 
wódca W łosk ie j P a r t ii Socja listycznej 
—  P ię tro  Nenni.

W  Genui s tra jk  by ł ća łkow ity . Żad 
na fa b ryka  nie bjda czynna i  żaden 
tra m w a j nie kursow ał po mieście. 
U d z ia ł w  s tra jk u  b y ł 100-procentowy 
rów nież w m iastach Spezia, Savona i 
Im peria . W  B olon ii praca we wszyst
k ich fab rykach  zam arła, a środki ko
m unikacyjne b y ły  nieczynne. Po m ie
ście kursow a ły  jedynie pryw atne  auto 
busy, eskortowane przez polic ję. N ik t 
z nich jednak nie korzysta ł, ponieważ 
m ieszkańcy so lida ryzow ali się ze s tra j 
ku jącym i robotn ikam i. W iększość ucz 
n iów  szkół średnich i  znaczna ilość 
studentów un iw ersyte tu  w  B o lon ii nie 
z ja w iła  się na w ykłady. Na w ie lk im  
wiecu uchwalono przez aklam ację re 
zolucję, domagającą się dym is ji m in i
s tra  spraw wewnętrznych Scelby.

W  W enecji ilość s tra jku ją cych  o- 
siągnęła 98 proc. W łaściciele sklepów 
i k in  zam knęli swe lokale na ca ły 
dzień. Również i tu ta j odbył się w ie lk i 
wiec ludowy.

We F lo re nc ji we wszystk ich zak ła
dach pracy robotnicy s tra jk o w a li w 
100 proc.

W  m yśl zarządzeń W łosk ie j K on ie  
deracji Pracy, ruch kole jowy został 
przerw any w dniu 1 g rudn ia  od 10 do 
12 w  południe. Żaden pociąg n ie  w y 
ruszy ł w  drogę m iędzy godz. 10 a 12, 
a pociągi, k tó re  b y ły  ju ż  w  drodze, zo
s ta ły  zatrzym ane.

*
R ZY M  (P A P ). Centralna Rada Cze 

chosłowackich Zw iązków Zawodowych 
wystosowała do W łosk ie j Konfedera
c ji P racy następującą depeszę:

„W  im ien iu  3 m ilionów  robotn ików , 
należących do czechosłowackich związ 
ków  zawodowych przesyłam y W am 
bra te rsk ie  pozdrowienia i w yrazy  so
lidarności w zw iązku z W aszym  s t ra j
kiem  powszechnym. Życzym y W am 
pełnego sukcesu w  walce przeciwko 
nieludzkiem u te rro ro w i, ja k i po lic ja  
w łoska stosuje wobec bezbronnych ro 
bo tn ików “ .

Zasadą polityki zagranicznej ZSRR 
jest walka przeciw wojnom

Przem ótuienie m in. W yszyńskiego  
na p lenum  Zgrom adzenia O N Z

N O W Y  JORK (P A P ). —  Na p lenarnym  posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych odbyła się dyskusja nad pro jektem  rezo luc ji ra 
dzieckie j, potępia jącym  przygotow ań ia do nowej w o jny, prowadzone 
w szeregu k ra jów , a przede w szys tk im  w Stanach Zjednoczonych i  w 
A n g lii,  oraz domagającym się og łoszenia zakazu broni atomowej i  za
warcia paktu  między 5-ma w ie lk im i m ocarstwam i dla u trw a len ia  pokoju.

Przewodniczący de legacji ZSRR, m i
Lud bułgarski żąda 
surowego ukaran ia  

zdrajców
S O FIA . (PAP). — W a rty k u le  wstęp 

nym  pt.: „D roga  zdra jców “  dz ienn ik  
„Rabotn iczesko D zie ło “  pisze m. in.:

A k t oskarżenia, ogłoszony dn ia  30 
lis topada, u ja w n ia  ohydne zbrodnie 
g rupy  w rogów  ludu , zdra jców , szpie 
gów i  szkodn ików  z T ra jczo K osto
w em  na czele. Razem z in n y m i agen 
ta m i im p e ria lis ty c z n y m i — titow ca - 
m i — p rzyg o to w yw a li oni zniszczenie 
naszej n iezaw is łośc i narodow ej i  sa
m odzie lności państw ow ej, ch c ie li wy 
dać nas pod okru tne  w ładz tw o  T ito , 
oderwać nas od naszego w ie lk iego  
w yzw o lic ie la  * obrońcy ZSRR i  
uczynić z nas łu p  grabieżców  im pe
ria lis tycznych .

B u łga rsk i lu d  p ra cu jący  m anifestu 
je  najwyższe oburzenie. Na odbyw a
jących się wszędzie zebraniach i w ie  
cach p ię tnow ane są zbrodn ie Tra jczo 
Kostow a i  jego w spó ln ików .

W m ieście P lo w d iw  odby ł się o łb rzy  
m i w iec z udz ia łem  przeszło 100 ty 
sięcy osób.

Uczestnicy zebrań po tęp ia ją  k lik ę  
T ito  i je j in s p ira to ró w  z obozu im pe 
ria iis ty c z n ‘ego. Powszechnie żąda się 
surowego uka ran ia  zdra jców .

Opór wojsk Kuomintangu 
skończy! się

N O W Y  JO RK. (PAP). — W don ie
sieniach z C h in  korespondenci ame
rykańscy op isu ją  szybki m arsz c h iń 
sk ie j a rm ii ludow e j w  k ie ru n k u  no
w e j, tym czasowej „s to lic y ““ K u o m in 
tangu Czeng - Tu. W ojska ludow e 
zna jdu ją  się ju ż  podobno w  ędległoś 
c i 50 m il cd Czeng-Tu, grożąc'“ otoczę 
n iem  oddzia łów  .K ou m in tan gu , wyco 
fu jących  się w  popłochu od strony 
Czung - K in g u , W tych  w a runkach  
dygn ita rze  K uom in tangu , p rz y b y li do 
Czeng-Tu, p rzygo tow u ją  się do d a l
szej ucieczki.

W edług depesz z Hong - Kongu, 
w sze lk i zorgan izow any opór w o jsk  
K u o m in ta ng u  w  Chinach w łaśc iw ie  
skończył się i obecnie a rm ia  ludowa 
ma jedyn ie  zadanie oczyszczania 
C h in  po łudn iow o - zachodnich a roz 
b itk ó w  kuom in tagow sk ich .

Zaginięcie członka polskiej 
Rady Narodowej we Francji
PAR YŻ (P A P ). Od soboty ub iegłe

go- tygodnia zaginął we F ra n c ji czło
nek Rady Narodowej okręgu M eurthe 
et Moselle Stan. Kow alski.

n is te r W yszyński, w yg ło s ił przemó
wienie, w k tó rym  podkreślił, że p ro 
je k t rezo luc ji radzieck ie j . je s t da l
szym ciągiem  i rozw inięciem  tych 
pokojowych propozycji, k tóre b y ły  
n ie jednokro tn ie  ju ż  wysuwane przez 
delegację ZSRR na fo ru m  O rgan iza
c ji Narodów Zjednoczonych, i które 
stanowią zasadniczą lin ię  radzieckie j 
p o lity k i zagranicznej, będącej w y 
razem konsekwentnej w a lk i o pokój,
0 bezpieczeństwo i  o p rzy jaźń  m ię
dzy narodam i.

Zasadą p o lity k i zagranicznej Związ 
ku Radzieckiego je s t w a lka  przeciw 
ko w sze lk im  wojnom , w a lka  o za
chowanie pokoju i  o zabezpieczenie 
norm alnych stosunków ze w szys tk i
m i k ra ja m i, k tó re  gotowe są u trz y 
mywać tak ie  stosunki z ZSRR.

P akt północno - a tla n tyck i —  oś
w iadczył m in is te r W yszyński —  
świadczy o tym , że Stany Zjednoczo 
ne i  A n g lia  prą do w o jny, a jedno
cześnie przedstaw icie le obu tych 
państw  w yg łasza ją  w  ONZ obłudne 
przem ówienia i  składa ją deklaracje, 
mające dowieść ich rzekomego dą
żenia do pokoju.

Po szczegółowej ana liz ie  stanowiska 
Zw iązku Radzieckiego w  czasie roko 
wań w  sprawie Niem iec, przewodni
czący delegacji radzieckie j w ykaza ł 
całą obłudę słów delegata am erykan 
skiego o tym , że S tany Zjednoczone 
pragną rzekomo w spółpracy ze 
w szystk im i k ra ja m i. W yszyńsk i wska 
zał, że stanowisko Stanów Zjednoczo 
nych w  spraw ie N iem iec stanęło na 
przeszkodzie osiągnięciu porozum ie
nia. U tw orzony zosta ł m arione tkow y 
rząd T rizo n ii, k tó rą  S tany Z jedno
czone przekszta łca ją  w  swą kolonię
1 bazę wojenną.

Ta p o lityka  Stanów Zjednoczonych 
jes t w yn ik iem  dążenia do panowania 
nad światem , je s t wyrazem  im p e ria 
lis tycznych planów zdobycia św ia to 
wej hegemonii. N apo tyka  ona jed
nak na przeszkodę nie do przezw y
ciężenia w postaci potężnego ruchu na 
rzecz pokoju, na czele k tórego stoi 
Związek Radziecki —  broniący w ie r
nie bezpieczeństwa narodów i zw a l
czający w y trw a le  po litykę  wojenną.

W yszyński zaznaczył, że w łaśnie 
w  c h w ili, gdy toczy się dyskusja  nad
propozycjam i radzieck im i w  O N Z ----
W Stanach Zjednoczonych, s łyszy się 
coraz g łośn ie j wezwania do nowej 
w o jny  a generałow ie am erykańscy 
zastanaw iają się z całym  cynizmem, 
ile  ludności cyw ilne j m ogłoby zginąć 
w p rzysz łe j wo jn ie . W ładze am ery
kańskie rozbudowują sieć . swych baz 
w Europie Zachodniej, a generałow ie 
am erykańscy odbyw ają nieustanne 
podróże po k ra jach  zachodnio - euro
pejskich, w yw ołu jąc w ie lk ie  zaniepo-

Amb. Wierblowski żąda zwrotu skarbów 
sztuki polskiej bezprawnie przetrzymywanych 

przez rząd Kanady
L A K Ę  SUCCESS (P A P ).—  Szef de legacji po lskie j na IV  sesję Zgro 

niadzenia Generalnego ONZ ainbasa dor S tefan W ierb iow sk i wystosował 
w im ien iu  delegacji po lskie j jednobrzm iący lis t  do wszystk ich de legacji 
państw —  członków ONZ —  z w y ją tk ie m  m onarchofaszystowskie j G re
c ji, t ito w sk ie j Jugos ław ii i kuom in tangow ców  —  w  k tó ry m  precyzuje 
gtanow isko P o lsk i wobec bezprawne go prze trzym yw an ia  skarbów k u ltu 
ry  po lskie j przez rząd kanadyjsk i.

L is t  ambasadora W ierb łow skiego 
naw iązuje do lis tu  wystosowanego 
przez szefa delegacji kanady jsk ie j w 
dniu 14 listopada br. do w szystkich 
de legacji na Zgromadzenie ONZ, w 
k tó rym  rząd kanady jsk i us iłow a ł zrzu 
cić z siebie odpowiedzialność za prze 
trzym yw an ie  skarbów k u ltu ry  po l
sk ie j w  Kanadzie przez zalecenie rzą 
dowi polskiem u, aby w ytoczy ł przed 
sądem kanady jsk im  procesy przeciw  
ko osobom, k tó re  p rzyw io z ły  skarby 
te do Kanady.

W  liście swym  ambasador W ie r
b low ski ■ stw ierdza, że dane zaw arte 
w  liście przewodniczącego delegacji 
kanady jsk ie j nie odpowiadają rzeczy 
w istości i m ogą u osób nieśw iado
mych stanu faktycznego spowodować 
fa łszyw y  pogląd na całość sprawy.

Od roku 1946 rząd po lsk i stale, lecz 
dotąd bezskutecznie —  dom agał się 
zw ro tu p ra w o w ite j w łasności narodu 
polskiego.

Am basador W ierb low sk i stw ierdza, 
że argum enty zaw arte w liście prze
wodniczącego delegacji kanady jsk ie j 
ko lidu ją  z sytuacją  fak tyczną  i praw  
ną. Prawdą jes t, że część osób, k tó 
rym  powierzono opiekę nad transpor 
tern po lskich dz ie ł sz tuk i odm ówiła 
po zakończeniu w o jn y  pow ro tu  do 
Polski i czyni wszelkie w y s iłk i,  aby 
un iem ożliw ić zwrócenie narodow i poi 
skierriu jego w łasności, uciekając się 
w tym  celu do w szelkich posunięć o 
charakterze k rym ina lnym .

Z zabytków  sztuk i postanowiono u- 
czynić przedm iot p rze ta rgu  po litycz 
nego. Rząd po lsk i nie może proceso
wać się, an i układać z pewnym i jed 
nostkam i, k tó re  w  sposób k ry m in a l
ny us iłow a ły  udarem nić załatw ienie 
sprawy, gdyż nie w idz i tu  żadnych 
„s tro n  sporu“ .

Z za ła tw ien iem  spraw y, proponowa 
nym  przez przewodniczącego delega
c ji kanady jsk ie j —  rząd po lsk i oczy
wiście nie może się zgodzić.

Skoro dzie ła sz tuk i zdeponowane 
zosta ły w  im ien iu  rządu polskiego,

kojen ie wśród ludności tych  k ra jów .
W szystkie  te fa k ty  oraz dyskusja 

nad propozycjam i radzieck im i w  K o 
m is ji P o lityczne j po tw ie rdzają, że 
przedstaw ienie tych  p ropozycji było 
konieczne. W szystk ie  argum enty, w y 
sunięte przeciwko propozycjom  ra 
dzieckim  w K o m is ji P o lityczne j, b y 
ły  w ykrę tne  i całkow icie bezpodstaw 
ne.

W yszyński ośw iadczył, że delega
cja radziecka zgadza się z propozy
cją przewodniczącego Zgromadzenia 
ONZ Romulo, by S tany Zjednoczone, 
A ng lia , ZSRR, F ranc ja , C h iny i  K a 
nada czyn iły  w dalszym ciągu w y 
s iłk i, by znaleźć rozw iązanie prob le
mu zakazu broni atomowej. Przewód 
niczący delegacji radzieck ie j w ska
zał, że delegacja ZSRR nalega, by 
w y s iłk i ta k ie  b y ły  kontynuowane i  ze 
swej s trony uczyni wszystko, by pro 
blem zakazu broni atomowej znalazł 
rozw iązanie.

Przemówienie m in is tra  W yszyńskie 
go zostało wysłuchane z w ie lką  uwa 
gą i n ie jednokro tn ie  przeryw ane by 
ło oklaskam i w ie lu  delegatów.

Przem ów ienie to zerw ało maskę z 
ąnglCHamerykańskich podżegaczy w o
jennych i w rogów  pokoju. Dow iodło 
ono całemu św ia tu , że zagrożenie pokio 
ju  pochodzi ze s trony  Stanów Z jedno
czonych i  A n g lii.

Rzeczowe, poparte fa k ta m i i  n ie
zb itym i argum entam i, oświadczenie 
przewodniczącego delegacji radziec
k ie j w yw oła ło  konsternację wśród 
bry ty jsko -am erykańsk ich  wrogów po
koju.

Dalsze aresztow an ia  
P olaków  w e  F ra n c ji

PAR YŻ (P A P ). K onsu la t w  Młetea 
donosi, że w  p ią te k  w  Pont-a -MouS- 
son zosta li aresztowani przez p o lic ję  
francuską: polska nauczycielka (tem id 
tke  i  przewodniczący Rady Nanodbwej 
K łosiew icz.

Polskie sekcje CGT 
w obronie bojowników  
o wyzwolenie Francji

P A R Y Ż . (P A P ). P o lsk ie  sekcje  
C G T p rz y ję ły  u ch w a łę  p ro te s ta c y j
ną w  zw iązku  z o s ta tn im i w y s ie d le 
n ia m i P o laków  —  dz ia łaczy zw iąz
kow ych . U ch w a ła  g łos i m. in .  
„W  im ie n iu  p racu jącego w ychodź
stw a po lskiego s e k re ta r ia t p o ls k ic h  
sekc ji CG T p ro te s tu je  ja k  n a je n e r
g iczn ie j p rze c iw  n iesp raw ied liw em u, 
w ys ied len iu  z F ra n c ji znanych e m i
g ra c ji dz ia łaczy o rg an izac ji dem o
k ra tycznych , zasłużonych b o jo w n i
k ó w  o w yzw o le n ie  F ra n c ji spod oku; 
p a c ji h it le ro w s k ie j.

S tw ie rdza m y równocześnie, że w  
c h w ili gdy w y d a la  się z F ra n c ji ro 
b o tn ik ó w  po lsk ich  i ob rońców  e m i
g ra c ji p racu jące j, z d ra jc y  na rodu po i 
skiego ja k  K w ia tk o w s k i —  w y d a w 
ca „N a rodo w ca “ , A nders , M ik o ła j
czyk i  im  podobn i, n a w o łu ją c y  do 
now e j w o jn y , ko rzys ta ją  ze sw obody 
dzia łan ia .

W IECE PRO TESTAC YJNE
W  n iedzie lę  i  pon iedz ia łek  odbę

dzie się z in ic ja ty w y  Tow . P rz y ja ź 
n i F rancusko  -  R adz ieck ie j szereg 
w ieców  p ro te s tacy jn ych  p rze c iw  o - 
s ta tn im  w ys ied len iom  P o la kó w  2 
F ra n c ji.

pow inny mu być zwrócone, ludzie 
zaś, k tó rz y  nie są przedstaw icie lam i 
rządu polskiego —  nie mogą w  spra 
wie n in ie jsze j mieć nic do powiedze 
nia.

W tych w a runkach  praw o w łasności 
nie może być przez nikogo kw estio 
nowane i rząd po lsk i w idz i w  propo 
zyc ji kanady jsk ie j fak tyczną  odmowę 
za ła tw ien ia  spraw y na jedyn ie m o
ż liw e j płaszczyźnie w ( stosunku m ię 
dzy dwoma Tządami.

Rząd P o lsk i dom agał się i  oczeki 
w a ł wszczęcia postępowania k ry m i
nalnego przeeiwko osobom, k tó re  do 
puściły  się nadużyć i  k tó rych  miejsce 
pobytu znan.e je s t rządow i kan ad y j
skiemu, lecz żądanie to nie odniosło 
skutku.

M im o to rząd kanady jsk i w  da l
szym ciągu zachowuje n iep rzychy lną  
postawę w stosunku do legalnych i 
uzasadnionych postu la tów  rządu po l
skiego, czego dowodem je s t l is t  prze 
wodniczącego delegacji kanady jsk ie j. 
Rząd ka n ad y jsk i w ie  dobrze, że w  
spraw ie te j nie' ma żadnej w ą tp liw o 
ści, ani co do ty tu łu  w łasności, a n i ' 
co do tego, że b y li urzędnicy polscy, 
k tó rzy  szantażem i  in n y m i aktam i 
k ry m in a ln y m i u d a re m n ili zw ro t skar
bów polskich —  nie są żadną „s tro 
ną Sporu“ , lecz m im o  to  odm aw ia je 
dynego w łaściwego za ła tw ien ia  spra
w y, to  je s t zw ro tu  skarbów  po lsk ich . 
W  zakończeniu swego lis tu  ambasa
dor W ie rb low sk i w yraża nadzieję, że 
poszczególne delegacje na Zgrom adze
nie Generalne ONZ w yrob ią  sobie na 
podstaw ie w yłuszczonych fa k tó w  na
le ży ty  pogląd na ca łoksz ta łt te j spra
wy.

Przed Kongresem Zw. Zaw. CSR
P R A G A  (P A P ). W  pierwszej po ło

w ie bież. miesiąca odbędzie się I I  
O gó lnokra jow y Kongres Czechosło
wackich Zw iązków  Zawodowych, w 
k tó rym  weźm i udz ia ł 2654 delegatów 
i  600 gości, ł

O gólnoradziecki Kom itet dla uczczenia  
70-e j rocznicy urodzin  Józefa Stalina

M O SKW A. (PAP). —  Agencja TA  SS ogłosiła następujący komunikat 
oficjalny: j

Dnia 21 grudnia 1949 roku przy pa da 70 rocznica urodzin Józefa Sta
lina. f

W  zw iązku  z ty m  P rezyd ium  Ra» ' 
d y  N a jw yższe j ZSRR u tw o rzy ło  K o 
m ite t w  składzie następującym : 

P rzew odniczący —  N. M .' Szwernikv* 
Członkow ie K o m ite tu : A leksandrów  

A leks ie jew , Am osow, A nge lina , A n * 
dre jew , A nd ria n o w , A n iczkow , A ru»  
tino w , B ag iro w  M . D., B ag irqw a  B . 
M., B ard in , B a ty row , B eria , B ud ie n - 
ny, B u lgan in , W aw iłow , W asilew sk i, 
W ejm er, W oroszylow, G afurow , Gre
ków, Grini.ko, Dżaburą, D uchan in , 
Jam elianow, tpa tow a, Kaganow icz, 
K a iró w , K anberzin , Kleszczów, K o 
w a l, Korotczenko, K osyg in , Kcczi.nu, 
K uzn iecow  W. W., K uzn ięcow a A . P., 
Kuiprianow, Kuusiinen, Łysenko, Łu s 
kow a, M alenkow , M a lin in a , M alcew , 
M iko jan , M ic h a jło w , M oło tow , M usz 
tukow a, P okryszk in , Pom erancewa, 
Ponom arenko, Popow, Poskrebyszcw , 
Pospiełow, Razzakow, R o ss ijsk ij, Rud 
n iew , Safina. Snieczkus, Ś o łow iew , 
Susłow, Tarasowa, F ad ie jew . F iedoro- 
wa, C h łop in , Chobta, Chiruszczew, 
C zarkw ian i, Czernousow, Czuttoich, 
Szajachmetow, Szkirjatow ;. Szostako
w icz, Jusupow  i  Ja ryg in a .
.Zadan iem  K o m ite tu  jes t opraco

w anie  i zorgan izow anie w sze lk ich  
fo rm  uczczenia 70-ej roczn icy  u rodz in  
Józefa S talina .

M O S K W A . (PAP). —  W szystkie 
d z ie n n ik i op u b liko w a ły  na czołowych 
m iejscach ko m u n ika t 0 u tw o rzen iu  
przez P rezyd ium  Rady N ajw yższe j 
ZSRR K o m ite tu  pod przew odn ic tw em  
S zw ern ika , k tó ry  to K o m ite t za jm ie  
się opracow aniem  i zorgan izow an iem  
w szelkich fo rm  uczczenia 70-cj rocz
n icy  urodzin Józefa Stalina.

Zobowiązania robotników  
na 70  rocznicę urodzin 
Generalissimusa Stalina

P rzygo tow u jąc się do godnego ob
chodu 70 roczn icy u rodz in  G enera lis
simusa Józefa S ta lina , załogi zak ła 
dów pracy ro zw in ę ły  szerokie współ 
zaw odnictw o m iędzyzakładowe oraz 
m iędzy b rygadam i o lepsze i  szybsze 
w ykonan ie  p lanów  p rodukcy jnych .

Oto nap ływ a jące  m e ldu nk i:
R o b o tn ic y  s ta lo w n i h u ty  „B a to ry "  

z o b o w ią z a li s ię  w y k o n a ć  g ru d n io w y  
p la n  p ro d u k c ji w  115 p roc. C zo ło w i 
wyt»£>ii3cze: P a w e ł W o la n  i L e o n  H e r-
ko zadek la row a li skrócenie do 21 grud 
n ia  Ib. r. czasu w ytopu  s ta li do 4 go
dzin  30 m in u t, podczas, gdy do tych
czas na jlepszy w y to p  t rw a ł 4 godzi
ny  45 m in u t —  5 godz in  20 m inu t. 
Ponadto załoga zobow iązała się pod
nieść poziom  konserw acji p ieca tak, 
aby bez rem ontu  przeprow adzić eo
na j m n ie j 300 w ytopów , zam iast do
tychczasowych 240.

Załoga ku źn i i p rasow n i te j samej 
hu ty  zobow iązała się podnieść do 21 
g rudn ia  b. r. średnie w yko na n ie  nor 
m y o 3 proc. w  po rów nan iu  z ub ieg
ły m  m iesiącem , i podwyższyć 0 15 
proc. w ytw órczość s ta li stopowc-na- 
rzędziowej.

Zespół obsługujący prasę 1.000 to 
nową na czele z p rzodow n ikam i pra 
cy —  Pękałą i  Czają, zobow iązał się 
w g ru d n iu  b. r. do m aks im um  w yko  
rzystać zdolność p ro du kcy jną  swego 
agregatu i  uzyskać w  ten spoisób oko ło 
3.000 zł. oszczędności na każdej ton ie 
odku te j s ta li. K p w a l S ó jka  w ykona  
do dn ia  u rodz in  Józefa S ta lina  swoją 
norm ę techniczną w  140 proc.

R obo tn icy  od lew n i i  em a lie rn i w 
w o j. pom orskim  po s tano w ili w ybudo 
wać nowe urządzenie wyciągow e w 
oczyszczalni oraz w ykończyć przed
te rm inow o  budowę ła źn i fabrycznej. 
P raco w n icy  um ysłow i u c h w a lil i gre 
m ia ln ie  w ziąć udz ia ł w  przebudow ie 
800 m. odcinka drog i, prowadzącej 
do fa b ry k i.

Załoga in ne j od le w n i i  e m a lia m i 
w o j. pom orskiego zadeklarow ała  w y 
konan ie ponad p lan  560 pieców  ko le 
jo w ych , 15 ko tłó w , 200 sztuk d rz w i
czek herm etycznych.

Załoga W ydz ia łu  “E lektro rad io tech - 
nicznego Gdańskiego U rzędu M orsk ie  
go postanow iła  w  d n iu  21 b. m. od
dać do uży tku  la ta rn ię  m orską, przy 
śpieszając je j u ruchom ien ie  o 2 m ie 
siące.

R obo tn icy  b u d o w la n i w arszta tów  
s to la rsk ich  i ś lusarsk ich  oddziału 
W arszawa I I  Społecznego Przedsię
b io rs tw a  Budow lanego postanow ili 
przyśpieszyć o dw a tygodn ie  w y k o 
nanie rob ó t s to la rsk ich  i  okuć budo
w lanych .

P rzy jęc ie  uj MSZ 
dla d e legac ji 

czechosłow ackiej
P odsekre ta rz  S tanu  w  M S Z  p ro f. 

d r  St. Leszczyck i po de jm o w a ł w  dn. 
3 bm. de legację C zechosłow acji, k tó  
ra  uczestn iczy ła  w  W arszaw ie  w  pra 
cach ńad re a liza c ją  u m o w y  k u l tu 
ra ln e j po lsko  -  czechosłow ackie j.

W  p rz y ję c iu  w z ię li ud z ia ł: cz ło n 
k o w ie  de le gac ji CSR z w ice m in . dr. 
V o jte che m  P avlasek na czele oraz ze 
s tro n y  p o ls k ie j m in is te r O św ia ty  dr. 
St. S krzeszew ski, m in is te r  K u ltu r y  
i  S z tu k i —  S te fan  D y b o w s k i oraz 
p rzeds taw ic ie le  s fe r naukow ych , 
k u ltu ra ln y c h  i  a rtys tycznych .

O becny b y ł ró w n ie ż  am basador 
CSR w  W arszaw ie  p. F ra n tis e k  P i-  
sek w  o toczeniu cz ło nkó w  am basady.

Tworzenie wojsk najemnych 
w Niemczech Zachodnich

N O W Y  JO RK (P A P ). Korespon
dent waszyngtoński dziennika „S ta r "  
B row n tw ie rdz i, że przedstaw icie le 
kót wojskowych m ocarstw  zachodnich 
rozważają sprawę u tw orzen ia  w o jsk  
najem nych w  Zachodnich Niemczech 
bądź w  postaci „n iem ieckich oddzia
łów  ochotniczych“ , bądź też w  posta
c i „L e g ii Cudzoziemskiej“ . P rzew idu
je się zwerbowanie do tych  w o jsk co 
na jm n ie j 200 tysięcy Niemców, a to 
wobec perspektyw y, że w  na jb liższe j 
przyszłości nastąpi s ilny  w zrost bez
robocia w  Niemczech Zachodnich.

P ią ta  „ B a r  b u rk ą “
(Dokończenie ze str, L e j)

szego w y n ik u  ogó lnego); w reszcie, 
ma duże znaczenie szko len iow e, b ry  
gadzista bo w ie m  dąży do tego, aby 
dośw iadczenie sw o je  p rze lać na 
w szys tk ich  cz łonków  zespołu.

Nowa, wyższa fo rm a  w spó łzaw od
n ic tw a  socja listycznego szybko się 
ro z w ija . W  c h w ili obecnej is tn ie je  
ju ż  w  g ó rn ic tw ie  w ę g lo w y m  ponad 
280 b ryg ad  zespołowych.

O bok dalszego ro z w o ju  w spó łza
w o d n ic tw a  oraz ru c h u  n o w a to rs k ie 
go i  rac jon a liza to rsk ie go , w ysu w a  się 
zadanie dalszego podn ies ien ia  dyscy 
p l in y  pracy, u s p ra w n ie n ia  gospodar 
k i  m a te ria ło w e j i  k a d ra m i tech n icz 
nym i;, u sp ra w n ie n ia  p rocesów  p ro 
d u k c ji,  p rze c iw d z ia łan ia  p rzesto jom  
i  aw ario m  w  zakładach p racy, szko
le n ia  now ych  k a d r  itd .

*
Tegoroczna „B a rb u rk a “  m a sacze_ 

go ln ie  u roczys ty  ch a ra k te r, zam yka 
bow iem  okres p ięc io le tn ich  w y s ił
k ó w  p rze m ys łu  w ęglow ego, w  cza
sie zasadniczej odbu do w y  k ra ju .

W  d n iu  św ię ta  g ó rn ik ó w  c a ły  na 
ró d  śle i.m na jserdeczn ie jsze pozdro  
w ie n ia  i życzenia. D ow odem  zaś uzna 
n ia  i  z rozum ien ia  d la  ic h  c ię żk ie j, 
o fia rn e j i od po w ie dz ia ln e j p ra c y  je s t 
p rzyzn an ie  przez Rząd g ó rn iko m  w ę 
g lo w y m  szczególnych p rz y w ile jó w  i  
p ra w , za w artych  w historycznej K ar 
cie.
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Działa i bombowce nie rozróżniają
N IE  p rz y p o m in a m  sobie d o k ła d 

n ie , k tó r y  z  w y b itn y c h  k r y 
ty k ó w  p o ls k ic h  rz u c ił n a s tępu ją cą  
c h a ra k te ry s ty k ę  pewnego ty p u  d y 
s k u ta n tó w . B y w a  —-  po w ie d z ia ł * ów  
k r y t y k  —  że pow iesz ta k ie m u  p a 
n u : pan  n ie  m a  p o ję c ia  o M ic k ie 
w iczu  i  a n i w  ząb n ie  rozu m ie  pa n  
S łow ack iego , a te n  c i o d p o w ie : a 
pan  m a  p o p lam io ne  spodn ie . P o 
w iedzen ie  to  nasuw a się p rz y  s łu 
cha n iu  a u d y c ji ra d io w y c h  B B C  
i  „G ło s u  A m e ry k i“  d la  W ło c h  
i  F ra n c ji.  P rop ag an da  ang losaska  
nie  je s t  w  s tan ie  odeprzeć z a rzu 
tó w  w y s u w a n y c h  p rzez p a r t ie  k o 
m u n is ty c z n e  W ło c h  i  F ra n c ji p rze 
c iw  im p e r ia liz m o w i b ry ty js k ie m u  
i  a m e ryka ń sk ie m u . N a jz rę czn ie jsza  
e k w ilib ry s ty k a  n ie  może p rz e k re ś lić  
fa k tu  bezroboc ia  w  U S A  a n i też 
ud ow odn ić , że B ry ty jc z y c y  n iczym  
in n y m  n ie  z a jm u ją  się w  k o lo n ia c h  
ja k  p o d n ie s ie n ie m  p o z io m u  gospo
darczego i  k u ltu ra ln e g o  d z ik ic h  tu 
b y lcó w . R o b o tn ic y  w ło s c y  chociaż
b y  d z ię k i k o n ta k to m  z m ilio n o w ą  
e m ig ra c ją  w ło s k ą  w  U S A , do sko 
na le  z d a ją  sobie sp raw ę  z s y 
tu a c ji w  ty m  k ra ju -  N ie g o rz e j 
o r ie n tu ją  się w ysoce u św ia d o m ie n i 
p o lity c z n ie  ro b o tn ic y  fra n c u s c y , 
ja k ie  je s t  p ra w d z iw e  ob licze am e
ry k a ń s k ie g o  i  an g ie lsk ie g o  t r y b u  
życ ia .

N ic  też  dz iw nego , że p ro p a g a n 
da a n g lo -a m e ry k a ń s k a , s to su ją c  
c h w y t w sp om n ian eg o  na  w s tęp ie  
zna w cy  l i te r a tu r y  p o ls k ie j,  odpo
w ia d a ją  na  z a rz u ty  re w o lu c y jn e g o  
ru c h u  ro b o tn icze g o  zach od n ie j E u 
ro p y :  a w y  m acie  p o p lam io ne  spo
dn ie . P ro ś c ie j m ów iąc , p ro p a g a n 
da a n g lo -a m e ry k a ń s k a  w ra z  z p ra 
są re a k c y jn ą  e u ro p e js k ą  p ró b u je  
o d w ró c ić  uw agę m as lu d o w y c h  i  
dezaw uow ać p a r t ie  k o m u n is ty c z n e  
przez w ysu w a n ie  p rz e c iw  n im  in 
n y c h  z a rzu tó w . A  w ięc ra z  się m ó 
w i, że p a r t ie  k o m u n is ty c z n e  to  
a g e n tu ry  m o sk ie w sk ie , in n y m  r a 
zem u s iłu je  się p rze kon ać  ro b o tn i
k ó w  fra n c u s k ic h  i  w ło s k ic h , że p o 
s tu la ty  gospodarcze k o m u n is tó w  
m a ją  ty lk o  c h a ra k te r  ta k ty c z n y  
i tp  . itp .

Cóż z teg o  je d n a k ?  C h w y t się 
n ie  ud a je . R o b o tn ic y  fra n c u s c y  i  
w ło scy  n ie  z w ra c a ją  u w a g i n a  a r 
gu m en t, że „s p o d n ie  są p o p la m io 
ne“ , n ie  t y lk o  d la teg o , że zd a ją  
sobie sp raw ę  ze śm ieszności tego  
c h w y tu , ale przede w s z y s tk im  d la 
tego, że w id z ą  dobrze, iż  „sp o d n ie  
n ie  są p o p la m io n e “ . R o b o tn ic y  
w ło s c y  i  fra n c u s c y  doskona le  p a 
m ię ta ją , ja k  podczas w o jn y  k o m u 
n iś c i s ta l i  w  p ie rw s z y c h  szeregach 
b o jo w n ik ó w  o n ie p o d le g ło ść  i  b y t  
n a ro d u . R o b o tn ic y  fra n c u s c y  
i  w ło s c y  w iedzą, że to  w łaśn ie  ic h  
ko le d zy  i  b ra c ia  k o m u n iś c i po n ieś li 
n a jw ię c e j o f ia r  w  lu d zk ich , po d 
czas g d y  obecn i sp rzym ie rze ń cy  
im p e r ia liz m u  a m e ryka ń sk ie g o  p o 
p ie ra li i  w s p ó łp ra c o w a li z M usso- 
l in im , H it le re m , P e ta in ‘em, L a - 
v a l‘em . P o w o jn ie  ro b o tn ic y  f r a n 
cuscy i  w ło s c y  z d ą ż y li s ię ró w n ie ż  
p rzekonać, że w s z y s tk ie  ostrzeże
n ia  k o m u n is tó w  b y ły  s łuszne i  że 
ty lk o  k o m u n iś c i kon se kw e n tn ie  
b ro n ią  ic h  in te re s ó w  go spo da r
czych.

S tą d  te ż  p ro p a g a n d a  ang lo -am e
ry k a ń s k a  u s tn a  i  d ru k o w a n a  nie  
n o tu je  we W łoszech  i  we F ra n c j i 
ja k ic h ś  w ię kszych  sukcesów .

N ie  p o m o g ły  k o ło m  rząd zącym  
w  A n g li i  i  U S A  inne , b a rd z ie j n a 
m aca lne i  m a te r ia ln e  c h w y ty  p ro 
pagandow e. W iadom o , że rz ą d y  
p a ń s tw  m a rs h a llo w s k ic h  zob ow ią 
za ły  się p ro pa gow ać  ną  w s z e lk i 
sposób i  p o p u la ryzo w a ć  pom oc 
m a rs h a llo w s k ą . Z obo w iązan ia  swe 
w y k o n a ły  lo ja ln ie  i  sum ienn ie . A  
m im o  to  n ie  uda ło  się w e F ra n c j i 
os łab ić  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j, n ie  
uda ło  s ię  ro zb ić  w ie lo m ilio n o w e j 
G en e ra lne j K o n fe d e ra c ji P ra c y . 
D o s ta w y  m a rs h a llo w s k ie  w  n a j
m n ie js z e j m ie rze  n ie  o s ła b iły  w ło 
s k ie j p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j i  w ło 
s k ic h  k la s o w y c h  z w ią zkó w  zaw o
dow ych . P ro te k c ja  a m e ry k a ń s k a  
nie  p rz y c z y n iła  s ię  do s p o p u la ry 
zow an ia  de G asperiego czy S ara- 
ga ta . C h ło p i z  K a la b r i i  n ie  p rze 
ję l i  s ię zap ew n ie n iam i p ro p a g a n d y  
a m e ry k a ń s k ie j,  że de G asp e ri je s t  
m ężem  o p a trz n o ś c io w y m  W ło c h  
i  w b re w  n iem u  z a ję li na leżące się 
im  g ru n ta  la ty fu n d y s tó w .

C zym  się  t łu m a c z y  fa k t ,  że 
w b re w  u s iło w a n io m  po tężnego apa
ra tu  p ro pagandow ego  k a p ita liz m u  
ang lo -sask iego , m a sy  lu do w e  w  
dw óch  n a jw a ż n ie js z y c h  k ra ja c h  
b lo k u  a tla n ty c k ie g o , co raz t łu m n ie j 
odchodzą  n ie  ty lk o  od p a r t i i  b u r -  
ż u a z y jn y c h , ale ró w n ie ż  od p ra w i
cow ych  s o c ja lis tó w  i  s k u p ia ją  się 
w o k ó ł p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  ? 
C zym  s ię .t łu m a c z y  fa k t ,  że n a jw y 
b itn ie js i uczen i fra n c u s c y  w id z ą  w  
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j je d y n ą  ob roń  
czyn ię  n a u k i i  k u l tu r y  fra n c u s k ie j?

A żeb y  to  zrozum ieć  trz e b a  z w ró 
cić  uw agę na jeden  szczegó lny ry s  
p ro p a g a n d y  k o m u n is ty c z n e j, k tó r y  
zasadniczo o d ró ż n ia  ją  od p ro p a 
ga nd y  s o e ja l-d e m o k ra ty c z n e j. R óż
n ica  po lega na  je d n o śc i zachodzą
ce j m ię dzy  co d z ie nnym i p ra k ty c z 
n y m i i  ż y c io w y m i p o s tu la ta m i 
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j a og ó ln o 
n a ro d o w ą  p la t fo rm ą  p o lity c z n ą .

R e zo lu c ja  n a ra d y  B iu ra  In fo rm a 
cy jn e g o  s tw ie rd z a :

„U zg o d n io n e  w spó lne  akc je  
w  poszczegó lnych p rz e d s ię b io r
s tw ach , w  ca łych  ga łęz iach  p ro 
d u k c ji w  s k a li m ia s ta , obw odu,

• w  s k a li o g ó ln o -p a ń s tw o w e j i  m ię 
d z y n a ro d o w e j m o b iliz u ją  n a j
szersze m asy  do w a lk i o ic h  n a j
b liższe i  n a jb a rd z ie j d la  n ic h  
z rozu m ia łe  p o trz e b y  i  s łużą s p ra 
w ie  w y k u c ia  t rw a łe j jednośc i 
szeregów  p ro le ta r ia c k ic h “ . 

R o b o tn ik  na leżący do o rg a n iz a c ji 
p ra w ic o w o -s o c ja lis ty c z n e j lu b  n a 
w e t w ie rz ą c y  k a to l ik  może pod ty m  
lu b  in n y m  w zg lędem  u legać p ro 
pagandz ie  sw o ich  p rzyw ód ców , n ie  
może on je d n a k  n ie  w idz ieć , że żą
da n ia  k o m u n is tó w  w  sp ra w ie  po d 
w y ż k i p łac  są s łuszne i  o d p o w ia 
d a ją  je g o  in te re so m , n ie  może 
ró w n ie ż  n ie  w idz ieć, że z n a jd u ją c y  
s ię  w  rzą d z ie  p rz y w ó d c y  p ra w ic o -  
w o -s o c ja lis ty c z n i lu b  k a to lic c y  w y 
s tę p u ją - p rz e c iw  p o p ra w ie  je g o  b y 
tu  m a te ria ln e g o . N ie je d n e m u  r o 
b o tn ik o w i lu b  ch ło p u  tru d n o  się 
może po łapać, k to  to  m a  ra c ję  w

R adzie  B ezp ieczeństw a lu b  w  O N Z, 
N ie tru d n o  m u  je d n a k  z rozu m ieć , 
że p o lity k a ,  zm ie rza ją ca  do w y w o 
ła n ia  trz e c ie j w o jn y  ś w ia to w e j, to  
p o lity k a  przestępcza.

S tąd  też  ha s ła  o b ro n y  p o k o ju  
s k u p ia ją  coraz szersze m a sy  lu d o 
we p ro le ta r ia tu ,  ch łop s tw a , d ro b 
nom ieszczańs tw a i  in te lig e n c ji.  N ie 
w ą tp liw ie  je d n a k  n ie k tó re  g ru p y  
lu d n o ś c i na  zachodzie, zda ją c  sobie 
w  m n ie js z y m  lu b  w ię k s z y m  s to p 
n iu  sp ra w ę  z n iebezp ieczeństw a 
w o je n n e g o  ,z ty c h  lu b  in n y c h  
w zg lęd ów  p sych iczn ych  lu b  n a w e t 
m a te r ia ln y c h  o c ią g a ją  się z  a k ty w 
n y m  p rz y s tą p ie n ie m  do obozu de
m o k ra tyczn e g o . S tąd  też  re z o lu c ja  
B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  s tw ie rd z a : 

„P a r t ie  k o m u n is ty c z n e  i  r o 
b o tn icze  p o w in n y  p rz e c iw s ta w ić  
lu do że rcze j p ro pa gan dz ie  ag reso 
ró w  u s iłu ją c y c h  p rz e k s z ta łc ić  
k ra je  E u ro p y  i  A z j i  w  k rw a w e  
p o le  w o jn y  —  na jsze rszą  p ro p a 
gandę u g ru n to w a n e g o  i  d łu g o 
trw a łe g o  p o k o ju  m ię d zy  n a ro 
da m i... szeroko  w y ja ś n ia ć , że n o 
w a  w o jn a  p rz y n io s ła b y  n a ro d o m  
n a js tra s z liw s z e  nieszczęścia i  o l
b rz y m ie  zn iszczen ia ...“  
P rop ag an da  an g losaska  p ró b u je  

izo lo w a ć  m asy  w ie rzą cych  od obo
zu dem okra tyczn eg o , p o w o łu ją c  się 
na  m a te r ia lis ty c z n y  św ia to p o g lą d  
p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h . P a r t ie  k o 

m un is tyczn e  n ie  są je d n a k  a n i k lu 
bam i d y s k u s y jn y m i, a n i se k ta m i, 
k tó ry c h  cz ło nko w ie  „g n ie w a ją  s ię “  
na  w ie rzących , P a r t ie  k o m u n is ty c z 
ne zd a ją  sobie spraw ę , że bez 
w zg lędu  na p rze ko n a n ia  re l ig i jn e  
ro b o tn ik ,  ch łop  czy in te lig e n t  w ie 
rzą c y  m a  te  sam e in te re s y , co b a r 
dz ie j uśw ia d o m io n a  re w o lu c y jn ie  
aw an ga rd a  k la s y  ro b o tn ic z e j. D la 
tego  też re z o lu c ja  B iu ra  In fo rm a 
cy jn e g o  s tw ie rd z a :

„S zczegó lną  uw agę w  w a lce  o 
jedność k la s y  ro b o tn ic z e j na leży 
zw ró c ić  n a  m asy  ro b o tn ik ó w  
i  p ra c o w n ik ó w  k a to lic k ic h  o raz 
na ic h  o rg an izac je , m a ją c  na 
w zg lędzie , że p rze ko n a n ia  r e l i 
g ijn e  n ie  s ta n o w ią  p rze szkod y  na 
drodze je d n o ś c i m as p ra c u ją 
cych, zw łaszcza g d y  jedność ta  
kon ieczna  je s t  d la  oca len ia  po 
k o ju “ .

Jasne b o w ie m  je s t,  żę a n i d z ia 
ła, a n i bom bow ce, a n i też  en e rg ia  
a to m o w a  nie. będą ro z ró ż n ia ły  m ię 
dzy k a to lik a m i a k o m u n is ta m i.

P rop ag an da  ang losaska  zam ias t 
a rg u m e n tu  „p o p la m io n y c h  s p o d n i“  
p ró b u je  w y k o rz y s ta ć  p rze c iw  obo
zow i d e m okra tyczn em u  z a rz u t 
ś w ia to p o g lą d u  m a te ria lis ty c z n e g o . 
C hodzi o to , żeby te n  t r ic k  do k o ń 
ca zdem askow ać, ośm ieszyć i  u d a 
rem n ić .

Polskie mas7]ijnxj bwdoirlane

W  związku z odbywającym  się Z jazdem  Polskiego Zw iązku Inżyn ierów  i  Te« 
chników Budownictwa w Gdańsku, o tw a rta  została w ystaw a C en tra li Sprzę 
tu  Budowlanego. N a zdjęciu —  trans po rte ry  taśmowe, używane obecnie 
w budownictw ie gdańskim , prezentowane uczestnikom Z jazdu (F o t. A P I)

Irena Krzywicka

Chłopi na scenie Teatru Polskiego
P okaz zespołów te a tra ln y c h  w ie j 

sk ich  i  m ie js k ic h  p rzyc ią g n ą ł do 
T e a tru  P o lsk iego t łu m y  pub licznoś
ci. F e s tiw a l te a tra ln y  sz tu k i radziec 
k ie j p rze o ra ł nasz k ra j aż do n a jd a l 
szych jego zaką tków . T aka  g ig a n ty 
czna im preza  je s t m o ż liw a  oczyw iś
cie ty lk o  tam , gdzie zw ycięża gospo 
d a rka  socja lis tyczna. O lb rz y m i ro z 
w ó j k u ltu ra ln y  w si, k tó ry  się ju ż  u 
nas rozpoczął, p o z w o lił zo rgan izo
wać się tys iącznym  dos łow n ie  zespo

Z b r o d n i c z e  a n a l o g i e
W ia tach 1942 —  1943 p o lityka  

anglosaska na Bałkanach Mero 
w a ła  się znanym powiedzeniem C hur
ch illa : „n iechaj się wysmażą we w łas 
nym  sosie“ . W y tra w n y  gracz po litycz 
ny m ia ł bowiem nadzieję, iż w ys ta r
czy um iarkowane poparcie ba łkań
skich elementów reakcyjnych w  walce 
z lew icowym  podziemiem, aby po w y 
krw aw ien iu  się obu stron w  odpowied 
nim  czasie opanować B a łkany przy po 
mocy in te rw e nc ji zbro jnej. Ponadto 
m ógł C hurch ill z dużym uzasadnie
niem sądzić, że czego nie dokona D ra 
że M ichajłow icz w  Jugosław ii, a fa 
szystowski reżim  w  B u łg a rii, tam  w y 
ręczą ich okupanci h itlerow scy. U ja w  
niona na procesie M ichajlow icza współ 
praca czetników z N iem cam i przy  
czynnym pośrednictw ie agentów anglo 
saskiego wyw iadu, w  sposób w y s ta r
czająco jasny zdemaskowała dw ulico
wość Anglósasów, k tó rzy  głównego 
swego wroga na Bałkanach w idz ie li 
nie w  Niemcach, ale w  podziem iu le 
w icowym .

A liś c i S ta ling rad  i  następujące po 
n im  sukcesy a rm ii radzieckie j zm usiły  
po litykę  m ocarstw  zachodnich do zmia 
ny kursu. Być może proces, k tó ry  n ie 
w ą tp liw i ' naród jugos łow iańsk i w y to 
czy T ito , u ja w n i od k ie dy  rozpoczęły 
się jego pierwsze ta jn e  k o n ta k ty  z 
p rzedstaw ic ie lam i anglosaskim i, w  cza 
siie k tó rych  doszło m iędzy T ito  a rzą
dem b ry ty js k im  do porozum ienia poza 
p lecam i rządu radzieckiego. Faktem  
jest na tom iast ju ż  dziś dowiedzionym , 
że począwszy od d rug ie j po łow y 1943 r. 
p o lityka  anglosaska poczęła gorączko 
wo szukać kon tak tów  z T ito , skutk iem  
czego C hurch ill z taką skwapliwością 
porzucił swego dotychczasowego u trzy  
m anka ekskróla P io tra  na rzecz T ito . 
Pierwsze natom iast konkretne dowo
dy przejścia T ito  do obozu im p e ria li
stycznego i  zdrady in teresów narodo
wych Jugosław ii odnoszą się do jesie 
n i 1944 roku.

Wówczas to bowiem T ito  występu
jąc już  w  porozum ieniu z Anglosasanu 
jako k ie row n ik  p rzyszłe j federac ji bał

kańskie j, zorientowanej na zachód, roz 
poczyna dyw ersyjną akcję wewnątrz 
obozu k ra jó w  dem okracji ludowej. A k  
cja, k tó ra  p rzy  zachowaniu pozorów 
p rzy jaźn i dla ZSRR i  dem okratycz
nych fo rm  ustro jow ych, obliczona by
ła  na stopniowe oderwanie Bałkanów 
od obozu dem okracji ludowej i  prze
kształcenie ich w  im peria lis tyczny 
antyradziecki przyczółek mostowy.

Na ten czasowy kam uflaż “T ito , A n- 
glosasi k ła d li na jw iększy nacisk, bo 
zarówno sam T ito , ja k  oddani m u do 
dyspozycji agenci, m ie li dla Anglosa- 
sów o ty le  wartość, o ile m og li się le
g itym ow ać swą fa łszyw ą maską de
m okratyczną. D latego też zarówno 
R a jk  na W ęgrzech ja k  Ko,sto w  w  B u ł 
-garii m usie li n ie ty lk o  starannie u k ry  
wać swe k o n ta k ty , z agentam i T ito  i  
wyw iadem  anglosaskim , ale także do 
os'tatniej ch w ili udawać swoją w ie r
ność dla us tro ju  demokratycznego. Je 
dynie czujność władz ludowych na Wę 
grzech i  w  B u łg a r ii oraz pośpiech z 
ja k im  wobec fa k tu  zdemaskowania T i 
to  w  czerwcu 1948 r . R a jk  i  Kostow 
dążyli , do dokonania przew rotu  —  
p rzyczyn iły  się do zdemaskowania i 
un ieszkodliw ien ia spiskowców.

Proces Kostowa u jaw n i n ie w ą tp li
w ie w  pe łn i m etody i  ku lisy  jego dzia 
ła lności. Zarówno jednak a k t oskarżę 
n ia  ja k  i  zeznania, k tó re  z łoży li oskar 
żeni w  procesie Kostowa, pozwala się 
zorientować, ja k  dalece nie ty lk o  cele 
ich działa lności, ale środki k tó ry m i się 
pos ług iw a li b y ły  analogiczne na W ę
grzech i  w  B u łg a rii. Ponadto Kostow 
pe rfidn ie  —  ja k  to w yn ika  z aktu  
oskarżenia —  s ta ra ł się wykorzystać 
dla zrealizowania powierzonych mu 
zadań sym patię między narodam i Ju 
gos ław ii i  B u łg a rii. Gdyby nie katego 
ryczny sprzeciw D ym itrow a  wobec 
lansowanej przez Kostowa w  roku 
1945 fede rac ji Jugos ław ii i  B u łg a rii, 
fak tyczna  aneksja B u łg a r ii przez t i-  
tow ską  Jugosław ię mog^a się udać.

D zia ła jąc pod maską w spółpracy z 
/braterską Jugosław ią, m óg ł Kostow

■nie ty lk o  długo się maskować, ale 
również udostępnić agentom tito w - 
skim  penetrację w  sprawy wewnętrz
ne B u łg a rii. F a k ty  zawarte w  akcie 
oskarżenia stw ie rdza ją jednak, że nie 
ty lk o  sama B u łga ria  m ia ła  stać się w  
m yś l planów T ito  częścią składową 
Jugosław ii, lecz ponadto zam ierzał on 
odłączyć od B u łg a r ii Macedonię, zaś 
nasłani przez reżim  tito w s k i agenci, 
.pod pretekstem  popularyzowania osiąg 
nięć Jugosław ii, p rzygo tow yw a li g ru n t 
dla te j aneksji. Z dokumentów, u ja w 
nionych w akcie oskarżenia i  z zeznań 
samego Kostowa i  jego towarzyszy, 
p rzeb ija  ponadto ta  osobliwa służa l
czość szpiega zarówno w  stosunku do 
T ito  i  jego w ys łann ików , ja k  i  w  sto
sunku do anglosaskich rezydentów. 
W ysta rczy ło  by przedstaw icie l U SA 
B e illy  po tw ie rdz ił, że wszystko, czego 
żąda T ito , je s t uzgodnione z Anglosa- 
sam i .—- aby Kostow podporządkował 
się tem u bez wahania. Tak np. K o
stow zdradza pewne obiekcje co do 
planów zamordowania D ym itrow a, k tó  
rego popularność w  narodzie b u łg a r
skim  jes t tak  w ielka, iż  m ogłaby po
ruszyć p rzec iw ko  spiskowcom  ca ły  na 
ród. A le  T ito  nakazuje działać zdecy
dowanie i bez skrupu łów , wobec czego 

w ahania Kostowa ustępują.
Osobną ka rtę  działa lności Kostowa 

stanowi sabotaż gospodarczy, up ra 
w iany z polecenia Anglósasów, k tó ry  
poprzez wyw ołanie w B u łg a rii k ry z y 
su gospodarczego oraz podważenie go 
spodarki socjalistycznej, wywołać m ia ł 
w  masach niezadowolenie i  podatność 
na podszepty agentów titow skich . Jeś 
l i  ponadto w akcie oskarżenia znajdu
je m y  u  Kastowa — podobnie ja k  i  u 
R a jka —  obok działalności an ty ra 
dzieckiej także dowody jego konszach 
tó w  z reakcją —  z N iko lą  Petkowem 
i  Lulczewem —  uzyskam y nie ty lko  
pe łny obraz zdrady narodowej, ale 
także jeszcze jedno potw ierdzenie te
zy, iż  is to tna suwerenność narodowa, 
is to tna w ładza ludu i  p rzy jaźń dla 
'ZSRR są elementami w iążącym i się w 
jedną całość. ( rz )

łom , k tó re  s tanę ły  do k o n k u rs u  o 
na jlepsze w yk o n a n ie  p ieśn i, tańca 
lu b  fra g m e n tu  sz tu k i rad z ie ck ie j. 
W śród tych  zespołów urządzono e li
m inac ję  i  na jlepsze pokazano nam  
na scenie. Z a k w it ła  ona od b a rw 
nych  w e łn ia k ó w  i  wstęg.

Reprezentow ana b y ła  większość 
dz ie ln ic  P o lsk i, p ry m  trz y m a ły  w o 
jew ództw a  w ro c ła w s k ie  i  szczeciń
skie, k tó ry c h  ludność,* w  w iększości 
sw o je j p rz y b y ła  zza Bugu, m ia ła  
sposobność ze tknąć się b lis k o  z p ie 
śnią i  tańcem  b ia ło ru s k im  i  u k ra iń 
skim . A le  i  in n e  p ieśn i rad z ie ck ie  
śp ie w a li nasi ch ło p i p ię k n ie  za rów 
no po ro s y js k u  ja k  i  w  przekładach . 
Z dum iew a ją ce  w ra żen ie  s p ra w ia ł 
w ie rsz  M a jakow sk iego , m ó w io n y  ze' 
społowo przez m łodz ież w ie jską . W i
dać b y ło  ja k  b l is k i je s t w ie lk i poeta 
n ie  ty lk o  swem u lu d o w i, ale i  lu d o 
w i in n y c h  k ra jó w . P rz e jm u ją c y  też 
b y ł h ym n  m łodz ieży d e m okra tycz 
nej, h ym n  na cześć p ra cy  i  p o ko ju  
albo „M ię d zyn a ro d ó w ka “  śpiewana 
przez te dziewczęta i  ch łopaków , k tó  
rzy  daw n ie j n ie  uśw iad am ia li sobie 
zw iązanych z ty m i p ieśn i9m i p rob le 
mów, ani m ożliw ości czynnego udzia łu  
w  życ iu  k u ltu ra ln y m  k ra ju .

I le ż  n ie w ą tp liw y c h  ta le n tó w  w y 
doby ło  na ś w ia tło  dzienne to  w sp ó ł
zaw odn ic tw o  w  dziedz in ie  tańca, 
śp iew u i  sz tu k i d ram atyczne j. Ile ż  
p iękn ych  głosów, k tó re  na leża łoby 
kon iecznie szkolić, us łysze liśm y, ile  
swobody tanecznej! Dwa fragm en
ty  sceniczne zosta ły odegrane z za
dz iw ia ją cą  szczerością i  p raw dą.

A le  na jw iększe  uznan ie muszą bu 
dzić ci, k tó rz y  popycha ją  lu d  w ie j
sk i do życia artystycznego i  k u l tu 
ra lnego, k tó rz y  tw o rzą  zespoły i  za
raża ją  je  sw o im  zapałem. T u  w ó jt, 
tam  nauczyc ie l lu do w y , ówdzie se
k re ta rz  podstawowej o rgan izacji pa r
ty jn e j są na jpew n ie jszym i nosicie
la m i św iatła w  najdalszych zakątkach 
naszego k ra ju . Pokazali nam  w  ram ach 
fes tiw a lu  p iękne rezu lta ty  swoje j p ra 
cy.

Zespół chó ra lny z Siedlec, ziespół 
chóra lny z K rzonow a (woj. lubelskie) 
— nawiasem : we w spaniałych stro
jach, powyciąganych z m atczynych 
skrzyń — zespoły taneczne z Lubczyna 
(w o j. szczecińskie) i  D ą b ro w y  (w o j. 
olsztyńskie) w ysunę ły się na czoło 
e lim in a c ji. P ię k n y m  pom ysłem  b y ł 
m ontaż lite ra c k o  -  m uzyczny zespo
łu  z L id z in a  (w o j. k ra ko w sk ie ), k tó 
ry  w  s tro jach  góra lsk ich , odśpiewaw 
szy i oddeklam ow aw szy u tw o ry  ra 
dzieckie , zadedykow a ł z k o le i m ło 
dzieży rad z ie ck ie j w iązankę pieśn i 
i  tańców  po lsk ich , dając poglądow y 
p rz y k ła d  zbra tan ia  lu d o w ych  k u l
tu r  narodow ych .

JÓ Z E F  S T A L IN  »
(Krótki życiorys)

„K s iążka  i  W iedza“  w ydała po lski 
rzekład życiorysu Generalissim usa 
ka lina , w opracowaniu J. A leksan . 
row a, M . G ałaktionow a, W. K rużko - 
•a, M . M it in a , W. M<’cvt le w a  i F. Po
pielowa. T en  starannie i  estetycznie 
•;vdany tom , -ozdobiony lic zn ym i foto- 
ra fia m i, ukazał się w  nakładzie 100 
ys. egzemplarzy.

Dziś rozpoczynamy d ru k  fragm en- 
ów życiorysu w ie lk iego przywódcy 
»ostępowej ludzkości, k ieru jącego 
fa lk ą  o spraw ied liw y us tró j, wolność 
tarodów i  pokój na świecie. (Red.)

I .  N A  K A U K A Z IE  
ró Z E F  WISSARIONOWICZ S T A L IN  
I (D żugaszw ili) u ro dz ił się 21 gru_ 
Inia 1879 5“. w  mieście G ori, gubern i

ty f l is k ie j.  Ojciec jego W issarion  Iw a- 
nowicz, narodowości g ruz ińsk ie j,  ̂ z 
pochodzenia chłop ze w s i D id i-L iło , 
gubern i ty f l is k ie j,  b y ł z zawodu szew
cem, następnie robo tn ik iem  fa b ry k i 
obuwia Adelchanowa w  T y flis ie . M a . 
tka  —  K a ta rzyna  G ieorgiewna po
chodziła z rodz iny chłopa pańszczyź
nianego Geładze, we wsi Gam bareuli.

Jesienią 1888 ro ku  S ta lin  w s tą p ił 
do szko ły  duchownej w  Gori. W  1894 
ro ku  ukończył szkołę i  w s tą p ił "w 
tym że roku  do ty flis k ie g o  praw osław 
nego sem inarium  duchownego.

W  R os ji w  tych  la tach na gruncie 
rozw o ju  kap ita lizm u  przem ysłowego 
i  w zrostu  ruchu robotniczego, zaczął 
się szeroko rozpowszechniać m ark
sizm. U tw o rzon y  i  k ie row any przez 
Lenina pe tersbu rsk i „Zw iązek W a lk i 
o W yzwolenie K la sy  /.obotn iczej“  
s ta ł się potężnym  bodźcem do rozw o
ju  ruchu socja ldem okratycznego w  
ca łym  łc ra ju . Fa le  ruchu robotniczego 
d o ta rły  rów nież do K ra ju  Zakaukaz- 
kiego, dokąd ju ż  p rzen ikną ł kap ita 
lizm  i  .gdzie panow ał s iln y  ucisk na- 
rodow o-kolon ia lny. K ra j Zakaukaski 
b y ł typow ą ko lon ią  cara tu  rosy jsk ie 
go, k ra je m  ag rarnym , zacofanym  pod 
względem ekonomicznym, z s ilnym i 
jeszcze pozostałościam i feudalizm u, 
kra jem , zaludnionym  przez liczne^ na
rodowości, m ieszkające obok siebie 
ja k  na szachownicy.

W  osta tn im  25-leciu X IX  w ieku 
w  K ra ju  Zakaukaskim  zaczął się szyb 
ko rozw ijać  kap ita lizm , w yzysku jąc 
w  sposób rabunkow y robotm kow  i  
chłopów, zaostrzając ucisk narodowo-
ko lon ia lny . .. .

Rozwojow i kap ita lizm u  przem ysło
wego tow a rzyszy ł w zrost ruchu ro 

botniczego. W  osta tn im  dziesięcio
leciu ub. w ieku  w  K ra ju  Zakaukaz- 
k im  p row adzili pracę rew olucyjną ze
słan i tam  m arksiśc i rosy jscy. Zaczęło 
się propagowanie m arksizm u. T y flis -  
k ie  sem inarium  prawosław ne było 
wówczas wśród m łodzieży rozsadni- 
k iem  wszelkiego rodza ju  ide i wolno
ściowych zarówno narodnicko-nacjo- 
na listycznych, ja k  i  m arksistow sko- 
in te rnacjona lis tyeznych ; pełno w  nim  
było  rozm a itych  kó łek  nielegalnych. 
Panujący w  sem inarium  reżim  je 
zu icki budz ił w S ta lin ie  b u rz liw y  pro
test, podsycał i  wzm acnia ł w  n im  na
s tro je  rew olucyjne. P ię tnasto le tn i 
S ta lin  s ta je  się rew olucjon istą .

„D o  ruch u  rew o lucy jnego  — m ów i 
S ta lin  —  p rzys tąp iłem  m ając la t  15, 
k iedy nawiązałem  k o n ta k t z nie lega l
nym i g rupam i m arks is tów  rosyjskich, 
przebywających wówczas w  K ra ju  

Zakaukaskim . G rupy te  w y w a rły  na 
mnie duży w p ły w  i  w szczepiły m i 
zam iłowanie do n ie lega lne j lite ra tu ry  
m arks is tow sk ie j“ .

W  la tach 1896— 1897 S ta lin  s to i na 
czele kó łek m arks is tow skich  w  semi
narium . W  s ie rpn iu  1898 r. wstępuje 
już  fo rm a ln ie  do ty f l is k ie j organiza
c ji Socjaldem okratycznej P a r t ii Ro
botnicze j Rosji. S ta lin  zostaje człon
k iem  g rupy  „M esam e-dasji“  ^—  p ie rw  
szej g ruz ińsk ie j o rgan izac ji socjal
dem okratycznej, k tó ra  odegnała w  la 
tach 1893— 1898 w  pewnej m ierze do
da tn ią  ro lę  w  dziele rozpowszechnie
n ia  ide i m arks izm u. G rupa „Mesame- 
das ji“  by ła  po lityczn ie  n ie jednolita  
większość je j s ta ła  na stanow isku 
„m arks izm u legalnego“  i  ciążyła ku  
burżuazyjnem u nac jona lizm ow i. Sta
lin  Kecchoweli, Cułukidze u tw o rzy li 
trzon  k ie row n iczy rew o lucy jne j tn a rk , 
sistow skie j m niejszości „Mesame- 
das ji“ ; mniejszość ta  s ta ła  się zaród, 
k iem  rew o lucy jne j socjaldem okracji 
w  G ruz ji.

S ta lin  w ie le  i  uporczyw ie pracuje 
nad sobą. S tud iu je  „K a p ita ł“  M arksa, 
„M a n ife s t P ap tii Kom unistyczne j“  i  
inne dzie ła M arksa i Engelsa, zazna
ja m ia  się z pracam i Lenina, sk ie ro 
w anym i przeciwko naródnictWu, „m a r 
ksizm ow i legalnem u“  i  „ekonom izm o- 
w i“ . Już wówczas prace Lenina w y 
w a r ły  głębokie wrażenie na S talin ie. 
„Z a  wszelką cenę muszę go zobaczyć“  
—  pow iedzia ł S ta lin  po przeczytan iu 
pracy T u lina  (.Lenina) —  wspomina 
jeden z tow arzyszy, k tó ry  znał do
brze S ta lina w  owym czasie. Zakres 
teoretycznych zainteresowań S ta lina 
je s t nadzwyczaj szeroki —  stud iu je  
f ilo z o fię , ekonomię po lityczną, h is to 
rię , na uk i przyrodnicze, czyta  k la sy 
ków  li te ra tu ry  p iękne j —  sta je  się 
w ykszta łconym  m arksis tą .

S ta lin  prow adzi w  ty m  okresie in 
tensywną pracę propagandową w  k ó ł
kach robotniczych, uczestniczy w  n ie 
lega lnych zebraniach robotniczych, 
pisze odezwy, organ izu je  s tra jk i.

B y ła  to  p ierwsza szkoła rew o lucy j
nej p racy p raktyczne j, k tó rą  S ta lin  
przeszedł wśród czołowych pro le ta riu_  
szy T y flis u .

„P rzypom inam  sobie —  m ów ił Sta
lin  —  ro k  1898, k iedy  p o , raz  p ie rw 
szy powierzono m i kó łko , składające 
się z robo tn ików  w arszta tów  ko le jo 
wych... T u ta j, w  gronie tych  tow a
rzyszy przeszedłem wówczas p ierw szy 
swój bo jow y chrzest rew olucyjny... 
m oim i, p ie rw szym i nauczycielam i b y li 
robo tn icy  t.y fliscy“ .

Nauczanie w  m arks is tow skich  k ó ł
kach robotniczych w  T y flis ie  odbywa
ło się według opracowanego przez 
S ta lina program u.

W  sem inarium  gdzie b y ł zorgan i
zowany surow y system śledzenia 
„pode jrzanych“ , zaczynają domyślać 
się n ie legalnej pracy rew olucy jne j 
S ta lina . 29 m a ja  1899 r .  w yda la ją  go

z sem inarium  za propagandę m ark
sizmu. Przez pewien czas S ta lin  jako 
tako u trzym u je  się z ko repe tycy j, a 
następnie (w  g rudn iu  1899 r .)  za
czyna pracować w  T y flis k im  Obser
w a to rium  F izycznym  jako obserwa- 
to r.ra ch m is trz . N ie  przeryw a p rzy- 
tym  an i na chw ilę  dzia ła lności rew o
lucy jne j.

K iedy w  g ru dn iu  1900 r . zaczęła 
w ychodzić „ Is k ra “  len inow ska S ta lin  
stanął całkow icie na je j stanowisku. 
W yczu l on od razu w  Lenin ie tw ó r
cę p raw dziw e j p a r t i i m arks is tow skie j, 
wodza i  nauczyciela.

„Zaznajom ienie się z działalnością 
rew olucyjną Lenina z końca osta tn ie
go dziesięciolecia ub. w ieku, a szcze
góln ie po roku  1901, po w ydan iu  
„ Is k ry “  —  m ów ił S ta lin  —  doprowa
dziło  m nie do przekonania, że w  oso
bie Lenina m am y człow ieka n iezw y
kłego. N ie  b y ł on wówczas w  moich 
oczach z w yk łym  k ie ro w n ik ie m  p a rtii,  
b y ł je j fak tycznym  twórcą, ponieważ 
ty lk o  on rozum ia ł w ew nę trzną  treść i 
palące potrzeby naszej p a r t i i.  K ie d y  
po rów nyw a łem  go z pozosta łym i k ie 
ro w n ik a m i naszej p a rtii,  zdawało 
m i się ciągle, żę w spó łtow arzy
sze Len ina  —  P lechanow , M artow , 
Akse lrod i  in n i —  s to ją  o ca łą  głowę 
n iże j od Lenina, że Len in  w  porów
naniu z n im i n ie  je s t po p ro s tu  je d 
nym  z k ie row n ików , lecz k ie row n i
k ie m  wyższego typu . o rłem  górskim , 
nieustraszonym  w  walce i  śm ia ło  p ro 
wadzącym pa rtię  naprzód po niezba
danych drogach rosy jsk iego ruchu 
rewolucyjnego“ .

P rze ję ty  bezgraniczną w ia rą  w  le 
n inow ski geniusz rew o lucy jny, po
szedł S ta lin  drogą Lenina. N ie  zba
czał n igdy  <z te j d ro g i i  po śm ierci 
Lenina śm iało i  pewnie kon tynuu je  
jego dzieło.

W  w arunkach rozpoczynającego się 
kryzysu  ekonomicznego, pod w p ły 

wem ru c h if robotniczego w  R osji i  
w  w yn iku  działa lności socjaldemokra
tów  w  T y flis ie  w  la tach 1900— 1901 
wzmaga się fa la  s tra jkó w  ekonomi
cznych, ogarn ia jących jedno przedsię
b iorstw o po drugim . W  s ierpn iu roku
1900 wybucha o lb rzym i s tra jk  robo t
n ików  w arszta tów  kole jowych i  paro
wozowni. W s tra jk u  tym  bierze czyn
ny udzia ł M. K a lin in , zesłany z Pe
tersburga na Kaukaz. 22 kw ie tn ia
1901 r .  w  centrum  T y flis u  odbywa 
się dem onstracja pierwszom ajowa. —  
S ta lin  je s t organizatorem  i  k ie row n i
kiem  te j dem onstracji. Demonstrację 
tę „ Is k ra “  len inow ska oceniła jako 
znamienne wydarzenie o h is to ryczne j 
doniosłości dla całego Kaukazu; 
w p ływ  je j na ca ły  późniejszy ruch 
robotn iczy na Kaukazie b y ł w y ją t
kowo w ie lk i.

Zaniepokojony rozrostem  w a lk i re
w o lucy jne j p ro le ta r ia tu  zakaukazkie- 
go, rząd carsk i wzm aga represje, l i 
cząc, że w  ten sposób pow strzym a 
ruch. 21 m arca 1901 r . po lic ja  doko
nała re w iz ji w  obserw atorium  fizycz 
nym , gdzie m ieszkał i  pracow ał Sta
lin . Rew izja i  —  o czym dowiedziano 
się później- —  rozporządzenie ochra
ny o aresztowaniu S ta lina , zmuszają 
go do przejścia na stopę nielegalną. 
Od te j chw ili, aż do rew o lu c ji lu tow e j 
1917 roku prowadzi on w  warunkach 
nielegalnych pełne naprężenia i  bo
haterstwa życie zawodowego rewo
luc jon is ty  szko ły  len inow skie j.

Satrapowie carscy b y li bezsiln i wo 
bec wzrasta jącego ruchu rew o lucy j
nego od w rześnia 1901 r . z in ic ja 
ty w y  S talina i  Kecchoweliego zaczę
ła  wychodzić „B rdzo ła “  („W a lk a “ ) 
—  pierwsze nielegalne gruzińskie  p i 
smo socjalistyczne, k tó re  konsekwent 
nie k rzew iło  idee „ Is k ry “  leninow
skie j. „B rdzo ła “  by ła  na jlepszym  po 
„Is k rz e “  pismem m arksistowskim  
w  Rosji. (d. c. n.)
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Zygmunt Br oni arek

„W  m undurach będą szczęśliu jsi “
23 “ r i*  *'? '■y, pisma niem ieckiego w B ra z y lii nie

_ rre io  da M anha“ , b ra zy lijsk im  
dzienniku wychodzącym w Rio de Ja
ne iro , reprodukcja ty tu ło w e j strony 
niem ieckiego pisma „D ie  Brueeke“ . 
P ism o, objętości 84 stron druku, w y
dawane jes t we F lorianooo lis , stolicy 
p ro w in c ji Santa Catarsna przez b l!żej 

„B rić g e  In te rn a tion a l L ibra 
t y “  i zaw iera u ltrcnac jon  listyczne ar 
ty k u ly .  Jeden ż nich a taku je  w o- 
s trych  słowach proces norym berski, 
in n y , którego autorem  jest O tto  g .ra - 
sser, domaga się sojuszu fre z  c i  ‘o - 
niem ieckiego, a lis ty  czyte ln ików  z 
Niem iec dziękują pismu z a ,,rozbudza 
nie ducha niemieckiego \v c łym  św :e 
cie . \v ydawanie n - cjons 1 istyczr.ego

nF rita lu x ”

byłoby jeszcze niczym  dziwnym  —  go 
rz s j, ‘ że „D ie  B rueeke“ ko lportow ane 
jes t bez przeszkód w  Niemczech Za
chodnich.

Sprawa ta sta ła  się tak  głośna, że 
w yw oła ła  oddźwięk nawet w Izbie 
k in rn . 'Poseł labourzystow ski M edli- 
co tt z łożył 21 listopada interpelację, 
s.w .enizającą, że przedstaw iciele b ry 
ty jscy w Niemczech w ydają się nie 
dorastać do zrozumienia niepokojących 
oznak odradzającego się nazizmu.

„D E K  W EG “

„D ie  Brueeke“  nie jes t p ierwszym  
P -‘¡e.n tego typu, wydawanym  w A - 
m aryce Południowej i kolportowanym  
w Niemczech Zachodnich, Swojego 
czasu słynna była  sprawa przeglądu 
nacjonalistycznego „D e r W eg“ , druko 
wanego w A rgen tyn ie  i

b iu rka  i  że je s t to sprawa do rozpa
trzen ia  przez zainteresowane m ocar
stwa... Prezydent umie być ścisły w 
swych odpowiedziach, jeże li tego prag 
nie —  podkreśla korespondent.—  N ie 
dalej ja k  tydzień tem u powiedział, że. 
dopoki będzie w  B ia łym  Domu, cena 
zło ta  nie zostanie podniesiona. We 
czw artek jednak, uznał on za stosow 
ne nie zajmować kategorycznego sta
nowiska w spraw ie a rm ii n iem ieckie j“ .

W ostatn im  czasie, w prasie Zacho- m. inn. a r ty k u ły  O tto  Skorzennego, 
nic eu ro .v js ,“ ej s p o 'jk a  się często i „w y b a w c y “ Duce z n iew o li a lianck ie j, 

słowo „F r ita lu s  , t j .  nazwę na okre- _  , . ,
sienie proponowanej un ii gospodarczej I . e ° zna*n  to lerowania, a nawet po
między F rancja . W iocham i i k ra ja m i ; P!eram a Propagandy h itle row sk ie j w 
Beneluxu —  Belgią, Holandią i Lu- i e™czech Zachodnich stanowią cha- 
ksem burgieni. ' | rak te rys tyczną  cechę okupacji anglo-

. am erykańskie j. O statn io jednak mno-
TJn a ta, k tó re j autorem  jest podobno żą się glosy, oznaki i  dowody o wiele 

francu sk i m in is te r skarbu M aurice bardziej niepokojące —  dowody po- 
e sche, obejmowałaby wprowadzenie ważnego rozpa tryw an ia  sprawy 

wolnego obrotu towarów , w ym ien ia ł- J wskrzeszenia, już  nie pod postacią od- 
nosc w a lu ty , a w dalszej perspektyw ie ] dzia łów  policyjnych, ale regularnego

„O graniczone“  zaprzeczenia ze stro 
ny prezydenta i sekretarza stanu, nie 
uczyn iły  nic, b y ‘ rozproszyć te po
g łosk i: —  pisze ualej korespondent — 
Są tu  (w  W -azyngtonŁi) ludzie, k tó 
rzy  tw ierdzą, ze w ciągu roku powsta 
nie 5 niem ieckich dyw iz ji. Da ją się 
słyszeć takie  słowa i ¡pojęcia, ja k  „żan 
darm eria“ , „bezpieczeństwo wewnętrz 

. ne“  i  „s iły  odpowiednie do utrzym an ia
publikującego lin ii Kenu“ . Podobnie słyszy się narze 

kanie na niskie „m ora le “  Niemców, 
na ich słabość do un iform ów , i o ko
nieczności ub ran ia  ich  w  m undury , 
„b y  s ta ll s ę  szczęś.iw-“ .

naw et stworzenie jednej wspólnej wa 
lu ty ,  swobodny przepływ» s ił roboczych 
—  t j .  k ró tko  mówiąc, „u n ia “  zam ien i
łaby te pięć państw» w jeden organizm  
gospodarczy.

P ow ody lansowania tego rodzaju 
tw o ru  można «rozumieć, obserw ując e- 
becną sytuację gospodarczą w» tró jk ą 
cie Stany Zjednoczone, W. B ry ta 
nia, Europa Zachodnia. Stany Z jedno
czone, pragnąc um ożliw ić swobodny 
dopływ» i  przepływ  własnych towarów  
do i  po Europie Zachodniej, domagają 
się ekonomicznego „sca len ia“  gospo
d a rk i zachodnio-europejskiej i w związ 
ku  z tym  obniżenia lub zniesienia ba
r ie r  celnych między Europą Zachod
nią  a Stanam i Zjednoczonymi, oraz 
m iędzy poszczególnymi k ra ja m i za
chodnio-europejskim i.

W  ten sposób Europa Zachodnia sta 
łaby  się jednym  w ie lk im  rynk iem  zby 
tu  dla tow»arów am erykańskich i ko
rzystnym  terenem dla ich inw estyc ji 
•— rynk iem  w gruncie rzeczy o charak 
terze kolon ia lnym .

Jeżeli chodzi o W ie lką B ry tan ię , sy 
tuac ja  je s t dość skom plikowana. S ta
ny  Zjednoczone dążą do ograniczenia 
udzia łu  W . B ry ta n ii w  „u n ii“  europej 
sk ie j, w» k tó re j główną ro lę oddają 
T rizo n ii. T rizon ia  je s t opanowana 
przez k a p ita ł am erykański i  wobec te 
go w  je j p rodukc ji am erykańskie ko
ła  kierownicze są bezpośrednio zainte 
resowane. Gdyby W . B ry tan ia  p rz y 
s tąp iła  do „u n ii“  i odgryw ała w nie j 
poważną rolę, m ogłaby hamować p ro
dukcję T riz o n ii jako swej na jpoważ
nie jsze j konku ren tk i w» Europie Za
chodniej.

Z d rug ie j jednak strony, jasne jest, 
że gospodarka b ry ty jska , k tó ra  od- 
dawna związana je s t z gospodarką 
zachodnio-europejską, nie może być 
całkow icie wyłączona z „u n ii“ . Stany 
Zjednoczone pragną więc zastosować 
swego rodzaju „ba lance o f pow er“  — 
równowagę sił.

K ierownicze kola U S A  zdają sobie 
rzeczyw iście sprawę, że „u n ii“  całej

wojska
machtu.

dawnego niem ieckiego W ehr

Pogłoski na tem at odrodzenia W ehr 
m achtu po ja w iły  się natychm iast po 
w izycie am erykańskiego sekretarza 
stanu Achesona w  Niemczech Zachód 
nich. Charakterystyczne je s t p rzy  tym , 
że tzw . w ie lka  prasa b ry ty jska , k tó ra  
ze zrozum iałych względów na ogół 
przem ilcza ła tego rodzaju doniesienia, 
tym  razem z „T im esem “  na czele, po 
św ięciła temu zagadnieniu d ług ie  a rty

S EN ATO R  TH O M AS

Jeszcze bardzie j znamienna, niż w y 
m ija jące oświadczenia Trum ana i Ache 
sona, je s t osta tn ia w izy ta  7 senato
rów  am erykańskich w  Europie pod 
przewodnictwem  E lm era Thomasa z 
Oklahomy.

Thomas, k tó ry  po w izycie w Hiszpa
n ii ira n k is to w sk ie j wypow iedzia ł się | l i  poważnie ograniczenia w  dziedzinie 
za udzieleniem fra n c o  pomocy w o j- i budowy statków . Dotychczas wolno 
skowej, odbył szereg rozmów z „p rz y  I było Niemcom budow ać 's ta tk i nie prze

Zakłady syntetycznej benzyny i  
sztucznego kauczuku: Farbenfabriken 
Bayer - Lewerkusen; Chemische W er 
ke - H ü ls ; Gelsenberg Benzin A . G.—  
Gelsenkirchen; H yd rie rw erke  Schol
ven A . G. —  Gelsenkirchen - Buer; 
Ruhroel G. m. b. H. -—- B o ttrop ; Ruhr 
chemie A, G. — Oberhausen - H o l
ten ; Gewerkschaft W ik to r  —  Castrop- 
Rauzel; K rupp  T re ib s to ff W erke W an 
ne - E icke l; S teinkohlenbergwerk 
Rhein Preussen —  Moers; D ortm un
der P a ra ffin  W erke - D ortm und; Che 
misehewerke Essener Steinkohle —  
Bergkammen.

Stalownie: A ugust Thyssen Huette 
—  D u isburg  - H am born; H uettenw er- 
ke S iegerland A . G. —  Charlottenhue 
tte  — N iederschelden; Deutsche Edel 
Stahlwerke -— K re ffe ld ; Huetenwerke 
N iederrhe in  A . G. —  D uisburg; K lo - 
ecknerwerke A . G. —  Duesseldorf; 
R uhrstah l A . G. Heinrichshuette  —  
H a ttin ge n ; Bochumer V ere in  A . G. 
Gusstahlwerke —  Bochum.

Ponadto w strzym uje  się demontaż 
w ielk iego kom pleksu I,  G. Farben w  
Ludw igshafen —  Oppau oraz we wszy 
stk ich fab rykach  zachodniego Berlina 
bez wzg-lędu na ich charakter.

Zgodnie z „u k ła d e m “ petersberskim , 
N iem cy zostają dopuszczone do kon
t ro l i  nad Zagłębiem  Ruhry.

T rze j zachodni kom isarze roz luźn i-

Eusłachy Czekalski

Dary białych ludzi

wódcami“  zachodnio - n iem ieckim i w 
Bonn. M iędzy innym i, rl  homas prze
prow adził konferencję z generałem 
Haiderem , jednym  z organ izatorów  s ił 
po licy jno - wojskowych w Niemczech 
Zachodnich, i prawdopodobnie czołową 
osobistością przyszłe j regu la rne j a r
m ii zachounio - n iem ieckie j. W edług

ku ły . Korespondent tego pisma dono- j re la c ji p :s tępow ych  k ó ł n iem ieckich , 
s ił 20 listopada z W aszyngtonu, że ani 
T rum an, ani Acheson, zapytan i przez 
dziennikarzy nie rozproszyli w ą tp li
wości na ten tem at. M in. Acheson w 
czasie swej osta tn ie j w iz y ty  w  Bonn 
w yg łos ił przemówienie, zawierające 
same pochwały pod adresem „rząd u"
Adenauera. Korespondent podkreśla z 
naciskiem, że w  czasie swej kadencji,
Acheson nie w ychw ala ł n igdy w  ta k i 
sposób żadnego rządu zagranicznego 
—  co w ięce j, uważa on, że u  ame
rykańskiego m in is tra , pochwały tego 
rodzaju są czymś n iezw ykłym , ponie
waż „znany on je s t raczej z ostrego 
języka, n iż ze s łodkie j frazeo log ii“ .
Jeszcze bardzie j podejrzane wydaje
się korespondentowi 
wisko Trum ana.

„T im esa“  stano-

W YM IJA .TA C E  O D P O W IE D ZI
T R U M A N A

„P rezydent pow iedzia ł —  pisze 
dziennikarz —  że nie ma ani słowa 
p raw dy w  wiadomościach, iż rozważa 
on możliwość stworzenia a rm ii n ie
m ieckie j. A le  gdy go zapytano: „Czy 
słusznym  więc będzie wnioskować, że 
p o lityka  am erykańska przeciwna jes t 
a rm ii n iem ieckie j“ , prezydent dał cie
kawą odpowiedź, że nie ksz ta łtu je  po li 
ty k i w stosunku do Niemiec ze swego ¡montowane:

tematem rc iin u w  by ły  szczegóły doty 
czące uzbrojenia nowego W ehrm ach
tu.

P o lityka  am erykańska w  Niemczech 
Zachodnich jest ju ż  zupełnie jasna. 
N ow y snop św ia tła  na je j kierunek 
rzuci! „u k ła d “  z 22 listopada między 
trzem a wysokim i kom isarzam i a „kan  
clerzem“  Adenauerem w miejscowości 
Petersberg. G łównym  punktem  tego 
„u k ła d u “  <jest sprawa demontażu, któ  
rą, wbrew początkowej opozycji W ic i 
k ie j B ry ta n ii, zała tw iono —  pod na
ciskiem am erykańskim  —  w  90 proc. 
zgodnie z życzeniami w ie lk ich  kap ita 
lis tów  zachodnio - niem ieckich i  ich 
am erykańskich wspóln ików. Z lis ty  de 
montażowej zdjęto kilkanaście o lbrzy 
m ich  kom pleksów  produku jących  ben 
zynę syntetyczną, sztuczny kauczuk i 
stal. W szystkie te zakłady nastaw io
ne b y ły  na produkc ję  w o jenną i n ie  
ulega w ątp liw ości, że pozostawienie 
ich stanowi zapowiedź podjęcia te j pro 
dukc ji w bliższej' czy dalszej przysz
łości.

L IS T A  N IE Z D E M O N T O W A N Y C H  
F A B R Y K

W edług , uk ładu“  w  Petersbergu, 
następujące zakłady pozostaną niezde

kraczające 7.200 ton i  12 węzłów szyb 
kości; obecnie o trzym a li oni pozwole
nie zbudowania do 31 grudn ia 1950 r. 
6 dużych okrę tów , bez ograniczenia 
tonażu.

Z A N IE P O K O JE N IE  W  EUROPIE 
Z A C H O D N IE J

W szystkie te k rok i, dyktowane z 
W aszyngtonu, w yw o łu ją  poważne za 
niepokojenie w Europie Zachodniej. 
Pomimo optym istycznych zapewnień 
m in. Schumana, zaniepokojenie to po
dzie la ją nawet przedstaw iciele1 p a rtii,  
popierających po litykę  zagraniczną 
rządu francuskiego. W  czasie debaty 
w  dniu 25 listopada socja lista Le B a il, 
kom entując „u k ła d “  petersberski, za
p y ta ł z niepokojem, czy w ogóle moż
na będzie nałożyć jak ieko lw iek  ogra
niczenia na produkcję niemiecką i co 
się stanie z nadwyżką te j produkcji. 
„T u  w łaśnie -—- pow iedział Le B a il —  
tk w i sprawa bezpieczeństwa F ra n c ji“ . 
A  korespondent „T im esa“  w numerze 
z 23 listopada podkreśla ł, że francus
ka opin ia publiczna nie ła tw o da się 
przekonać o fic ja ln ym  zaprzeczeniom 
na tem at a rm ii niem ieckiej.

T ak i więc jes t sens „uk ład u “  peter 
sberskiego. Jasne jest, że Stany Zjed- [ 
noczone kontynuu jąc i wzmacniając 
swą agresywną po litykę  w Niemczech ' 
Zachodnich, nie zw racają uw ag i na 
bezpieczeństwo narodów zachodnio - 
europejskich. Zapewnienia i  „g w a ra n 
cje“  pod adresem F ra n c ji —  to ty lko  
słowa; rozw ój zachodnio - niemieckie 
go przem ysłu wojennego i tworzenie 
nowego W ehrm achtu —-  to fa k ty .

E gzo tyka?
Nie. W łaśnie nie. Powieść o codzien 

nym  życiu m urzynów. M arta  A rnaud, 
a lzatka z pochodzenia, przez wiele 
la t pracowała w  Rodezji, jako m is jo 
narka. Dało to  je j duży m a te ria ł ob
serwacyjny. P rze tw orzy ła  go na po
wieść, k tó ra  zw róciła  uwagę k ry ty k i 
zagranicznej.

N iedawno zapoznaliśmy naszych 
czyte ln ików  z książką znakomitego mu 
rzyńskiego pisarza, am erykanina Lang 
stona Hughev‘a pt. „W ie lk ie  morze“ . 
Teraz dzięki bibliotece „Dom  i Ś w ia t“  
o trzym aliśm y bardzo ciekawą powieść 
pt. „D a ry  b ia łych ludz i“ . Jest to książ 
ka napisana przez autorkę rasy b ia łe j 
o murzynach, a jednak może współza 
wodniczyć z u tw o ram i Hughev‘a, M ar 
ta  A rnaud  życie m urzyńskie w dżung 
l i  a frykań sk ie j tra k tu je  po... ludzku. 
N ie szuka żadnych egzotycznych dresz
czy. P rzeciw n ie , chce przez rea lis tyczny 
opis, przez rzeczyw isty  obraz dać w iz 
ję m urzyńskiego środowiska. W iz ja  ta 
jes t wym owna i sugestywna. In fo rm u  
je  lepie j niż naukowa rozprawa. Daje 
nam prawdziwych, rea lnych ludzi, mó 
w i o praw dziw ych stosunkach spoleez 
nych.

M łoda p ie lęgn iarka Liza, zetknąw
szy się z czarnym  lądem dziw i się, że 
m urzynów skuw ają tu  w kajdany, pę 
dząc na przymusowe roboty- do ko
palń. Zdziw ienie swoje wypowiada 
przed la ty  Haughton, żoną wysokiego 
kom isarza kolonialnego. Ta stateczna 
dama w yjaśn ia  m łodej pielęgniarce:

—  „M o je  biedactwo, czyż przypusz 
cza pani, że to spraw ia czarnym  przy 
krość. Zapewniam panią, że im  jest 
nawet przyjem nie we dwójkę. To są 
przecież tak  różn i od nas ludzie. Nie 
jes t pewne czy w ogóle m ają duszę. 
Uważam ich za zwierzęta wyższego 
rzędu, z k tó rych  jedne są m ile a inne 
nieznośne...“

Ten charakterystyczny sąd angie l
skie j lady o m urzynach nie jest... prze 
b rzm ia ły , ja kb y  to się mogło w yda
wać. Jeszcze w w ie lu  społeczeństwach 
zachodnich głosi się hasła dyskrym ina  
c ji rasowych, środowisko m urzyńskie 
w  dżung li też nie zawsze zdaje sobie 
sprawę z is to ty  nowych, -społecznych, 
ku ltu ra lnych  ł  po litycznych w ysiłków .

M arta  A rnaud, autorka „D arów  lu 
dzi. b ia łych“ , nie należy również do 
p isarzy o skrysta lizow anej świado
mości ideologicznej. Jej rac je  pocho
dzą z dobrego serca. Bohaterzy M a rty  
A rnaud  przem aw iają n iekiedy1 ja k  J. 
J. Rousseau. F ilo zo f ten m niem ał, iż 
szczęśliwość ludzka is tn ia ła  ty lk o  w 
społeczeństwach p rym ityw n ych .

B eletrystycznie „D a ry  b ia łych lu 
dzi“  nie posiadają zw arte j fabu ły . 
A u to rka  rozsnuwa k ilka  wątków, w ią 
żącyCh się z p os tac iam i z otoczenia 
p ie lęgn ia rk i, nauczycielki L iz y  jak
M ungala, Annie, S inyjda itd . M am y 
też k ilk a  postaci rasy b ia łe j, ja k  L iba 
la, em ig ran t z. Polski, Pula, ang lik , 
Mumbo, f ilo z o f —  żyd, L ibanjana, 
grek. M a rta  A rnaud pokazała i  kobie 
ty  b ia łe j rasy: miss Sutton na p rz y k 
ład, surowa, wym agająca, obca zupeł
nie i ślepa w tym  podzw rotnikowym  
środowisku. A u to rka  powie o n ie j:

„Zasklepiona w swoich surowych 
zasadach, nie zdawała sobie ani przez 
chw ilę sprawy, ja k  w ie lką potęgą jest

W

Europy nie da się przeprowadzić od 
razu. D latego też, poparły francuski 
p ro je k t scalenia na jp ie rw  W łoch, 
F ra n c ji j  Beneluxu. „F r ita lu x “  ma 
być więc pierwszym  etapem na drodze 
do całkow itego podporządkowania E u 
ropy Zachodniej kap ita łow i am erykań 
sk ie nu .

Jego drugim , niem niej poważnym,

rozmowie o książkach wypow ia 
damy się zazwyczaj szczerze i 

bezpośrednio. Z czasem —  m ie jm y na 
dzieję —  również i dziennikarskie re 
cenzje nabiorą tego charakteru , dając
czyteln ikom  przede wszystk im  odpo
wiedź na pytan ia : k tó re  ks iążk i w a r
to, a k tó re  trzeba przeczytać, co au
to r  p ragną! przez nie powiedzieć i ja k  
tego dokonał. Zadania recenzentów są 
zresztą dz is ia j znacznie u ła tw ione — 
nie m am y już  do czynienia z przedwo 
jennym  chaosem wydawniczym  i  pro 
dukcja ks iążk i w kroczyła  na to ry  ce-

zadr.niem ma być całkow ite  włączenie sPo!ec^ j ,  je s t planowana.
T rizo n ii do gospodarki zr.chofnio-eu- i L ’ teratur,a - ta ła  ^  funkc ją  uswiada-
rope jsk ie j. S tm y  Zjednoczone, m imo, l m lan!\  fu.nkc^  k u lt«r y .socjahstycz- 
. - . . , , jn e j w treści, a narodowei w  form achze rea lizu ą oo icn ie  swe cele zupeł- !, ____ ._
nie . . . , . i  w yrazie  artystycznym . W  tych wa-otwarcie, nie mesa sobie jeszcze , , , , ,• . , . „  runkach recenzent stosunkowo rzadkopozwolić na rozpoczynanie „scalenia 
Europy Zachodniej od Niemiec. D la
tego też, p ierwszy etap to „F r ita lu x "  
—  d ru g i —  to powiązanie z nim  N ie 
miec Adenauera.

Prasa amerykańska otldawna pisze
0 konieczności „zb liżen ia “  francusko- 
nientieckiego. K o la  kierownicze F ra n 
c ji pomimo oczyw istej szkodliwości te 
go rodzaju „zb liżen ia “  z reakcy jnym i
1 szow inistycznym i N iem cam i Ade
nauera, faw o ry ta m i Stanów Z jedno
czonych, zgadzają się n>> to  pod dyk 
tando am erykańskie. ,10 listopada rb. 
odbyły się w Paryżu rokowania m ię
dzy Petschem a trizona lnym  „m in i
s trem “  gospodarki E rhardem  na te 
m at w łączenia N iem iec Zachodnich do 
F r ita lu x u .

W reszcie trzecim  pow»o:lcm lansowa 
nia  F r ita lu x u  jes t dążenie U SA do 
Stworzenia przeciw wagi dla W ie lk ie j 
B ry ta n ii. Jest to w łaśnie ta „ró w n o 
waga s i ł“ , o k tó re j m ów iliśm y wyżej.

Z gospodarczego punktu  widzenia 
„F r ita lu x “  r.ie przedstaw ia większej 
w artości. Gospodarki (i k ra jów  „F r ita -  
lu x u “  uzupełn ia ją się ty lk o  w części 
ga łęzi przem ysłowych —  w większo
ści są to gospodarki konkurencyjne. 
Jednym z dowodów trudności p rzy fo r 
m owaniu tego rodzaju „u n ii“  jes t fa k t, 
że tworzona pod naciskiem am erykań
sk im  2 la ta  temu unia celna francu- 
sko-w łoska dotychczas nie weszła w» 
życie.

N ie  trudno  w ięc przew idzieć co na
s tąp i. „U n ia “  stanie się ła tw ym  łu 
pem kap ita łów  am erykańsko - nicmiec 
k ich , a je j członkowie odczują wkrótce 
gorzkie owoce przewagi zachodnio- 
niem ieckiego potencja łu  gospodarcze
go.

<zb)

spotyka się z książką n :epotrzebną lub  
szkodliwą, co zresztą nie powinno go 
zwalniać od obowiązku czujności, na
tom iast więcej uw agi może poświęcać 
na kierowanie w łaściw ej ks iążk i do 
właściwego czyte ln ika .

—  Co m i pan radzi przeczytać ? •— 
pytan ie  tak ie , słyszę dość często i 
staram  się na nie odpowiadać ja k  na j styczną 
rze te ln ie j. I  oto spostrzegłem się w 
dniach ostatn ich, że moje odpowiedzi 
i rady n'e zawsze są jednakowe. Prze 
ciwnie —  są raczej różne.

Okazuje się, że i  nasze lite rack ie  po 
rady —  podobnie do wszelkich innych 
fachowych zaleceń —  nie mogą być

G A W Ę D A  O K S IĄ Ż K A C H
JAKIE DZIŚ KSIĄŻKI, TACY JUTRO LUDZIE-POWIEŚCI 
EASTA,SEGHERS I BUNSCHA-SATYRA NA ZAKŁAMANIE 

HISTORII POLSKI
W  związku z tym  —  w łaściw ie ja - tego pisarza, na jw yra źn ie j zresztą ob 

kos m im ow oli doradziłem mało czy darzonego i g łębokim  hum anizm em ; 
ta jącej pani X  powieści K aro la  Buns- w ie lk im  polotem in te lek tua lnym . N ie 
cha, nauczycielce pani Y  -  osta tn ią  pi-zeszkadza mu to byna jm nie j w osią 
książkę^ Wiecha, pewnem u ko ledze-ii- ganiu na jbardzie j subtelnych w yn i- 
te ra tow i —  „B itw ę  pod Y alley F o r- ków  artystycznych. P rzy pomocy śród 
ge“  Howarda Fasta, innemu piszące- ków  oszczędnych, bezpośrednich, p ro 
mu —  wspaniałą powieść A nny Seg- stych dokonał historycznego zbliżę 
hers „1  m arli pozostają m łodzi , wre n ia : powstanie ludu am erykańskiego 
szcie jeszcze komuś' Teodora D re i- przeciw  A ng likom  uderza nas re a liz 

mem, niemal czujem y po t i  krew  tam  
te j b itw y .

Anna Seghers pisze inaczej, je j po
wieść stanowi ciekawą próbę ruchome 
go p rzekro ju  społecznego, dokonywa-

sera „S iostrę  C arrie “  lub „Podróż 
m iędzyplanetarną“  M arka  Twaine‘a.
Są to wszystko pozycje nowe, godne 
polecenia, podobnie zresztą ja k  zasłu
gująca na zupełnie osobne omówienie 
twórczość K azim ierza Brandysa, auto nego na przestrzeni w ie lu la t  (od 1917 
ra  kap ita lnych  tom ów „Samson —  A n  do 1945) w  dziejach tych pokoleń nie 
tygona i  „T ro ja  m iasto o tw a rte  , m ieckich, k tó re  ku rozpaczy św iata 
wydanych przez „C zy te ln ika “ . Wresz co fa ły  się z p ierwszych pozycji demo 
cie m ógłbym  zwrócić czyjąś uwagę kra tycznych  ku m ora lnym  grzęzaw is- 
specjalnie na duńską powieść socja li- kom faszyzm u. A u to rka  zastosowała 

o Polakach - em igrantach metodę wyraźnego form ow an ia  boha- 
„D ro ga  ku życiu“  H ilm a ra  W u lffa , te rów  i  kszta łtow an ia  ich losów i  ży- 
szydercze „K u lis y  zacnego żyw ota“  c ia w  ca łkow ite j zależności od w arun- 
M axa Daireaux, albo „D ańy b ia łych ków  bytowych, od w p ływ ów  gospodar 
lu dz i“  M a rty  A rnaud . Dzisiejsza pro- cz0 .  po litycznych, z ogrom nym  u- 
dukcja wydawnicza osiągnęła ta k i sto względn,leniem ro l i  pochodzenia klaso 
pień rozw oju, że na wyliczenie choćby wego. D zięk i ta k  zbudowanej powieś- 
ostatn ich nowości należało by poświę- ci zaczynamy pojmować, ja k  mogło

zawodnym wyczuciem ulokował to 
wszystko w kra jobrazie  i k lim acie od 
wiecznie polskim , a także —  mocą 
tra fn e j oceny dziejowych przem ian i 
skojarzeń —  ja kby  w  samym centrum  
naszych zainteresowań aktualnych. 
K o n f lik t  Bolesława z biskupem Szcze 
panowskim , form ow anie się k ró lew 
skich i  możnowładczych fo rtu n  i  t r a 
dyc ji, poniekąd jedność skłóconej w  
in tryg ach  i  w a lkach  fecd»3lnej E uro
py od K ijo w a  do Rzym u —  wszystko 
to są istotne elementy, k tóre w płynę 
ły  na dzieje, a w ięc i na rzeczyw i
stość..'.

Bunsch jes t n iezwykle, nadm iernie 
opanowany, fra g m e n ty  na jbardzie j 
bu rz liw ych  przeżyć umie przeplatać 
nurtem  żywych dialogów, spokojną to 
n ią  opisów na tu ry , obrazam i t la  histo 
ryczno - ustrojowego, często dygresją 
liryczną  lub dydaktyczną. Jest w  arcy 
poprawności może nie nowoczesny, ale 
jednak o ryg ina lny, choć pozornie blis 
k i Kraszewskiem u. Współczesne w 
sztuce Bunscha —  to rozum ienie p ro 
cesów, zachodzących w  człow ieku i  na 
rodzie, tradycy jne  zaś —  nieomal tea 
tra îne rozw ijan ie  tzw . „a k c ji“ .

Nakładem  tejże f irm y  w ys ta rtow a ł 
W iech, tym  razem w asyście św ie t
nych ja k  zw ykle rysunków  Antoniego 
Uniechowskiego. „H elena w s tro ju

a frykańsk ie  pogaństwo, czerpiące sw# 
s iły  przede w szystk im  z życia zmys
łów , nieodłącznie tu  związanego z ży
ciem ducha“ .

M a rta  A rnaud  w  opowieści sw o je j 
u trw a liła  p ry m ity w  życia murzyńskie»» 
go, w ykazując, iż  nawet na tym  n is 
k im  poziomie is tn ie ją  no rm y obycza
jowe. Pogaństwo w y tw o rzy ło  przez 
w ie k i w ie le  in te resu jących  zw ycza jów  
mezawsze „dz ik ich “ , ja k b y  się m og ło  
wydawać. Chrześcijaństwo trudne by
ło do pojęcia dla m urzynów . Człow iek 
p ie rw o tny  rozum ie ty lk o  to, co og a r- 
n ią  przez zm ysły. T y lko  tak ie  m is je  
chrześcijańskie m ia ły  powodzenie, 
gdzie dawano jeść, gdzie m urzyn o- 
siąga ł ja k ieś  namacalne korzyści. A u 
to rka  p o ka zu je 'iia m  jednak nie ty lk o  
ludzi interesownych. M u rzyn i umieją, 
okazywać sympatie, p rzyw iązanie, mil 
łość, bezinteresowność, ofiarność, g d y  
dostrzegają w b ia łym  człow ieku p rz y  
jaciela. U m ie ją  kochać swoje żony ii 
dzieci, szanować starców.

Powieść „D a ry  b ia łych ludz i“  w yda 
je  się raczej... iron ią . M a rta  A rna ud  
o tych „darach“  dla m urzynów  n ie  
wiele może powiedzieć. Szkoły, szpita. 
le, m isje, pomoc dla głodujących wskm 
tek żyw iołowych klęsk nie wiadomo,, 
ja k  rozumieć. Interes b ia łych ludzi! 
czyha tu  na każdym kroku . A fry k a  po* 
siada przecież ty le  bogactw n a tu ra l
nych! Do eksploatacji potrzebni są lui 
dzie - m urzyn i. Trzeba więc coś dla  
tych m urzynów robić, choćby przez 
wzgląd na bussines.

W  powieści M a rty  A rnaud cenny i  
rzeczyw isty jest kra job raz. Otocze
nie, środowisko na pewno nie je s t w y  
mysłem fa n ta z ji. A u to rka  op isyw a ła  
widzianych, znanych ludzi, w idziane 
w ioski, znane miasteczko a frykańsk ie .

Zapewne jakieś węzły łączą M a rtę  
A rnaud z młodą p ie lęgn iarką Lizą* 
pracującą w Kakotombue H ill.  Zaskar
b iła  ona sobie p rzy jaźń  m urzynów* 
gdyż trak tow a ła  ich jak... ludzi. Po
wieść zawiera dwa rozdz ia ły : każdy z 
nich kończy się wyjazdem  L iz y  do 
swoich, do bia łych ludzi, do A m e ry k i. 
D ru g i wyjazd jes t żałosny. L iza  s tra  
c iła  na ziemi a frykań sk ie j w ie lu  p rzy  
jac ió ł. Je j domowe zw ierzątka w y g i
nęły. N iestety, wszystkie je j wycho- 
wanice nie osiągnęły spokojnego, do
statniego życia. A tm osfe ra  dżung li 
a frykańsk ie j o mało nie pow a ijła  i  L i  
zy. Po chorobie ciężkiej i  niebezpiecz 
nej w ysyła  ją  lekarz - irla.ndczj'k na 
b ia ły  ląd, żeby przyw rócić  i wzmóc 
w nie j s iły  fizyczne.

„D a ry  b ia łych lu d z i“  mogą być lekfią 
rą  bardzo a trakcy jną . Trzeba tylko» 
spojrzeć na tę powieść nie ty lk o  pod 
kątem  egzotyki. Zapewne zwyczaje;1 
m urzyńskie co do życia erotycznego* 
są ciekawe, taniec „s ip e k i“  znajdzie 
tu w ie lb ic ie li, można podziwiać czaro
dzieja - cudotwórcę, zaklinacza desz
czów i lekarza obłędu. A le  te ważne, 
składowe czynn ik i n a rra c ji nastro jem  
swoim dają coś więcej —  n iek łam any 
obraz' murzyńskiego środowiska a f ry 
kańskiego. D la polskiego czytelnika, 
jest to zupełna nowość a rtystyczna . 
Szkoda, że powieść „D a ry  b ia łych lu 
dzi“  nie posiada niezbędnych p rz y p i
sów in fo rm acyjnych, wyjaśnień słów 
cudzoziemskich, przyda łaby się ró w 
nież jakaś ilus trac ja . Przekład m óg ł- 

j by być też starannie jszy.
Chodzi przecież o to, żeby powieść 

„D a ry  b ia łych ludz i“  t ra f i ła  do mas. 
P ytałem  dwóch ludzi z un iw ersytec
k im  wykształceniem , jaka  je s t różn ica 
m iędzy „dżung lą“  a „savanną“  —  nie 
m og li m i tego sprecyzować. Jak więc 
czytać będzie tę powieść chłop czy ro 
botnik, gdy napotka różne „p a la to y “  
i „s ilum by“ .

M arta  Arnar*d: „D a ry  b ia łych lu 
dzi“ . Powieść. Przekład z francusk ie
go M a rii S trze lg ińsk ie j, str. 184. W a r
szawa 1949. K lub  „Dom  i  św ia t“ . W y
dawnictwo „C zy te ln ik “ .

Sndridd in  A i n i

dyktow ane sub iektyw n ie . Przecież tu  cić ca ły  a rty k u ł. Dlaczego jednak w  dojść w  Niemczech do potwornego zja

Mułła i gołąb
(7/um aezui z tadżochiego 

Edmttnd Bora)
Ż y ł b y ł —  rozpoczęła opowiadanie 

—  babcia Tutaposzo —  pewien biedny 
m u łła  l ) .  M ieszkał w  pokoiku p rzy  
m edresie2). M ia ł zaś przy jac ie la , k tó  
rego stale odwiedzał i u którego ja d ł. 
Często zaś m arzy ł o tym , żeby choć 
jeden raz m ógł ugościć p rzy jac ie la  u 
siebie.

Pewnego razu w lec ia ł do jego poko
ju  dz ik i gołąb. M u łła  szybko w s ta ł *  
miejsca, zam knął drzw i, z łapa ł gołę
bia, zab ił i  w ypa troszy ł go. Po czym

mu ca
s to rią “  k ró lów  polskich, opowiedzianą i ia  sprawę i  poprosił o trochę masła, 

" •  * N iewybredna to żeby usmażyć gołębia na ucztę, na k to

U lilCCllv WolVlvfÇU. ffllCivIld W Dli UJ U a , . _ , . , ,

niedbałem“  (tak , niedbałem !) je s t „h.i [PODiegł do sąsiada, opowiedział
stnr.łn“ krńlńw rinlckipji nrinwiprl̂ l a „ * * 1*1 Sprawę i poprosił O trOChę

naszych rozmowach na tem at książek w iśka masowej „psychozy" h itle row - 
m usim y je  różniczkować? sk ie j; zrozum iem y również, że i  w  in -

Dopiero w  rozm owie wychodzą na nych narodach m og ły  się podobne zja
w y b u ja ły  sub iek tyw izm  i  n 'e  ja k iś  ja w  odrębne zainteresowania i potrze w iska w yrodzić; na koniec Seghers do
t?m  rzekom o osiągalny o b ie k tyw izm  by czyte ln ika , a g łównie te lu k i w  je  pomaga nam w  powzięciu ju ż  nie ty l-

go ku ltu rze  i  te b ra k i w  uśw iadomię- ko nadziei, ale i  rea lnych przew idy-
niu, k tó re  ograniczają jego udzia ł w  w ań, że w  przyszłości odrodzenie na-
po jm owaniu rzeczyw istości, nie pozwą rodu niem ieckiego je s t m ożliwe, że na
ła ją  mu na rea lny stosunek do z jaw isk gZę zrozumienie tam te jszych procesów

chodzi o czyte ln ika , o to, co jem u jest 
potrzebne, lub *— ostatecznie —  co 
mu będzie odpowiadało! W ięc —  nie

ma przyśw iecać k ry ty k o w i,  jeno zna
jomość czyte ln ika , jego k ie runków  roz 
wojowych, ku ltu ra lnych  potrzeb i jego 
pod tym  względem  b raków : owe w ie
lc k ro tn is  poruszane zamów'.en:e_ spo- otaczających, do św iata i  nawet do sa je s t dla sprawy tego odrodzenia czyn-

i mego i siebie. N a p rzyk ład  —  dość roz n ik iem  ł  ważnym  i  koniecznym.
powszeebniony jeszcze w  pewnej częś z  powieści po lskich wspom niałem  o 
c i społeczeństwa bezkrytyczny zapał K a ro lu  Bunschu. Przeczytałem  „Ś la - 
do wszystkiego, co am erykańskie na <jem pradziada“  i  „M iecz i  pastorał*

łeczne, nie ty lk o  na dziś —  książka 
ma żyw ot dłuższy niż człow iek —  ale 
ja kb y  na w yro s t! Bo tak  je s t w  rze
czyw istości —  pokolenie, k tó re  w zra 
sta na pokarm ie lite ra tu ry  obecnej, pewno przem inie po zapoznaniu się z (nakładem  Gebethnera i  W o lffa ) ,
s tw orzy za la t  k ilkanaście społeczeń 
stwo, obejmie niezliczone kom órk i ży 
cia, poprowadzi dale j o lbrzym ie dzie
ło przebudowy polskiego życia. Niepo 
dobna więc je s t ograniczyć się do w ie 
dzy o samej książce, do św iata w y 
dawniczo - lite rack iego : k ry ty k  dzisiej 
szy m usi wiedzieć drugie ty le  o czy
te ln iku ... To w łaśnie przychodzi m i na

dz ie jam i „S io s try  C a rrie “  (Książka i  dwie duże, rzek łbym  „m ia row o“  pisa- 
W iedza), lub hum oreskam i n ieśm ier- n e rzeczy z czasów Bolesława śm ia łe 
telnego Twaine*a (nakładem  P .I.W .). g 0, praw nuka Bolesława Chrobrego. 
A  dale j —  ję d rn y  rea lizm  h is to ryczny Bunsch opanował chyba do g ru n tu  ma 
Fasta, k tó ry  kaza ł ożyć na nowo żo ł- te r ia ły  h istoryczne, od tw orzy ł pro to - 
n ierzom  W ashingtona, przyda łby  się p lastów  naszego charakteru  narodow»e 
i  n iek tó rym  z nas, piszących y  Pol- g 0> puścił w  ruch główne sprężyny 
sce czasem cokolw iek za m ętnie i  za ludzkich poczynań —  w alkę o władzę 
sztucznie, ja k b y  poprzez zapory ja - w  j ej  przeróżnych wyrazach, m iłość i 

m yśl niekiedy, szczególnie w  wypad- kichś w łasnych zahamowań czy nawet g-iód, głód chleba, z ło ta  i  s ław y; na 
ku  k ry tyk_  może i  mądrych.^ ale m ało  kom pleksów w  ob ieraniu fo rm  i w y ra - fak tach  h is torycznych i  na analogiach

zu. Czytając Fasta, można podziw iać obyczajowych rozsnuł soczystą, lo g a - 
n iezw yk łą  prostotę i  kom unikatywność tą  w  dygresje fabu łę , wreszcie z n ie-

wym ownych dla czyte ln ika , A czyte ln i 
cy są ta k  różn i!

przez pana Piecyka, 
le k tu ra  warszawskie j „m idd le  - class“ , 
ale bez serdecznego śmiechu trudno 
w ytrw a ć , k iedy A ugust I I I  w  re lac ji 
P iecyka zostaje „m ordziastym  face
tem “  ze znanej l i to g ra f i i „poczet k ró  
lów  po lskich". M istrzostw o W iecha 
je s t w ie lk ie  —  rozb ra ja  on nawet na j 
bardzie j zajad łych przeciw n ików  roz
powszechniania s trasz liw e j gw ary 
przedmieść warszawskich. Gdybyż po 
trak tow ano tę książkę ta k  ja k łtrz e b a  
—  m ianow icie jako satyrę na zakłam a 
nie h is to r ii narodowej i na pa trio tycz 
ną dufność w  sen3 tego zakłam ania!

Zdrow y sens pana Piecyka zaprote 
s tow a ł przeciwko temu, co w p a ja ły  
mu przedwojenna szkoła powszechna 
i  różne kaznodziejskie „w yczyn y“  ro 
daków. U czu ł żywą potrzebę sprowa
dzenia tych spraw na g ru n t rea lny, 
p rze traw ien ia  ich n ie jako. H is to rię  
„po jm ow aną“  p rzy  pomocy w ia ry , Pie 
cyk  stara się „zrozum ieć“  żołądkiem . 
Książka W iecha poprzez łz y  wesołoś
c i rozpacza nie  nad dzielnym  panem 
P iecykiem, ale nad ty m i, .którzy go 
kiedyś zagadali...

ST. W ÓJT.

rą  m ia ł zaprosić przyjacie la .
Sąsiad dał masło, a m u łła  w ró c ił do 

pokoju, usm ażył golęb'a, p rz y k ry ł gar 
nek i  udał się po kolegę.

Podczas jego nieobecności sąsiad 
wszedł do pokoju, w y ją ł z garnka pie 
czeń, na je j m iejsce wsadził złapanego 
poprzednio żywego gołębia i  p rz y k ry ł 
garnek, żeby ten nie m óg ł wylecieć.

Po n ie jak im  czasie m u łła  w ró c ił z 
przyjacie lem . Posadził go przed do
mem, sam zaś obm ył ręce, zakasał rę 
kaw y, w ym y ł talerze i  u c h y lił pokryw  
kę garnka.

W  te j chw ili gołąb w zb ił się w  po
w ie trze  i w y lec ia ł przez o tw a rte  okno.

M u łła  zdumiony nieoczekiwanym  w y  
padkiem, k tó ry  p rze kreś lił w szystk ie  
jego marzenia, omal nie zemdlał. Pod 
niósł ręce do gó ry :

—  Boże słuszne i spraw iedliwe je s t 
wskrzeszanie zm arłych po śm ierci. A le  
na w szystko jes t m iejsce i  czas. Jak 
że mogłeś, wskrzeszając zabitego i  u - 
pieczonegc przeze mnie gołębia, na ra 
zić mnie na w styd przed sąsiadem i  
pozbawić mnie smacznego jedzenia. ,

1) Duchowny m uzułm ański.
2) Wyższa szkoła m uzułmańska.
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W  K i j o w i e  i w P a r y ż u
T ; ra u  von Echtberger by ła  przeję-
■a ta : mąż uprzedzał ją  w iele razy, 

#e w  tym  k ra ju  na n ik im  nie można 
polegać, nawet koszuli wyprać nie po
tra f ią .. .  Z ina ' w yw arła  na n ie j ko rzy 
stne wrażenie; m im o to strach było 
pow ie rzyć je j paryską suknię z krep- 
żorżety.

—  Ja panią uprzedzam, jeże li pani 
ją  zepsuje...

N ie  uważała za potrzebne dopowia
dać.

Następnego dnia Stefan powiedział:
—  Towarzysze aprobują. S łuchaj Z i 

ino, trzeba obmyśleć każdy detal... W  
ja k i  sposób wydostaniesz się?...

Z ina przerab ia ła  suknię w  pokoju 
.•adiutanta. Obok by ła  kuchnia, gdzie 
:k rzą ta ły  się dwie dziewczyny i pomru- 
’k iw a ł na taborecie g ru by  N iem iec — 
ordynans. Pachniało smażoną cebulą. 
W  pokoju ad iu tanta było  w idno, pu
sto : fik sa tu a r, tu tk i,  album z w idoka
m i Paryża. N a ścianie —  duża mapa 
■z za tkn ię tym i m a łym i, n iem ieckim i 
chorąg iew kam i, jedna sterczała pod 
sam ym  Leningradem , inna trochę w 
le w o  od M oskw y. Z ina westchnęła:

-— To straszne, że aż tam  doszli! I  
Wszędzie, wszędzie nasi muszą się trz y  
snąć... O t i tam , na samej górze —  ko 
lo  Murmańska... T rzym a ją  się. Od 
M oskw y odpędzili. A d iu ta n t nie prze
s ta w ił chorągiewki...

Ordynans zaśpiewał: „T y  ja k  s trza 
łą  przebiłaś m i serce“  ...Stefan opo
w ia d a ł je j:  „D im ie  szp ilk i w b ija li pod 
paznokcie“  ...Mówią, że ten von E cht- 
iberger jes t sadystą, lub i sam to rtu ro 
wać... Patrząc na niego trudno to so- 
'bie wyobrazić —  zw yk ły  Niem iec, gru 
ł>y, raczej dobroduszny...

Trzeba wziąć się do roboty, przecież 
«a w e t po łowy jeszcze nie zrobiłam ...

Mama przy  szyciu dogadywała: 
„S z y je  D aniło  —  n itk ą  przegn iłą “ ... 
M am a chciała coś powiedzieć przed 
śm ierc ią , ale nie m ogła już. Z ina myś 
la ła  wówczas: to okropne, mama m ó
w i teraz to co najważniejsze, a ja  nie 
lozum iem ... Potem mama leżała na 
łó żku , m a lu tka  ja k  la lka . Z ina bała 
eię. P rzyszła  s tara c io tka, nie w iado
m o dlaczego p rz y k ry ła  lus tro . „N ie  
w o lno, k iedy w  domu je s t niebosz
czyk“ ... To prze ję ło Z inę jeszcze w ięk 
ezyrn strachem. Dziwna to rzecz —  
śm ierć.

*Sypia ln ia  pani von Echtberger znaj 
'dowala się obok gabinetu, w  k tó rym  
spa ł m ajor. Suknię przym ierzano w  sy 
p ia ln i. Z ina zapom niała o paseczku, 
pobieg ła  do pokoju ad iu tanta.

—  Gdzież pani zn ik ła? ... Trzeba koń 
czyć, w kró tce powróci m ój mąż... 0 , 
m ój Boże, proszę popatrzeć —  w ycię
c ie , n ie je s t te ra z  we w ła ś c iw y m  m ie j 
scri! M ó w iła m  p a n i,r że ta k  rp b ić  n ie  
IBożna...

W ycięcie okazało się tam , gdzie na
leży i  pani Echtberger, pokręciwszy 
się k ilk a  m in u t przed lustrem , uspoko 
i ła  się.

—  Może pani iść... Zaraz przy jdz ie  
W alte r... Kostium em  zajm ie się pani 
ju tro .  Niech pani poczeka, powiem or- 
dynansowi, żeby panią nakarm iono.

—  Dziękuję, ale czuję się niedobrze. 
O bawiam  się, że będę m ia ła  a tak, le
p ie j pobiegnę do domu...

Po odejściu Zimy psmi von E ch tber
ger długo sta ła  przed lustrem . W  ogó
le  dobrze m i je s t z tym , że p rzy ty ła m , 
to  w  moim typ ie . Zresztą chude kobie 
t y  są w strę tne . Ta na p rzyk ład  Ros
ja n k a  —  z pyszczka nawet niebrzydka, 
a le  zdechlak ł  jeszcze m iewa jakieś 
a tak i... M ężczyźni nie lub ią  tego. Suk 
tnia nie wyszła źle. W  P aryżu ta k  szy
ją , że nawet tute jsze krawcowe popsuć 
n ie  mogą. Szkoda, że nie mam komu 
się w  n ie j pokazać... P u łk o w n ik  n ie  
«rządza ani przyjęć, ani w ieczorków 
tanecznych. Typow y żołdak... Jedyna 
okazja  to dzień urodzin  f iih re ra  —: 
W a lte r obiecał zaprosić oficerów . A le  
ido dwudziestego kw ie tn ia  —  cały m ic 
siąc... Zmuszę W alte ra , żeby zaprosił 
na kolację kap itana Grossa i  do stołu

Dwa fragmenty z „Burzy”
w y jd ę  w  te j sukni. K a p ita n  jest b a r
dzo m iły , p a trzy  na mnie w  ta k i spo
sób, że chciałoby się pogrozić mu pa
luszkiem. Gdy kobieta ma czterdziest
kę ,to ta k i f ig la rz  je s t praw dziw ą o- 
kazją...

*
Z ina szła w  kożuchu, w  chłopskiej 

chusteczce, niosła koszyk z ja jka m i. 
N iem cowi, k tó ry  przy  w y jśc iu  z m ia 
sta sprawdzał dokumenty, pos!^|rżyła 
się: „M ów ią  —  drogo, ale czyż ku ry  
niosą się teraz,“  N iem iec odrzekł: „N ie  
zrozumieć“  i  poszła dalej.

Śniegu by ło  jeszcze dużo, ale b y ł to 
ju ż  śnieg szary, porow aty, skazany. 
Pod nogam i chlupała woda. W ilgo tne 
i niespokojne powietrze m ąciło w  gło 
wie. Z ina o niczym  nie m yśla ła, us i
łow ała  iść rów nym  krokiem , podczas 
gdy chciało się biec. N og i u g in a ły  się. 
Czy nie w ykuka łap i sobie rzeczyw iś
cie jakiegoś ataku?... Uśm iechała się; 
szła z tym  lekk im , zam glonym  uśmic 
chem.

W tem  przyszła  je j do g łow y okrop
na m yś l: a co, jeże li się nie udało?... 
Stefan m ów ił, że sprawdzona... A le  
m ogli zauważyć. W łożyła do wazonu, 
tam  chyba n ik t  nie zajrzy... Ta wiedź 
ma może w staw ić kw ia ty ... Nonsens, 
żadnych kw ia tów  teraz nie ma... Mog 
l i  zauważyć, że wbieg ła dwa razy... 
N ie, w ta k im  razie w zię liby ją ... M og
ła  nie wybuchnąć, choć n iby „s p ra w 
dzona“ ...

Znów przesta ła  myśleć; ledwie szła. 
Gdy wydało się je j,  że upadnie na zie 
mię, p rzypom nia ła  sobie: idę do B o ry 
sa... I  znów na je j usta powracał uś
miech.

Słońce chy liło  się, gdy Z ina usłyszą 
ła  z ty łu  w a rko t s iln ika , zeszła na bok, 
ale samochód za trzym a ł się. Zina wy 
ję ła  z koszyka przybrudzoną przepust
kę, N iem cy nie chcieli patrzeć, wep
chnę li do maszyny. S iedz ia ły  ju ż  tam  
dwie dziewczyny, p łaka ły , m ów iły , że 
są niewinne. Samochód pom knął da
le j, a po przejechaniu jeszcze dziesię 
ciu lub p ię tnastu k ilom e trów  z a trzy 
m ał się p rzy  posterunku. O ficer o- 
św iadczył: „Zadzwońcie, że wracam y. 
Jeżeli trzeba sprawdzić dale j, to niech 
wyślą z W asilkowa...“

Z ina odczuła u lgę: to znaczy, że wy 
buchła... A le  m ógł nocować poiła do
mem... Zarąz będą torturować... Czyż
bym  nie m ia ła  w ytrzym ać?... Trzeba 
będzie wciąż coś mówić —  wiersze 
albo „B o ry s “ ...

W tem  zasnęła, było  to nagle, ja k  
omdlenie. Obudził ją  żo łn ierz:

„ Id ź “ !
B yło  ich ze trzydzieści albo cz te r

dzieści m łodych kobiet. Jedna z nich 
k rz y c z a ła ; b y ła  w  o s ta tn im  m iesiącu, 
za czyn a ły  się bóle. ż o łn ie rz  tępo  b i ł  
ją  w  plecy: „M ilc z !“  O ficer spy ta ł —  
„ i le ? “  Odpowiedziano m u „trzydz ie ś 
ci osiem".

Do długiego pokoju, do którego je 
wpędzono, weszła fra u  von E chtber
ger. N a w idok je j zapuchniętej od łez 
tw a rzy  Z ina omal nie krzyknę ła . Uda 
ło się!... F rau  von Echtberger, pochli
pując, m ów iła : „ 0  Boże, po co mnie 
męczycie?... To proste baby... N ic nie 
rozumiecie... Pójdę do pu łkow n ika“ ... 
Chciała ju ż  odejść, gdy w tem  zobaczy 
ła  Zinę.

—  Lep ie j będzie, jeże li wym ienisz 
współuczestników —  rze k ł kap itan  
Gross. U s iłow a ł nie patrzeć na Zinę. 
Osiem la t  tem u spotka ł w  M eranie 
dziewczynę... Ta te rro ry s tk a  ma tak ie  
same oczy...

Z ina m ilczała , ty lk o  je j w a rg i poru 
szały się, być może pow tarza ła  „B o 
ry s “ ...

—  K to  cię w ys ła ł?
Odczuła n iezwykłe wzruszenie; ja k  

gdyby wzniosła się do gó ry ; by ła  w y 
soko ponad tym  stołem, ponad m ia 
stem; kręc iło  się w głow ie; a słowa 
padały niezależnie:

—  K to  mnie w ys ła ł?  Wszyscy... Ab 
solutnie wszyscy...

Józef Batko
górnik

TAK PRZEŻYŁEM  
LAT S Z E Ś Ć D Z IE S IĄ T

U ,

Życiorys Józefa B a tk i zaczerp 
, nęliśmy z książki „Życio rysy gór 

n ikó w “ , wydanej przez Zw. Za w. 
G órn ików  w  Polsce.

nas b y ła  bieda, pon iew aż b y ło  
nas rodzeństw a 9 -c io ro  i  n ie  m ie  

liś m y  żadnych środków  do życia. Z 
w ie lk im  szczęściem dostałem  się na 
ko p a ln ię  Czeladź. Ja —  m ając teraz 
1 m. 58 cm. jestem  m a ły , a ja k  m ia 
łe m  la t 13, n ie  m ia łem  m ia ry  i  n ig 
dzie n ie  ch c ie li m nie p rz y ją ć  do p ra  
ćy. A ż pewnego razu przyszedłem  na 
ko p a ln ię  i  p rz y ję li m nie, bo nie by ło  
lu d z i do p racy  —  i p ra cu ję  do c h w ili 
obecnej.

N a jsam przód , ja k  m n ie  p rz y ję li,  
p ra cow a łe m  p rz y  tam ach, bo n ie  b y 
ło  d la  m n ie  m ie jsca na do le; jedno, 
że m a ły , a po d ru g ie  —  n ie  m ia 
łe m  s iły . Późn ie j sm yka łem  się na 
p o chy ln ia ch , p rz y  w eks lach  i p rzy  
•czyszczeniu wozów .

Pracowałem  tak  parę lo t. Póź
n ie j już  dostałem stałą pracę na 
'au tom acie , odpow iada jąc za to. B y 
łe m  chę tny do w szys tk ich  zaw odów 
d o ło w e j pracy. Późn ie j w z ię li m n ie  
stam tąd , poniew aż na 14 szyb iku  w y  
szło w ie lk ie  n ieporozum ien ie  m iędzy 
lu d ź m i, a w ładzą, że tam  p ra c o w a li 
sam i kom un iśc i, ta k  zw a n i przez za 
rząd  po la —- przez sztygara  i  dozcr 
cę. M n ie  i d rug iem u, m em u koledze 
m ó w ił sz tygar i  dozorca, żeby m y, co

us łyszym y od n ich , żeby m y  w szyst 
ko  s k a rż y li;  ale n ie  n a p a d li na  f r a 
je ró w , żeby im  w szystko  donieść. 
W tenczas z m ie n ili m n ie  na ta k  zw a 
ną kozę. B y ło  nas dwóch. P raco w a jiś  
m y  bardzo ciężko na 5 f ila ra c h  i  3 
chodn ikach , ca li ug rzan i. Ca łą d n ió w  
kę skakan ie  po legarach, bośm y za
p in a li na ła ńcu chy  w ozy. Ja k  n ie  
chcia ło  iść lu b  zabrać ta k  zwaną ko 
zę i  b ra k o w a ło  wozów , w tenczas na 
nas dozorca M a te ja  i  sz tyga r D udek 
bez m a ła  całą d n ió w kę  w y z y w a li:  
„B ę k a r ty  —  w y , kom u n iśc i —  w y  tu  
zgn ijec ie  p rz y  te j robocie  i n ik t  was 
stąd n ie  w y z w o li, aż zdechniecie; a l
bo p rz y jd z ie  p ie rw sza  lepsza okazja  
do w yrzu ce n ia  ro b o tn ik ó w  na b ru k , 
to  was p ie rw szych  w y rzu cę “ . T ak  się 
obchodz ili z lu d ź m i te p a ch o łk i kap i 
la iis tyczn e  —  z ro b o tn ik a m i.

A ż  tu  jednego dnia, na ró w n o le 
g ły m  cho dn iku  ukaza ł się dym , w y 
w a la ją c y  się z chodn ika  34. Dano 
znać dozorcy i  dozorca po w ie dz ia ł: 
„K to  p rze jd z ie  przez ten dym  i da 
znać ludz iom , to  m u kop a ln ia  w yn a  
g ro dz i“ .

Ja n ie  p y ta ją c  się, ty lk o  posze
d łem  dać znać ludz iom , żeby uc ieka 
li ,  bo im  g roz i w ie lk ie  niebezpieczeń 
s tw o .. L u d z i p rze p ro w ad z iłe m  przez 
gó rny  chodn ik . Zarząd p rz y je c h a ł na 
dó ł i pyta  się, czy n ie  b y ło  ja k ie g o  
w yp a d ku  z lu d źm i i k to  da ł .znać? To 
sztygar p o w ie d z : '’ , ż* j ’  PĄaM s.e. 
ja k  ja  przeszedł przez ta k i duży

—  Przestań deklamować, nie jesteś 
na scenie! Powieszą cię, rozumiesz?

S pojrza ł na nią  i  k rz y k n ą ł:
—  I  nie ma co patrzeć w  ta k i spo

sób, nie jesteś medium, nic z tego nie 
w y jdz ie ! Odpowiadać! Im iona w spól
n ików  ?

—  Pow iedzia łam  panu, nie mogę w y 
m ienić wszystkich. Ja żyłam  kró tko , 
a ich je s t w ie lu ! Pan słysza ł o S ta li
nie? W ys ła ł mnie Stalin... Ja wiem, 
że rozb ito  was pod Moskwą. S łysza
łam  przez radio... B y li tam  generał 
Rokossowski, generał Goworow, nie 
pam iętam  wszystk ich nazwisk... Oni 
mnie również w ysła li... Pow iesiliście 
Gorenko i  Dimę Szwarca. Oni nie w ie 
dzie li, że ja  go zabiję. Pow iesiliście 
ich wcześniej... A le  to oni mnie w ys
ła li,  to je s t prawda...

—  Jesteś z te j samej grupy, co 
Szwarc i  Gorenko ?

—  Tak, z te j samej.
—  K to  jeszcze jes t w  te j g rup ie?
■— Pow iedzia łam  panu —  wszyscy. 

Borys...
—  Jego prawdziwe im ią? Adres? 

Gdzie je s t teraz ?
—  W  lesie. Zab ija  was. Jest z te j 

samej g rupy, mówię prawdę... Nas 
je s t bardzo w ielu —  naród...

Gross k rzykn ą ł:
—  K a rl, zabrać ją ! Trzeba z nią po 

rozm aw iać inaczej. To byd lę udaje 
waria tkę ...

B y ła  jedna straszna chw ila , w  k tó 
re j Z ina poczuła, że nie może dłużej 
milczeć. P rzypa la li .pierś... K rzyknę ła : 
,;M ó j!... M ój...“  1 juz  nie było  słów, 
ty lk o  sam krzyk .

Leżała na lepkie j podłodze, tw arz  
m ia ła  we k rw i. Oblano ją  wodą. Gross 
pow iedzia ł: „Z rób je j m anicure“ ...

A le  teraz Z ina m ilczała.
Później kap itan  Gross rozp raw ia ł 

się z K a rlem : -„W ypraw ię  do karnego 
ba ta lionu“ ... K a r l rozum ia ł, że zaw i
n ił;  ale w  tam te j ch w ili s tra c ił pano
wanie nad sobą —  ta dziewczyna śmie 
po tym  w szystk im  szydzić!... Skurcze 
tw a rz y  w z ią ł za uśmiech. U derzy ł Z i
nę ko lbą  po głow ie.

—  P u łkow n ik  odda nas wszystkich 
pod sąd. Niczego się nie dowiedzieć!... 
A  poza tym  —  cóż to za kara? N ie 
zdążyła nic odczuć...

P u łkow nika obawiano się; kap itan  
Gross u k ry ł przed nim , że przestęp
czyni um arła  podczas badania. Zam el
dował:

—• N ie można nic z n ie j wyciągnąć 
oprócz frazesów ogólnych. Teraz leży 
w  ataku epilepsji...

—  Trzeba ją  koniecznie powiesić —  
rzek ł pu łkow n ik  —  chodzi nie ty lk o  o 
karę, ale o wychowawcze znaczenie te 
go rodzaju środków...

Gross kazał ubrać um arłą . K a r l 
zm ył z tw a rz y  dziewczyny krew . U sta 
Z iny  b y ły  w ykrzyw ione, warga —  za
gryziona. Teraz i  kap itan  Gross m ia ł 
w rażenie, że dziewczyna się uśmiecha.

—- To d iab li wiedzą co! Zabierzcie..
Zinę, n iby  żywą, poprowadzono pod 

ręce do szubienicy; nogi je j raz jesz
cze dotknęły drog ie j ziemi.

K ap itah  Gross p isa ł do swego b ra ta  
w  B rukse li: „N a w e t w  przyb liżen iu 
nie m ógłbyś sobie w ystaw ić naszego 
życia. M usim y mieć do czynienia z pot 
woram i. T e rro rys tka , k tó ra  zabiła ma 
jo ra , uśmiechała się niem al na s trycz
ku. P rzek lę ty  k r a j ! “

PO Z A M A C H U  W  P ARYŻU

P o znalezieniu się w  celi M ile t po 
raz pierwszy pom yśla ł o śmierci 

—  teraz to prędko już, mogą przyjść 
za godzinę... N ie chce się umierać... 
N iem cy rozs trze liw u ją  na M on t Vale-

rien. Zna dobrze te okolice —  czte ry  
la ta  przem ieszkał w  Suresnes. W łaś
nie tam  poznał M arię . W  Suresnes 
m ieszkał ojciec Jakuba. B y ł on na 
zjeździe w  Tours, gdzie na s tąp ił roz 
łam  i  zorganizowano naszą partię...

N ie  od wczora j się zaczęło! K iedy 
M ile t b y ł m a lu tk i, to dziadek opow ia
dał o Kom unie P a rysk ie j —  wszyscy 
się cieszyli, a potem p rzysz li wersal- 
czycy, zab ili dziadkow i starszego b ra 
ta... P a rtia  je s t obecnie silna, ludzi 
m nie j, ale za to  •—  jacy!... Thorez na 
pewno się cieszy —  p a rtia  ogrom nie 
wzrosła... Ciekawe, czy gdy ju ż  zw y
ciężym y, to tacy ludzie ja k  M arbeu f 
pozostaną z nam i, czy też w szystko bę 
dzie ja k  dawniej?... Okropna to rzecz 
um ierać —  nie w ie się, ja k i będzie ko 
nieć tego wszystkiego... N ie  zobaczy 
już  M a rii. Ona wzdycha te raz: „J a n 
ku!., M ój Janlcu!...“  Głos ma wzrusza
jący, n ik t  ta k  nie umie mówić, żadna 
akto rka . W  le tn i dzień czternastego 
lipca —• przed wybuchem w o jn y  —  by 
l i  razem. Z początku na dem onstracji. 
Wszyscy krzycze li: „D a lad ie r pod 
m ur“ . A  Da lad ier pozostał, w puścił bo 
szów do Paryża. Potem, tańczono na 
placu koło pom nika. M aria  m ów iła : 
„n ie  mogę ju ż  — gorąco“ , p i l i lemonia 
dę, całowali się i  znów tańczy li —  aż 
do rana... Ciekawe, ja k  tańczą Rosja
nie? H enryk  m ówi, że nadzwyczajnie.. 
Z pewnością w  dziennikach rosy jsk ich  
rów nież wydrukowano o Schellerze. 
Rzecz jasna, Rosjanie w  jednej m inu 
cie zab ija ją  N iemców więcej n iż m y 
tu  w  ciągu roku, ale niech w idzą —• 
F ranc ja  ma nie ty lk o  Petaina i  Lava- 
la. S ta lin  przeczyta, ja k  zakatrupiono 
Schellera i  pow ie: „Zuchy F rancuzi“ ...

•Rosjanie w o ju ją , że aż ha! W krótce 
uw oln ią  od N iem ców i  Polskę i Pragę, 
i  nasi Dobrze byłoby, gdyby tak  nade 
szli na czternastego lipca. Toż to bę
dzie radość dla M a rii!... A  może i 
sprzym ierzeńcy w y lądu ją . Jeżeli do
stan iem y broń, to również uderzym y. 
Jakub um ia łby dowodzić pu łk iem , ca
łą  dyw iz ją , on rozum ie absolutnie 
wszystko... Jak Lejean. Czyżby Lejea- 
na także to rtu row ano? ... Byd lę ta ! 
G reiser m ów i o wiośnie, ale czy jes t 
zdolny do uczuć?... Za dziesięć dni 
pierwszy m aja. W  lasku Meudon na 
pewno już  są konwalie... K iedyś wszy 
scy szli z czerwonym i goździkam i, a 
po lic jan tów  hurm a ,—  ba li się... Było  
wesoło, chłopcy śpiew ali: „M łoda  gw ar 
dia wyszła na ulicę. Baczność, w rogo
w ie!...“

M ile t nie w y trzym a ł, zaśpiewał: 
„M łoda  gw ard ia  na ulicę“ ... Wszedł 
Niemiec, uderzył go w  tw arz .

M ile t ża rliw ie  rozm yśla ł teraz o ży
ciu, rozm yśla ł w  dzień i  w  nocy, wspo 
m in ą ł życie, us iłow a ł zajrzeć w  p rz y 
szłość, obejm ował M arię, żegnał się z 
p rzy jac ió łm i. N iem cy zaproponowali 
mu, aby napisa ł pożegnalny lis t  do ro 
dż iny; odm ówił. Udało mu się przez 
aresztanta, k tó ry  p rzynos ił paraszę, 
przekazać ka rtkę  w ięźniow i, siedzące
m u nad n im , komuniście z Iv ry , M ile t 
napisa ł:

„D roga , w ie lka  P a rtio !
Zrobiłem  wszystko, co powinienem 

b y ł zrobić, śm ierć p rzy jm u ję  z godnoś 
cią, ja k  przysta ło  Twojem u synowi. 
Ściskam tow arzyszy,, będą m yś la ł do 
końca —  zwycięży A rm ia  Czerwona, 
zwyciężą F rancuzi, zwyciężysz Ty. 
Jestem szczęśliwy, że w  tych dniach 
byłem  z Tobą. żegnaj, m oja P a rtio !

Pćpe — Jan — Milet“.
Rozstrzelano go o godzinie szó

ste j rano. Słońce ju ż  ogrzewało św iat. 
M ile t odm ów ił zaw iązania oczu, pa
t r z y ł na niebo Paryża. Zaw o ła ł: „Żeg 
naj...“  i  nie dokończył —  rozleg ła  się 
salwa.

Umberto Barbaro

w

Noujg po lski film

C z a r c i  ż le b ”
Artykuł reżysera włoskiego, przebywającego 

obecnie w Polsce, zamieszczony w dzienniku,, Unita” I

wir

W  ¡końcu ubiegłego roku, Vergano 
(znany reżyser w łosk i) i  ja  p rzy 

ję liśm y  z praw dziw ą przyjem nością za 
proszenie do p rzy jazdu  i  p racy w  Pol
sce. Po m iędzynarodowym  sukcesie f i l  
mu „S łońce wschodzi“ , Vergano zna j
dował się przed dłuższy czas bez p ra 
cy ze względu na społeczny charakter 
tego pięknego i  szlachetnego f ilm u ; 
ja  m usiałem  przed k ilkom a m iesiąca
m i opuścić stanowisko k ie row n ika 
„E ksperym enta lnego Ośrodka K inem a 
togra ficznego“ , k tórego w ie lokro tn ie  
bron iłem  przed sprzedażą zagranicz
nym  kap ita lis tom .

P rzy ję liśm y  zaproszenie z p rzy je m 
nością, ponieważ W. owym czasie tru d  
no by ło  znaleźć pracę w  ojczyźnie; z 
entuzjazmem, ponieważ chodziło o pra 
cę w  jednym  z k ra jó w  dem okracji lu 
dowej, w  k ra ju , k tó ry  dokonał ra d y 
ka lnych re fo rm  społecznych w  marszu 
do socjalizm u.

Przez ca ły  rok  szkolny byłem  do
radcą Państwowej W yższej Szkoły F il 
m owej, gdzie prowadziłem  w yk łady  
es te tyk i ogólnej oraz lekcje reżyserii. 
Ponadto współpracowałem  z Vergano 
nad reżyserią f ilm u , pod ty tu łe m  
„C zarc i żleb“ .

P A ŁA C Y K  O SK R O M N YM  
W Y G L Ą D Z IE

Nad reżyserią pracow aliśm y w  sie
dzibie F ilm u  Polskiego, w  Łodzi, przed 
siębiorstw ie państwowym , k tó re  obej
m uje w szystkie . fazy  działa lności f i l 
m owej, począwszy od p rodukc ji a skoń 
czywszy na dys trybuc ji. M ieści się ono 
w  pa łacyku o skrom nym  wyglądzie 
zewnętrznym , ale o luksusowym  wnę 
trzu , podobnie ja k  w iele domów, k tó 
re na leżały do przem ysłowców łódz
kich.- Trzeba dodać, że m iasto to nazy 
wało się ju ż  przed w o jną „Czerwoną 
Robotniczą Łodzią“ .

Tem at „Czarciego żlebu“  je s t p ro 
s ty  i p raw dziw y: h is to ria  mieszkańca 
gór, k tó ry  wskutek swej naiwności zo
sta je  w p lą tany w  podejrzaną h is to rię  
kontrabandy po lityczne j. O dkrywszy 
jednak sedno sprawy, udaje mu się 
zdemaskować bandę i  oddać ją  w  ręce 
w ładz. H is to r ia  prosta, ale nie pozba
wiona ruchu i  emocjonalnego napię
cia, począwszy od zawiązania akc ji, a 
skończywszy na przybyciu  p a tro li w oj 
skowych, aresztu jących p rzem ytn ików .

N ie można powiedzieć, by dyskusje 
na tem at f ilm u  b y ły  —  szczególnie w 
pierw szym  okresie •— k ró tk ie  i  ła tw e. 
Ogólnie rzecz biorąc, Polacy sk łan ia ją  
się do tego rodzaju scenariusza, k tó ry  
można by określić jako „scenariusz że 
lazny“ , to znaczy na legają na ja k  na j 
dokładniejsze określenie a p r io r i wszy 
stk ich szczegółów, nawet technicz
nych, f ilm u . M y ze swej s trony  pod
trzym yw a liśm y  z g łębokim  przekona
n iem  teo rię  i  p ra k ty k ę  stałości kon 
s tru k c ji film o w e j z tym  jednak, by po 
zostawić reżyserow i swobodę in sp ira 
c ji w  czasie nakręcania f ilm u . Jak 
zwykle w  tego rodzaju dyskusjach, k tó  
re muszę zaliczyć do na jbardzie j in ’.e 
resujących i  żywych, w racało się czę
sto do początków k in em a to g ra fii, roz 
poczynało się rozm owy „ab ovo“  od 
wynalazku k in e m a to g ra fii aż do n a j
bardzie j nowoczesnych i  przodujących 
produktów  sztuk i film o w e j. B y ły  to 
dyskusje d ług ie  i  po lem ik i często ba r
dzo żywe, ale w  stosunkowo k ró tk im  
czasie p rzyn ios ły  re zu lta ty  w  postaci 
pełnego zrozum ienia ,do tego stopnia, 
że w  końcu porozum iewaliśm y się pra 
w ie bez słów.

T A T R Y  —  BA R D ZIEJ L U D Z K IE
Vergano rozpoczął pracę od plene

rów  w  Tatrach . Nasza grupa, dobrze 
zorganizowana i  wyposażona, m ia ła  
swą bazę wypadową w  Zakopanem,

przepięknej miejscowości —  dostępnej 
n iegdyś ty lk o  dla Judzi bogatych, a o- 
becnie pełnej domów wypoczynkowych 
dla robotn ików . Góry otaczające Żako 
pane i  wznoszące się do wysokości 
2.000 m etrów  nie m ają  dram atycznej 
piękności naszych A lp , a są raczej w 
charakterze „ba rdz ie j ludzkie i  s traw  
ne“  —  podobnie ja k  P irene je; prócz 
k ilk u  niedostępnych m iejsc dojeżdża 
się wszędzie wygodnie nowoczesną ko 
le jk ą  górską, ja k  na p rzyk ład  na Kas 
p row y W ierch, na g ran icy Czechosło
wacji. M ieszkańcy tych gór przypom i 
na ją  m ieszkańców w szystk ich  innych 
gór, zarówno w  zwyczajach ja k  i  pod- 
względem re fle ksy jn e j in te lig en c ji: u- 
b ie ra ją  się w  przylegające ściśle do 
c ia ła  białe spodnie ze specjalnego ga 
tunku  w ełny oraz w  spencerki z kolo
row ym i wyszyw ankam i, k tóre nadają 
ty le  p iękna polskie j sztuce ludowej —  
źród łu  twórczości Chagalia i  M a ti-
sse a.

„PORCA M IS E R IA “

W  górach tych, przez cztery m iesią 
ce pracowano w  n ie ła tw ych w arun
kach nad zdjęciam i: Vergano nerwo
w y, ru c h liw y  ja k  żywe srebro, spopu
la ryzow a ł w grupie wyrażenie w łoskie : 
„porca m iseria “ . A le  nawet gdy się 
zdenerwował naprawdę, rozchm urzał 
się za chw ilę i  uśmiechał. O perator 
F o rbe rt, m łody ale na jlepszy w  Pol
sce, je s t skrom ny, zdolny i pełen do
brego smaku. G łów nym  akto rem  jest 
w ysoki m łody człow iek, k tó ry  dotych
czas w ystępow ał w teatrze, oraz pe ł
na wdzięku A lic ja  Janowska, k tó rą  
międzynarodowa publiczność zna jako 
Jugosłow iankę ze znakomitego f ilm u  
W andy Jakubowskie j „O s ta tn i E ta p “ . 
W iększość pozostałych —  to nie zawo 
dow i akto rzy, ale autentyczni „g u ra li“  
( ta k  w  oryg ina le  —  uwaga tłum acza), 
z k tó rych  Vergano b y ł bardzo zadowo
lony.

Po czterech miesiącach grupa pow
róc iła  do Łodzi z doskonałym m ateria 
łem, k tó ry  Vergano zaczął natych
m ias t „m on tow ać“ , podczas gdy w  ate 
lie r  nagrywano dalsze sceny.

„P R A W D ZIW A  P R A W D A “

Pow sta ł f ilm , o k tó rym  na prośbę 
Vergano nie chcę m ówić zanim rię n ;e 
ukaże na ekranie, ale o k tó rym  mogę 
ju ż  rzec jedno: Vergano swym  a r ty 
stycznym  okiem p o tra f ił z bogactwa 
m ateria łu , k tó ry  m ia ł do dyspozycji, 
zaczerpnąć na jbardzie j charakterysty
czny i  żyw y aspekt. W  ten sposób każ 
da scena tego f ilm u  posiada treść n ie
zwykle realną, k lim a t „p raw dziw e j 
p raw dy“ . Dało się to  specjalnie odczuć 
w  scenie ślubu góralskiego, k tó ry  —  
piękny i  ba rw ny —  je s t p raw dziw ym  
świętem w  górach. N ie  są to sceny, 
k tó re  cy tu je  się z obowiązku w h is to
r i i  k in e m a to g ra fii czy w  antologiach 
tego typ u  —  ale sceny, tętniące ru 
chem, sceny, k tó re  oddają sposób ży
cia, obrazują ca ły  k lim a t duszy czy 
stanu uczuciowego, i  to nie papierowo, 
ale w łaśnie z intensywnością nieule
czalnego k o n flik tu . W  tym  wypadku 
—  k o n flik tu  między starem a nowem, 
m iędzy tym  co się rodzi i tym  u- 
m iera w  Polsce —  między reakcją a 
socjalizmem.

(tłum . Z. B.)
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dym . Ja im  pow iedz ia łem , że szedłem 
po szynach, a oczy i  usta  za tka łem  
sobie czapką i  ka m ize lką . I  m ia łem  
być za to  w yn ag rodzo ny  i  w ła śc iw ie  
by łem , bo p racow a łem  jeden  ro k  po 
ty m  w y p a d k u  i  dosta łem  za to t u r 
nus trzym ies ięczny . (T u rn u s  —  p rz y  
m usow y u r lo p  —  p rzyp . red .).

B y łem  w tedy  żonaty. Rodzina, m oja 
sk ła da ła  się z czterech osób. M ie liś  
m y  ciężko do p rzeżyc ia  tego tu rn u 
su.

M in ą ł ten  czas i  z po w ro te m  po 
szedłem  do p racy. M yś la łem , że 
m n ie  p rzyd z ie la  gdzie na inne  pole, 
a m n ie  d a li na tę samą robotę i  ta k  
samo b y ło  ja k  poprzedn io : k lą tw y , 
w yzw iska , odgrażanie.
. P óźn ie j n a s tą p iły  ś w ię tó w k i. P ra 

cow a liśm y  trz y  d n i w  tyg o d n iu . 
W tenczas cała bieda, bom  z a ro b ił na 
m iesiąc 60 z ło tych  na 4 osoby. B y ły  
czasy do n ieprzeżycia , ale pracow a 
łem  z tą  nadzie ją , że się k iedyś 
zm ieni.

Poszedłem  następn ie do w rę b ó w  i 
po w ie d z ie li m i, że ja k  się nauczę rą  
bać, to  w ięce j zarobię. W ięc s ta ra 
łem  się z w ie lk ą  siłą, żeby w ięce j za

rob ić . Nareszcie d a li m n ie  rąbać na 
chodn iku . Ja  i  po m ocn ik  z ro b iliś m y  
w rą b  1 m . 80 cm. M us ie liśm y  w y 
brać go, załadować i  ciskać. T a k  p ra  
cow ałem  6 la t.

D ru g i w yp ad ek  m ie liś m y  za N iem  
ców na 15 przewozie. Szło tam  8 f i 
la ró w  i  4 cho dn ik i. N ierr.cy chc ie li 
żyw cem  w szystko  w y ta rg a ć  i n ie  za 
bezpieczałi s ta rych  robót, ty lko , ja k  
n a jw ię ce j dawać!

A ż  tu  pewnego razu  w y b u c h n ą ł u 
sąsiedniego po la  sm ród, k tó ry  p rze 
chodz ił przez 15 przewóz. M u s ie liś 
m y uciekać, ale to n ie  ' by ło  ła tw o . 
Lu dz ie  p ra c o w a li w  końcu p rze w o
żą. On szedł przez pochy ln ię . Z ro b io  
no w ie lk i a la rm  i p rz y je c h a li w  a.pa 
ra tach  na dół. T rza  b y ło  lu d z i stam 
tąd w yra to w a ć , tak , żeby w yp ro w a  
dzić ja k  na jp rędze j przez ten  chód 
n ik , gdzie szedł sm ród. T rzeba b y ło  
ty lk o  przez niego prze lecieć od prze 
c in k i do d ru g ie j p rze c in k i. T ak  lu 
dzie p rz e la ty w a li po jedyńczo przez 
ten  sm ród. A le  n ie  w iadom o* by ło , 
czy w szyscy  przeszli. W ięc nas w y 
b ra li —  10 lu d z i starszych, k tó ry m  
pow iedziano, żebyśm y przesz li

w szystk ie  f i la r y  i  cho dn ik i, czy n ie  
m a tam  n ikogo. P rzeszuka liśm y 
w szys tk ie  p rzo d k i. N ie  b y ło  tam  n i 
kogo.

Id z ie m y  ju ż  z pow ro tem , a tu  n ie  
m ożem y p rz y jś ć  na tw o je  m ie jsce na 
15 pochy ln ię , bo się ukaza ł dym . To 
m y  posz li in n y m  cho dn ik ie m  do tych , 
co b y l i  w  aparatach, że n ie  możem y 
prze jść. A le  te  p rze k lę te  Szwaby i  
on i też g ło w y  s tra c ili.  N am  n ie  w y 
pada ło ja k  prze jść  przez pochy ln ię , 
a b y ło  je j 92 m e try . To b y ło  osta tn ie  
w y jśc ie  nasze. T a k  m yśm y se u ra 
d z ili,  żeby chw yc ić  się za ręce i. n ie  
puszczać jeden  drug iego , a nosy po 
zatykać  czym  k to  może, bo w idać  
n ie  b y ło  od lam p. P och y ta liśm y  się 
za ręce —  jazda na dó ł. Z w ie lk im  
lę k ie m  sz liśm y na d ó ł po c iem ku. Ze 
sz liśm y na dół, a tam  w  dole b y ły  
wozy, to  odzyw am y się: „C h yba ć 
przez w o z y !“

I  ta k  s k a k a li jeden  za d ru g im . 
N ie  jeden  se guza n a ro b ił, z ła m a ł no 
gę, bośm y m u s ie li udaw ać się na p ra  
wo, na trzec i szyb. Tam  b y ło  pow ie  
trze  trzeciego szybu i  ta k  sz liśm y 10 
m e trów . A ż tu  nam  się z ro b iło  jasno 
i lże j na sum ien iu , żeśm y z w yc ię 
ż y li to  w ie lk ie  n iebezpieczeństwo.

N iem cy  n ie  dali. nam  w szys tk im  
spokoju, bo ja k  m og li, to  za tam ow a li 
i  m us ie liśm y  p racow ać nada l na te j 
po chy ln i. N ie  szło w yp raco w ać  w  
ty m  m ie jscu, bo bardzo g ło w y  nas 
bo la ły . To te S zw aby u ra d z ili,  żeby 
każdy zap ina ł co 30 m in u t  na ła ń 
cuchy. Jak  k tó ry  b y ł słabszy, nie 
m óg ł w y trzym a ć , to  uo a d a ł na z ie
m ię. T ośm y go w y n o s il i na p o w ie 
trze, a d ru g i szedł na jego m iejsce. 
Ja też zap ina łem  i  ta k  m n ie  zebra
ło, że n ie  m oełem  p rz y jś ć  do siebie 
do samej d n ió w k i-  T a k  nas m ęczy li 
tę h it le ro w s k ie  gady przez te parę

m iesięcy, p ó k i n ie  za tam ow a li sąsied 
niego pola. M ó w iliś m y  m iędzy sobą, 
żeby ic h  ju ż  wszyscy d ia b li w z ię li;

I  wzięli,, i  m y  —  cała kop a ln ia  
Czeladź —  zaczę liśm y całą duszą i 
sercem oddychać in n y m  pow ie trzem .

I  jeszcze jedno  muszę nadm ienić.
J a k  te  S zw aby po uc ieka ły  od nas, 

to  cała kop a ln ia  stała i  n ik t  n ie  
chc ia ł p rz y jś ć  ra tow ać, żeby ją  nie 
za top iło . K a żd y  się cieszył, ja k  u j 
rz a ł Rosjan.

A le  nasz k ie ro w n ik , Budzi,asz ze
b ra ł nas 9 lu d z i starszych i  p o w ie 
dz ia ł: „M u s im y  jechać na dół, do 
pom p, na ch o d n ik i wodne i  m usim y 
w y b ie ra ć  m ia ł, k tó ry  przyszedł z wo 
dą i  n ie  dać, żeby nam  kopa ln ię  za 
la ło . Id z ie  ty lk o  jedna  pom pa i  niech 
się co stanie, a lbo ktoś zepsuje, to 
nam  kop a ln ię  za le je  i ju ż  n igdy na 
sza ko p a ln ia  n ie  pó jd z ie “ .

T a k  m y  —  n ie  n y ta ją c  się, czy bę 
dz iem y m ie li zapłacone, czy nie. t y ł  
ko  m yśm y w szyscy poszli do p rscv, 
aby u trzym a ć  w a rsz ta t p racy  i ni? 
dać, żeby b y ła  zatopiona. P racow ał :ś 
m y  dotąd, aż m y  w szystko  usunę li 
z cho dn ików  i. p u ś c ili d rugą  pompę. 
I  choć w  ten  sam dzień m ó j syn zo 
s ta ł pos trze lony  od tych  Szwabów", 
k tó rz y  ju ż  u c ie ka li, p racow a1?») 2 tą 
m yś lą  ł  z tą  nadzie ją , że ju ż  nie bę 
dą nas ta k  m ęczy li, ja k  przez te parę 
la t.

I  choć skończyłem  ku rs  szoferski i  
m óg łb ym  się s tarać o posadę, tak  się 
p rzyzw ycza iłe m  do kop a ln i, że nie 
m am  odw agi roz łączyć się ?. ni?-_ Po 
m im o  że na ko p a ln i czyha śm ierć na 
każd ym  m ie jscu, to jednak  czum się 
w  n ie j bezpieczny. Chcę r ra e -w e ć  
nada l, p ó k i będę m ia ł s iły  i che- w y  
chować sw oje tro je  d z '°c i na z d r i -  
w y c h  o b yw a te li po lsk ich .

JO ZEF B A T K O
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d n i u  Ś w i ę ł  a__ G ó r n i k ó w
500 m etrów pod ziem ią w  kopalni „W ieczorek”

Od specjalnego w ysłann ika  „R zeczy oospolite j'

Konrad. K u la  —  brygadzista  zespołu 
w  oddziale przygotowawczym kopal

ni „W ieczorek“
(F o t. D z iu rzyck i)

Katowice, w  lis topadzie
—  Dlaczego w prow adziliśm y b ryga  

dy zespołowe —  pow tarza pytan ie  w i
cedyrektor kopa ln i „W ieczorek“  Cze
sław  Z ie lińsk i —  to ła tw o  wyjaśnić.

—  K iedy tu ta j przyszedłem, kopa l
n ia  nie w ykonyw a ła  p lanu; współza
wodnictwo słabo się rozw ija ło . Trzeba 
było  tem u zaradzić, znaleźć sposób 
zwiększenia wydajności pracy. Trzeba 
było  wprowadzić taką  metodę, k tó ra  
zapewniłaby, z jednej s trony w ykona
nie planów produkcyjnych, a z drug ie j 
—  pozwoliła  górn ikom  na osiągnięcie 
wydajności, gw arantu jące j zwiększe
nie ich zarobków. Postanowiłem  wów 
czas zorganizować nową fo rm ę współ 
ząwodnictwa —  współzawodnictwo b ry  
gad zespołowych, opierające się na ko 
le k tyw ne j pracy całego zespołu.

—  N ie by ło  to oczywiście ła tw e  —  
uśmiecha się nasz rozmówca —  nie 
bardzo tu  dowierzano m oim  słowom. 
„Dobrze wam m ówić —  ale zrobić byś 
cie na pewno nie da li rady“ .

Bardzo to is to tn y  argum ent i  n ie
odparty  w  stosunku do w ie lu , ale nie 
w  odniesieniu do dyr. Z ielińskiego. Bo 
on może po prostu  pokazać, naocznie 
udowodnić, że można pracować lepie j 
n iż dotychczas, że on sam osiąga w y 
n ik i k ilk a k ro tn ie  wyższe od tych, k tó  
rz y  nie chcieli dać się przekonać. Tym  
uzyska ł p ierw szy k re d y t zaufania w  
m ożliwości uspraw nien ia , ulepszenia 
metod pracy.

Znaleź li się wówczas górn icy, k tó 
rz y  zdecydowali się na zorganizowa
nie brygad zespołowych. B y ło  to w  ma 
ju  br. O tym  ja k ie  b y ły  w y n ik i —  
świadczy w iele danych. Przede wszy
stk im  dzisiejsza ilość brygad. Obecnie 
w  kopa ln i „W ieczorek“  pracują 23 b ry  
gady zespołowe: 11 ścianowych, 6 f i 
la row ych i  6 chodnikowych. D a le j —  
ogrom ny w zrost wydajności, a co za 
ty m  idzie —  zarobków górn ików , któ  
re  w  n iektórych wypadkach, podw oiły 
się w  tym  czasie. W reszcie, stopniowe 
zwiększenie p rodukc ji kopaln i, k tó ra  
po w prow adzen iu  brygad zespołowych 
zaczęła wykonywać p lany miesięczne, 
a następnie “je  przekraczać.

Te fa k ty  dostatecznie w yraźnie obra 
żują w y n ik i wprowadzenia brygad ze
społowych. To jednak nie wszystko. 
Praca w  brygadach daje jeszcze coś 
w ięcej ponad zwiększenie wydajności. 
Uczy ona kolektywnego w ys iłku  dla 
osiągnięcia wspólnego celu, zachęca 
do stałego ulepszenia metod i  o rgan i
zacji p racy nie ty lk o  w łasne j, ale ca
łego zespołu, je s t zatem szkołą socja
listycznego stosunku do pracy.

W Y M O W N A  IL U S T R A C JA

A  oto „żyw e“  potw ierdzenie tych 
słów. Do gabinetu dyr. Zielińskiego 
wszedł szczupły, ' w średnim  w ieku

Zjednoczen ie  ryb n ick ie  
przoduje

mężczyzna. Jest to  K onrad K u la  —  
brygadz is ta  zespołu, pracującego w  
jednym  z na jw ażnie jszych dzia łów  ko 
pa ln i, w  oddziale przygotowawczym . 
B rygada K u li złożona z 12 ludz i p ro 
wadzi przekop do nowych pokładów 
węgla.

W  te j c h w ili Konrad K u la  przyszedł 
do dyre k to ra  z konkre tnym  planem: 
brygada m usi o trzym ać drugą jeszcze 
ładowarkę mechaniczną, a wówczas, 
p rzy  odpowiednim  rozłożeniu pracy i 
rozmieszczeniu ludzi, będzie można 
wykonać wyznaczoną pracę w  ciągu 
dwóch la t, zam iast p rzew idz ianych  
trzech. Jeśli o trzym am y drugą łado
warkę —  m ów i K u la  —  podpiszemy 
zobowiązanie uzyskania 300 proc. nor 
m y!

B y łb y  to reko rd  niełada. A  Konrad 
K u la  do niedawna jeszcze nie ty lko , 
że nie b i ł rekordów , ale nie m óg ł w y 
konać no rm y i  ska rży ł się na n iskie  
zarobki. W ydaw ało m u się, że w arun 
k i p racy są złe, i  nic nie p o tra f i zw ięk 
szyć wydajności. Tymczasem zw ięk
szyła ją  odpowiednio zorganizowana 
praca zespołowa. Dziś K u la  je s t nie 
ty lk o  zadowolony z zarobków. Dziś 
w ie on, że m etody pracy można stale 
ulepszać i  sam w ystępuje z in ic ja ty 
wą wprowadzenia nowych zmian.

Z JE ŻD ŻA M Y  POD Z IE M IĘ
Bardzo chętnie, jeszcze porozm awia 

łib yśm y z dyr. Z ie lińsk im  •— ale nie 
można przecież zabierać m u zby t w ie
le cennego czasu, no i  chcemy także 
zjechać na dół i  zobaczyć najlepsze 
b rygady „W ieczorka“  p rzy  pracy. Prze 
b ra n i w  górnicze kombinezony, he łm y 
i  gumowe bu ty , odprowadzeni rozba
w ionym  spojrzeniem  czekających na 
zjazd gó rn ików  —  wchodzim y do w in  
dy ściskając kurczowo lam pki.

Po k ró tk ie j jeździe w  dół —  w ys ia 
damy. Jesteśmy 500 m etrów  pod zie
m ią.

P ó ł k ilom e tra  na pow ierzchni ziem i 
—  to n iby  niedaleko. A le  w  głąb... hm. 
A  teraz trzeba dobrnąć do przodka, 
do ściany, na k tó re j pracuje w  te j 
c h w ili m łodzieżowa brygada zespoło
wa Jana Golika.

N ie  jes t to spacer zbyt ła tw y . Prze 
ciskam y się w ą sk im i prze jściam i, chw i 
la m i idziem y zgięci, w  innym  m iejscu 
z trudem  w yciągam y z b ło tn is te j m azi 
zaduże buciory. P rzy  tym  w szystk im  
je s t nam gorąco, duszno, po t spływa 
po tw a rzy . A  to jes t przecież no rm a l
na, codzienna droga, każdego górn ika 
dołowego. N ie  ty lk o  droga! W  tych 
warunkach, n iew ą tp liw ie  ciężkich, 
choć gó rn icy z pewnością daleko lepie j 
je  znoszą —  pracuje się n ieprzerw a
nie 8 godzin dziennie. I  to  ja k  pr3cu- 
je !

Przed ścianą kilkudziesięciu  m etro 
wej długości —  ciągnie się 'taśm a, na 
k tó rą  k ilkuna s tu  ludzi ładu je  w  poś
piechu łopa tam i odstrzelone b ry ły  
węgla. To brygada młodzieżowa. Człon 
kow ie je j liczą nie więcej niż po 25 
la t  życia. Tak nam p rzyna jm n ie j po
wiedziano, bo zasmolone tw arze z za
łożonym i nad czołem lam pkam i mogą 
rów nie dobrze należeć do ojców tych 
m łodych chłopców.

J A N  G O L IK  W E  W ŁA S N E J 
OSOBIE

Chcemy porozmawiać z m łodocia
nym  brygadzistą . Jan G olik dość n ie 
chętnie odrywa się od pracy. Jest bar

Notatnik górnika
W a ru n k i m ieszkaniowe górn ików  

popraw ia ją  się z każdym rokiem , co 
jest szczególną zasługą Zw iązku Za
wodowego Górników . W  roku bieżą
cym oddane zostanie do uży tku  górn i 
ków 2366 nowych mieszkań. Ponadto 
odbudowuje się 2.430 mieszkań. Koszt 
tych robót przekroczy w roku bieżą
cym 5 . m ilia rdów  złotych.

*

dzo zaaferow any —  okazuje się bo
w iem , że dzisiejsza dniówka niezbyt 
dobrze się udała. N ie dopisała dosta
wa wagoników  i  b rygada nie  mogła 
załadować całości probionego węgla. 
Teraz w a gon ik i ju ż  są, lada chw ila 
jednak nadejdzie następna zmiana. 
B rygadz is ta  zespołu, pracującego na 
te j samej ścianie po po łudniu jes t już 
od przeszło godziny na dole i  przygo 
tow u je  urobek dla swojej brygady. Ta 
k i je s t bowiem system pracy zespołów 
na ścianach. S trza łow y i  2 w iertaczy 
zjeżdżają o 2 godz. wcześniej; bryga 
da zaś po zjeździe rozpoczyna od ra 
zu obudowę i  ładowanie?

Obiecujemy, że rozmowa będzie k ró t 
ka. Dow iadu jem y się, że Jan G olik  ma 
21 la t, je s t synem m ałorolnego ch ło
pa spod Is tebnej na Śląsku Cieszyń
sk im . W  kopa ln i „W ieczorek“  pracuje 
od przeszło roku,początkowo jako  ła 
dowacz, od 1 listopada br., ja ko  b ryga  
dzista młodzieżowego zespołu. Daw 
n ie j, pracując indyw idua ln ie  w ykony
w a ł około 130 proc. norm y. M im o jego 
młodego w ieku  —  koledzy m ają do nie 
go pełne zaufanie, jako do swego przo 
do w n ika, a to  je s t w  pracy zespoło
w ej rzeczą na jważniejszą. G olik nie 
pracuje jeszcze samodzielnie —  w  
m yśl przepisów bezpieczeństwa do b ry  
gady przydzie lony je s t in s tru k to r 
s trza łow y, a prace specjalne, ja k  w ie r 
cenie i  budowanie nadzoru ją  również 
doświadczeni górnicy.

B rygada m łodzieżowa rozpoczęła 
pracę na ścianie, na k tó re j w ykonyw a
no poprzednio 118 —  120 proc. norm y. 
D z ięk i ko lek tyw n e j pracy i  odpowied 
n ie j je j o rgan izac ji m łodzi, przeważ
nie  mało doświadczeni gó rn icy zdoła
l i  ju ż  w  pierwszym  m iesiącu swej pra 
cy wykonać zobowiązanie osiągnięcia 
180 proc. no rm y! P iękny to sukces, 
k tó ry  p rzyn iós ł nie ty lk o  zaspokojenie 
am b ic ji, ale również ogromne zw ięk
szenie zarobku. I  na pewno nie je s t to 
osiągnięcie szczytowe. —  G órnicy to 
zawzięci ludzie —  tłum aczy obecny 
p rzy  rozm owie sz tygar —  zawsze 
wszystkiego m a ją  m ało: z rob ili 180 
proc., będą chcie li zrobić 200 proc.

P O Z N A JE M Y  B R Y G A D Ę  F IL A K A

N a g ły  buk p rzeryw a naszą rozm o
wę. To przodow nik następnej b rygady

”  \m ianowej odstrze lił węgie l dla swe
go zespołu. B rygada G olika zakończy
ła  dniówkę. Nadchodzi brygada F ila ka  
—  najlepsza brygada „W ieczorka“ .

Paweł F ila k  je s t brygadzistą  od lip  
ca br. Jest to doświadczony gó rn ik , 
pracuje pod ziem ią od 28 la t. Jego ze 
spół to  dziś na jleps i gó rn icy  kopaln i, 
chociaż poprzednio, w  p racy in d y w i
dualnej, nie m og li się poszczycić zbyt 
dobrym i w yn ikam i. A le F ila k , szczup 
ły  i  d robny  mężczyzna, um ie pracować 
i  pociągać za sobą innych. W  lis topa 
dzie b r. brygada F ila ka  zobowiązała 
się wykonać 200 proc. no rm y i  zobo
w iązanie to przekroczyła .

Praca czeka, na dług ie  rozm owy nie 
ma czasu. Górniczym  „Szczęść Boże“  
żegnamy najlepszą brygadę i  w y jeż 
dżamy na powierzchnię.

P rzy jem nie  je s t odetchnąć świeżym 
pow ie trzem  i  spojrzeć na św ia t oświe 
tlo n y  słońcem. Trudne są w a ru n k i pra 
cy w  „W ieczo rku“ . Ciężka je s t praca 
górn ika , T ym  w iększym  podziwem na 
pawają nas w y s iłk i załog i, stara jące j 
się podnieść wydajność i  uzyskiwać co 
raz lepsze w y n ik i p rodukc ji.

W ie rzym y, że swoje postanowienia 
i  zobowiązania w ykona ją  z nadwyżką 

H A L IN A  BR O D ZK A

T rzy le tn i 
bilans górnictw a  

w ęglow ego
(e ) Plan trzyletn i wykonało w 

przemyśle węglowym do dnia 2 
grudnia 5 zjednoczeń:

Rybnickie w dn. 11.11.49, 
Dąbrowskie w dn. 15.11.49, 
Rudzkie w dn. 19.11.49,
Gliwickie w dn. 22.11.49, 
Bytomskie w dn. 24.11.49. 
Ogółem plan trzyletn i do dn. 2 

grudnia wykonało 36 kopalń, plan 
roczny zaś 7 kopalń, a mianowicie: 
„Miarce!“ , „Ignacy“ , „Chwałkowi- 
ce“, „K arol“ , „Sosnowiec“, „R a
dzionków“, „Jankowie«“ .

M łodzieżowa brygada Jana G olika, zorganizowana przez V .-D yr. in i
„W ieczo rek“  Czesława Z ie lińskiego. W  listopadzie —  pierwszym  miesiącu 
pracy —  Hespół Golika zobowiązał się wykonać 180 proc. norm y

(F o t. D z iu rzyck i)

Czołowi górnicy „Sosnowca”
Od specjalnego w ysłann ika  „ Rzeczypospolitej“

Najlepsza brygada zespołowa kopa ln i „W ieczorek“  —  brygada Paw ła 
laka zobowiązała się wykonać w lis topadz ie  200 proc. norm y i  zobowią

nie to przekroczyła (F o t. S iw y)

Dzisiejsze oficjalne uroczystości 
„Barbórkowe“ odbywać się będą 
między innymi w kopalni „Sosno
wiec“. N a  to zaszczytne -w yróżnie
nie zasłużyła załoga „Sosnowca“ 
całą swą dotychczasową pracą. W  
ciągu bowiem planu trzyletniego  
jeden raz tylko w 1947 r„  kopal
nia, nie wykonała planu miesięcz
nego.

O wykonaniu całego planu trzy 
letniego zameldowała załoga „So
snowca“ już w  dniu 22.11.49 r., a 
w kilka  dni później —  29.11. —  o 
wykonaniu planu rocznego na 1949 
rok.

.W  ciągu ostatniego roku prze
ciętna wydajność pracy wzrosła w  
„Sosnbwcu“ o około 20 proc., osią
gając poziom wyższy otł średniej 
wydajności w całym przemyśle wę
glowym. Plan oszczędnościowy na 
rok 1949, podwyższony przez za
łogę do 200 mil. złotych wykonany 
został w ciągu 10 miesięcy br. w  
sumie 226 mil. zł W  kopalni p ra
cuje 14 zespołowych brygad ścia
nowych, które obejmują łącznie 
około 500 ludzi oraz 6 zespołowych 
brygad chodnikowych, liczących 24 
ludzi.

Do kopalni „Sosnowiec" przyje
chaliśmy w dwie godziny po w y
konaniu przez nią planu rocznego. 
Korzystając z uroczystego zebra
nia, na którym  zobowiązano się 
wykonać do końca roku 8,8 proc. 
dodatkowej produkcji -—- poznaje
my k ilku  czołowych przedstawi
cieli dzielnej załogi.

Pierwszy z nich, to Stanisław 
Łudzeń —  stary górnik, który  
ostatnio od 4 la t pracuje przy  
przestawkach transporterów. Po-

tra fił on tak  dobrze zorganizować 
pracę swego, czteroosobowego ze
społu i  tak  umiejętnie nią pokiero
wać, że osiągnął w październiku 
374 proc. normy. Przy tym  rodzaju  
pracy jest to wynik zgoła rekor
dowy. Bardzo dobre wyniki (ponad 
250 proc. norm y) osiągnęła rów
nież pracująca przy przestawce 
transportera zgrzebłowego brygada 
zespołowa Aleksandra Zinczenki.

Górnicy móujią o . „Karcie“
M  O ŻN At l i  dzień :

Rozwój wczasów pracowniczych sta 
nowi jeden z naczelnych punktów  pro 

Rybnickie Z jednoczen ie  p rzem y- i gram u ZZG. W  roku bieżącym z akc ji
wczasowej skorzysta 43.000 g ó rn i
ków.

*

słu węglowego jest pierwszym 
Zjednoczeniem PW , które wykona
ło plan trzyletni, a jednocześnie 
pierwszym Zjednoczeniem, które 

wykonało plan roczny.
Należące do tego Zjednoczenia 

kopalnie „Marcel“ i „Ignacy“ są 
pierwszymi kopalniami w prze
myśle węglowym, które ukończyły 

plan na rok 1949.

W  październiku Zjednoczenie 
Rybnickie osiągnęło najwyższy ze 
wszystkich zjednoczeń stopień w y 
konania planu, wynoszący 116 proc.

(e)

W  ro-ku 1945-46 zgłoszono w gó rn i 
ć tw ie  75 pro jek tów  rac jon a liza to r
skich. W  roku 1947 zgłoszono tak ich  
p ro jektów  416, a już  w  1948 roku  zgło 
szono ich 838. Zrealizowane pom ysły 
w  czasie od 1945— 1948 da ły przem y
słow i węglowemu 773 m ilion y  z ło tych 
oszczędności.

> P rzem ysł w ęglowy dysponuje obec
nie b lisko 200 św ie tlicam i wyposażo
nym i w  czyteln ie i  b ib lio tek i, w  k tó 
rych ilość książek przekracza 100 tys. 
Górnicy ko rzys ta ją  z tych urządzeń, 
a szczególnie m łodzież górnicza sku
pia  się w  zespołach artystycznych, 
chóralnych i tea tra lnych .

I ość insttjtucii d z ie c i

u j p rzem yś le  u jęą lou jijm I°45 < Q40 1945 1949

Ż ł o b k i .................................... 5 36 99 1.200

Slac e o p ie k i na i m atką
i dz eck em . . . . 7 52 871 25 869

P rzedszkola . - 53 14 i 5 321 11.277

Ü re u ie n to r ia .......................... — 12 —* 5.170

— 47 531

Ko o n ie  . .......................... korzpsta 230 36.951

z w s p ó ln y c h 11.590 27.239

śm ia ło pow iedzieć, że 
g ru dn ia  b y ł je d n ym  z 

na jb a rdz ie j radosnych d n i po lskiego 
gó rn ic tw a . W d n iu  ty m  bow iem  o- 
głeszona została uchw a ła  Rady M i
n is tró w  o szczególnych p rz y w ile ja c h  
dla  gó rn ików , t. zw. „K a r ta  G ó rn i
cza“  c ra z uchw a ła  o środkach zabez
pieczających w ykonan ie  p lanu  w y 
dobycia i  p lanu  in w e s ty c ji. Na każ 
dej ko p a ln i w  p rze rw ie  _ m iędzy 
zm ianam i zb ie ra li się gó rn icy , aby 
w ysłuchać pełnego tekstu uchw a ły, 
aby zam anifestow ać swoją radość i  
wdzięczność dla  Rządu i  P a rt ii.

—  Z b ie ra m y się wszyscy w  cie- 
s ie ln i, gdzie będzie odczytana „ K a r 
ta G órn cza“  — głos ły  już  od go
dz iny 13.30 m egafony -jednej z n a j
w iększym i kopa lń  zagłębia w ęg lo
wego „Gen. Z aw adzk i“ , G órn icy  gro
madzą się na dziedzińcu, zb iera ją  
się w  g rupy , żywo kom entu jąc  ra 
dosną now inę. Jeden z najlepszych 
p rzodow n ików  pracy, M icha ł R yn - 
ca, znany brygadzista , szybko o b li
cza sobie o ile  w ięce j zarobi.

— O koło 150 tys ięcy z ło tych p rzy 
będzie m i w  ciągu roku  — m ó w i z 
zadowoleniem  i zaciera ręce. A le  
nam s p ra w ili radość! Teraz za to 
m us im y pokazać, Co p o tra f im y  — 
kończy.

P R A C A  W Y D A Ł A  OWOCE

Posuwając się razem z tłum em  
gó rn ików , zna leźliśm y się iw ciesie l- 
n i. Wszyscy czekają w  m il&zeniu, aż 
przewodniczący rad y  zakładow ej, 
F e liks  C hruście l, zagai zebranie.

— P racow a liśm y w  1945 roku  
n iem a l pod ku la m i, o suchym  k a 
w a łk u  chleba, ale praca ta w yda ła  
owoce —  rozpoczął. — Dziś, po p ię 
c iu  la tach, uzyska liśm y tak ie  w a 
ru n k i,  o ja k ic h  za sanacyjnych cza
sów n ie  m og liśm y nawet m arzyć. 
Nasze zdobycze ,są zdobyczam i całej 
Polski.

Telefonem  z Katow ic

Sekre tarz o rg an izac ji p a rty jn e j, 
K op y tko , odczytał następnie tekst 
uchw a ły  Rady M in is tró w , a w ice 
d y re k to r D ąbrow skiego Z jednocze
nia  P rzem ysłu W ęglowego, F ra n c i
szek W ojc iechow ski, w  serdecznych 
słowach p rze m ó w ił do zebranych. 
Spontaniczne o k la sk i i  ok rzyk i, 
wznoszone na cześć Rządu i  P a r t i i 
przez załogę b y ły  najlepszą odpowie 
azią na mocne słowa m ówców.

NOW E Z O B O W IĄ Z A N IA
— W spania łe w a ru n k i, ja k ie  daje 

nam Rząd i  P artia , m og liśm y o trzy 
mać dzięioi tem u, że A rm ia  Radziec 
ka  w y z w o liła  nas od pęt faszystow 
skich, że Z w ią zek  R adziecki z Ge
neralissim usem  S ta linem  na czele 
pom ógł naszemu m łodem u państw u 
ludow em u w  p ie rw szych  la tach po 
w o jn ie  — pow iedz ia ł dyr. W o jc ie 
chow ski.

—  „K a rta  G órnicza“  w in n a  u- 
zbro ić  nas w  walce z rodz im ą i m ię  
dzynarodow ą reakcją . Na podstaw ie 
te j K a r ty  w in n iś m y  w yku w ać  now y 
s ty l p racy i  stale ulepszać m etody 
w spó łzaw odn ictw a.

Następnie dyr. W ojc iechow ski od
czytał, po w ita ny  burzą oklasków  
lis t  do Generalissim usa S ta lina , a 
załoga z okaz ji u ro dz in  W ie lk iego 
Wodza p ro le ta r ia tu  podję ła nowe zo 
bow iązan ia .

K op a ln ia  . „G en, Z a w a d zk i“  po
szczycić się może osiągnięc iam i dy- 
żej m ia ry . 30 paźdz iern ika , ną 62 
d n i przed te rm inem , w ykona ła  ona 
ca łkow ic ie  p lan trz y le tn i, na oma
w ia n ym  zebraniu postanow iła  do 
dnia u rodzin  Generalissim usa S tąp
ną przekroczyć p lany in d yw id u a ln e , 
a p lan roczny w ykonać na 7 dn i 
przed te rm inem , 23 g rudn ia . .26 b ry 
gadzistów  zobow iązało się do pod
n ies ien ia  w yda jnośc i, m. in . Ł u k a 
s ik  — do 190, F rysztack i — do 221,

doRynca —  — do 152, a F o rn a l —
222 proc. norm y.

W uchw a lone j re z o lu c ji załoga 
przesyła pozdrow ien ia  d la  G enera li
ssimusa S ta lina  i  mas pracu jących 
Z w ią zku  Radzieckiego, potęp ia  b ru 
ta lne m etody rządu francuskiego, 
w ita  z radością uchwaloną przez Ra
dę M in is tró w  „K a r tę  G órn iczą“ i  po 
s tanaw ia : zorganizować zespołowe'
orygady szturm ow e na wszystk ich 
przodkach w ydobyw czych, we w szy
s tk ich  przodkach podnieść w ydoby
cie w  stosunku do lis topada o 5 j 
proc.

W A R TO  PRAC O W AĆ

Franciszek Porada brygadzista  „na 
ścianie“  kopa ln i „Sosnowiec“ . Zesp ’ ’: 
Porady w ykona ł w  październiku 161 

proc. norm y
(F o t. D z iu rzyck i)

N a czoło brygad wydobywczych 
wysuwa się zespół Franciszka Po
rady, pracujący na ścianie, posia
dającej transporter zgrzebłowy. Ze
spół ten pracuje od 4 miesięcy, 
składa się z 7 górników i  12 ła 
dowaczy. Zastosowanie transpor
tera zgrzebłowego, k tóry  40 proc. 
urobku ładuje samoczynnie zwięk
sza wydajność pracy o około 30 
proc. W  warunkach więc tak  sto
sunkowo smacznej mechanizacji za
ładunku —  osiągnięcie przez bry
gadę Porady 164 proc. normy sta
nowi ogromny sukces. Jest to bo
wiem maksymalna wydajność tech
niczna.

, , , , ■ „ •  S tan is ław  Łudzeń — lu c .iiłC
dw u  znanych w  ko p a ln i g o r - : pracującą p rzy przestawkach napę-

anan  w i j0pajn i „Sosnowiec“ . W  paź
dziern iku  uzyska ł rekordową w yd a j

ność 374 proc. norm y.
(F o t. D z iu rzyck i)

W y s o k ie  n o rm y  w y d a jn o ś c i 
o s ią g n ę li ró w n ie ż  d w a j in n i bry
gadz iśc i zespo łów  śc ia no w ych  —  
Leon  W ie w ió ra  i  K a ro l Świeca. 
Obie te  b ry g a d y  n ie  p ra c u ją  p rz y  
tra n s p o rte ra c h  zgrzebłowych, ale

Przed bram ą w e jśc iow ą zatrzym  
liśm y
n ikó w . P ie rw szy  z n ich ,
B arg ie l, jest sztygarem  oddz ia łow ym  
I  pola. W trzec im  kw a rta le  zdobył 
on we w spó łzaw odn ic tw ie  pierwsze 
m iejsce.

— To jest coś nadzwyczajnego — 
rożpoczyna sztygar, nie mogąc zna
leźć słów  radości z powodu uchw a
le n ia  K a r ty .  —  Wczasy, o rde ry , za
ro b k i —r n ie, o tym  m og liśm y chyba 
ty lk o  śnić. Nasza załoga dołoży 
w szystk ich  s ił, aby pokazać, że w a rc i 
jesteśm y zaufania Rządu i  całego 
k ra ju . Zabierzem y się do robo ty  z 
n o w ym i s iłam i, w y p e łn im y  zobow ią
zania, a dotychczasowa nasza bo
lączka, absencja, m usi zniknąć zu
pełn ie.

P rzod ow n ik  pracy, g ó rn ik  z b ry 
gady sz tu rm ow ej, Jerzy K u ra j, opo
w iada, że zerw ał go z łóżka w yg ła 
szany przez rad io  tekst uchw a ły  Ra
dy M in is tró w .

— Dziś to nasze p raw dz iw e  św ię
to — m ów i — Dziś na jw y ra źn ie j 
odczuliśm y,- ja k  dba o nas rząd 
P c lsk i Lu do w e j, ja k  szanuje nasz 
w ys iłe k  w  budow ie socja lizm u. P ra 
cować będziemy nadal z jeszcze 
w iększym  zapałem i o fia rnością !

R O M A N  LE S Z C Z Y Ń S K I

p rz y  ry n n a c h . T u załadu-
nek w y k o n y w a n y  je s t  s z u fla m i.

W szyscy  t r z e j b ry g a d  Iś c i —  to 
s ta rz y , dośw iadczen i g ó rn ic y , k tó 
rz y  dobrze ro z u m ie ją  kon ieczność 
ja k  na jw ię ksze g o  w zm ożen ia  w y d o 
byc ia . D z ię k i ic h  u m ie ję tn e j w s p ó ł
p ra c y  z zespo łam i, w ś ró d  k tó ry c h  
ładow acze są p rzew ażn ie  lu d ź m i 
m ło d szym i, d z ię k i ich  w ska zów ko m  
i  pouczen iom  —  b ry g a d y  o s ią g a ją  
w y s o k i s top ień  w y d a jn o ś c i, ca ła
zaś z ^ o o a  es io -r- — -------- ■ - -„ l i
zas łużoną n a g ro d ą  je s t o d b y w a ją c a
3ię dziś W -----a  o  inswiec“
uroczystość, (h . b .)
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P r z e s i e d l e n i e  l e k a r z y
„Akcja Śląsk” — okazją do aiuansu dla młodych medyko u;

P IĄ T E K  w  gm achu M in is te r-  
* s iw a  Z d ro w ia  p^zy u lic y  M io 

dow e j 15 odbyła siję kon fe ren c ja  pra- 
; sow a v / sp ra w ią  planowego rozsiedlę 
mia lekarzy. K on fe ren c ję  zagaił D y 
re k to r  G ab ine tu  M in is tra  dr. M aury  
•cy M itte la te ad t, oddając z ko le i glos 
<dr. Jerzem u Pom ienow skiem u, k tó ry  
zw ięź le  zobrazował dotychczasowy 
s ta n  r-c zmieszczenia lekarzy w  tere
n ie  —  będący w y n ik ie m  żyw io ło w e 
go, bez planowego osied lan ia się, po
dyktow anego najczęściej w zględam i 
snerkan ty ln ym i.

15 hm. Konferencja 
Międzynarodowego Zrzeszenia 

l l  Robotników Rolnych i Leśnych
Drńa 15 b. m. w  W arszaw ie roz

pocznie swe obrady K on fe renc ja  Kon 
istytut.ywna M iędzynarodow ego Zrze
czenia Z w ią z k ó w  Zaw odow ych Robot 
p ik ó w  R o lnych  i Leśnych. 'Będzie to 
p ie rw sza  ta k  szeroka kon fe renc ja  ro 
b o tn ik ó w  tych  zawodów.

Zadan iem  o rg an izacy jnym  K o n fe 
re n c ji będzie —  w y ja ś n ił sekretarz 
■Światowej F ede rac ji Z w ią zkó w  Zawo 
■dowych, B o les ław  G ebert —  u tw orze 
n ie  M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych R obo tn ików  
R o lnych  i Leśnych —  departam entu 

..zawodowego Ś w ia tow e j Federacji 
Z w ią z k ó w  Zaw odow ych.

Zrzeszenie ogarn ie  zw ią zk i zawo-

Le ka rzy  przy  tym  było w  Polsce 
zawsze za mało —  w  la tach poprze
dzających w ybuch  d ru g ie j w o jny  sta 
ijśm y  pód tym  względem  tn  przed
osta tn im  m ie jscu w  Europie (3,7 na 
10.000 tysięcy m ieszkańców). Wojna,

Łów. W tym  150 lekarzy, n a jm n ie j z 
terenem  m iasta zw iązanych, będzie 
przesiedlone z W arszawy, T e rm in  pre 
k lu z y jn y  przeniesienia się na nowe 
m iejsce pracy up ływ a  dla n ich  1 
k w ie tn ia  1950 roku , przy czym  każ-

czymąc strasz liw e w y rw y  w  szere- j demu le ka rzow i przys ługu je  prawo 
gach lekarzy, ten trag iczny stan rze- | w yb o ru  m ie jscow cści — oczywiście

zy jeszcze pogłębiła.

W rezu ltacie  nawet w  w o jew ódz
tw ach : w arszaw skim , łó dzk im ,k rako w  
s k in i i ś ląskim  — posiadających (bez 
w zględnie i  względnie) najwyższe cy 
f r y  lekarzy  ■ stan jest dalece nieza 
dawalająey. W pozostałych zaś w o
jew ództw ach ,nawet w  porów naniu 
z tym  niezadaw alającym  stanem, od
setek leka rzy  jest jeszcze m niejszy,' 
stanow iąc przecię tn ie  57,5 proc. sta
nu tych  „u p rz y w ile jo w a n y c h “  w o je 
w ództw  (w ? w o jew ództw ie  b ia łostoc
k im  np. przypada 1,2 lekarzy na 10 
tys. ludności).

Pozorne nasycenie lekarzam i w o j. 
w arszawskiego i  łódzkiego w y n ik a  z 
fa k tu  skup ien ia  się lekarzy w  s to li
cy i w  Lodzi, p rzy niedostatecznym 
obsadzeniu p ro w in c ji Jeszcze ba r
dzie j skom p likow ana jest sprawa na 
teren ie Zagłęb ia Śląsko - .Dąbrowskie 
go, gdzie, na skutek koncen trac ji 
przem ysłu, odsetek ubezpieczonych 
jes t tak . o lb rzym i 0 ,2  m ilio n a  na trzy  
m ilio n y  m ieszkańców), że is tn ie jące 
tam  k a d ry  lekarsk ie  zupełn ie n ie  .są. 
w  stanie ich obsłużyć.

N a jba rdz ie j cględna ocena „n iedo 
bo rów “  lekarzy w  ins ty tuc jach  spo.

i^G] o k a i ^ i v i e 7 k ra jo w e j, reg iona lne j łecanych służby zdrow ia  na terenach 
i  lo ka in e j nieza leżn ie od narodowos ------- 1—  ■ ’ - -
•ci, p łc i, przekonań po litycznych ' i  wy 
znan ia  ich  członków . Zadaniem  zrze
szen ia będzie obrona pos tu la tów  eko 
nom icznych  i  socja lnych, obrona 
p ra w  zw iązkow ych , swobód dem ckra 
tycznych , obrona poko ju  w  ścisłej 
łączności ze zw iązkam i zawodowym i 
ro b o tn ik ó w  przem ysłow ych.

upośledzonych pod tym  względem  da 
je  750 vacatów , k tó re  bezwzględnie 
w  ja k  najszybszym  te rm in ie  p o w in 
ny  być obsadzone. M in is te rs tw o  — 
starając się un ikać przym usu wobec 
lekarzy (naw et tam  gdzie jest ich 
stosunkowo za dużo ja k  r.p. w  W ar
szawie), zdecydowało się obsadzić w 
drodze przesiedlenia zaledwie 300 eta

Pomocnice domowe 
tu szeregach ziniązkoiuych

T ) uch z w ią zko w y  w  Polsce cbe jm u 
, je  sw ym  zasięgiem p ra w ie  ca ły 

ś w ia t p racy. Poza organ izac ją  zw iąz 
łkow ą pozostają n ie k ie d y  p racow n icy  

i m a ły c h , p ry w a tn y c h  zak ładów  p ra 
cy., a przede w szys tk im  w  ogrom nej 
s w e j w iększości pom ocnice domowe. 
¿Spośród w ie lu  dz ies ią tków  tys ięcy  
ko b ie t, w y k o n y w u ją c y c h  ten zawód, 
ubezp ieczonych je s t oko ło  30 tys. 
W ie lk ą  przeszkodą w  dotychczaso
w y m  ich  zrzeszeniu jes t fa k t, że p ra  
codaw cy u c h y la ją  się często od obo 
w ia z k u  re je s tro w a n ia  w  ■ U bezp ie 
czał ni Społecznej za trudn ionych  u 
ruch pom ocnic. Jest bardzo p raw do  
podobne, iż na ta k i stan rzeczy w p ly  
w a ją  w yso k ie  s k ła d k i ubezpiecze
n io w e  (ok. 2 tys. zł. m iesięczn ie) sta 
now iące  poważną pozycję  w  budże
ta c h  ro d z in  pracow niczych . A  p rze 
cież rod z in y , w  k tó ry c h  i mąż i żona 
p ra c u ją  zawodowo, n a jb a rd z ie j chy 
b a  po trze b u ją  pom ocn ic dom ow ych. 
W y d a je  sie, że na jlepszym  rozw iąza 
n ie m  b y ła b y  organ izac ja  sieci spó ł
d z ie ln i us ługow ych , „w y n a jm u ją 
cy c h “  na godz iny swe w y k w a li f ik o  
w a ne  cz ło nk in ie . O dpad łby  w  ten 
sposób ca ły  „p ro b le m “  m ieszkań dla 
pom ocn ic  dom ow ych oraz ich  bardzo 
kosztow nego u trzym a n ia .

W  W arszaw ie  liczba ubezpieczo
n y c h  pom ocn ic dom ow ych w yn os i za

KŁĄCZEM DO M C A  DEK 
W IEDZV  
B ŻY C IA

M IE S IĘ C Z N IK
P O P U L A R N O  - N A U K O W I

le d w ie  4.100, co da leko odbiega od 
fa k tyczn e j ilośc i kob ie t za tru d n io 
nych  w  s to licy  w  ty m  zawodzie. Jed 
nocz.eśnie ich  w a ru n k i p racy oraz 
p łacy  są zupe łn ie  n ieuregu low ane. 
W iększość pom ocnic dom ow ych, znaj 
du jąc się poza ruchem  zw iązkow ym , 
n ie  może być ob ję ta  an i dzia ła lnością 
szkolen iow ą, an i k u ltu ra ln o -o ś w ia to 
wą, ja k  rów n ie ż  n ie  może korzystać 
z wczasów pracow niczych .

Obecnie, w  celu usunięcia zanied 
bań w  te j dziedzin ie , Z w ią zek  Zawo 
dow y P ra co w n ikó w  Sam orządu Te- 
ry toria ln .ęgo i In s ty tu c ji .Użyteczno* 
ci P ub liczne j R P  po de jm u je  kam p a
nię  w e rb u n ko w ą  w śród pom ocnic do 
m ow ych. A k c ja  przeprow adzona zo
stanie rów nocześnie we w szystk ich  
14 m iastach w o jew ód zk ich . Z m o b ili
zowanie pom ocnic dom ow ych stano
w i pozycje  w y jśc iow ą  szerokie j a k 
c ji, m a jące j na celu, n ie  ty lk o  zrze
szenie tych  kob ie t w  zw iązku  zaw o ' 
dow ym , ale rów n ież  roztoczenie nad 
n im i op iek i, przeprow adzen ie  odpo
w iedn iego szkolen ia, zapew nienie 
ochrony p ra w n e j w  w ypadkach  za
ta rg ó w  z pracodaw cam i, a przede 
w szys tk im  zwalczen ie szerzącego się 
wśród n ich  ana lfabe tyzm u.

Specja lne zebran ie zw iązkow e w  
d n iu  8 g ru dn ia  rb . w  W arszaw ie  w  
sali p rz y  u l. M ły n a rs k ie j 2, na k tó 
rym  po dstaw ow y re fe ra t p t. „Z d o b y  
rze kob ie t p ra cu jących “  w yg ło s i pos. 
•Marczakowa, zapoczą tku je  tę mocno 
spóźnioną akcję  w  s to licy .

N a specja lną uwagę zasługu je  do 
tychczasowa fo rm a  pośredn ic tw a  p ra  
cy w  te j w łaśn ie  dziedzin ie. Z a jm u je  
się n im  bow iem  S tow arzyszen ie S ług 
Św. Z y ty , a często rów nież i  p ry 
w a tn e  osoby. Pom ocnica dom owa 
je s t jednocześnie op ie kunką  m ieszka 
n ia  i  do pewnego stopn ia  w ych ow a w  
czynią dzieci. N ie  jes t w ięc ob o ję t
ne przez kogo zostanie ona sk ie row a  
na, ja k  rów n ie ż  n ie  są obojętne je j 
k w a lif ik a c je  zawodowe oraz m o ra l
ne. (an .)

na terenach szczególnie w  sensie po 
mocy le ka rsk ie j upośledzonych.

Jednocześnie, b io rąc pod uwagę 
specyficzne potrzeby Zagłębia Śląsko 
Dąbrowskiego, M in is te rs tw o  przycby 
li ło  się do p ropozyc ji w o j. Urzędu 
Z d row ia  w  K atow icach, by lekarze, 
k tó rzy  dob ro w o ln ie  udadzą się na ten 
teren w  te rm in ie  do 15 g rudn ia  b. r., 
m ie li zagwarantcwe szczególne przy 
w ile je .

A  w ięc zam iast 50 tys. z ło tych za
s iłku  na podróż o trzym a ją  75 ty ł.  Da 
tej. •— gw arancję, pow ro tu  po dwóch 
la tach pracy na dawne m ieszkania 
(w  k tó rych  w  m iędzyczasie mogą ulo 
kow ać swoje rodziny). W reszcie gwa 
ra n tu je  się im  pcnowne w p isan ie  — 
Po pow rocie  —  na lis tę  lekarzy  prak 
ty  ku jących  w  m ie jscu, gdzie praco
w a li do ro ku  -1949. Ma to szczególne 
znaczenie d la  lekarzy  warszawskich, 
k tó rym , m im o b raku  m ieszkań i  nad 
m ia ro  lekarzy  w  s to licy , gw aran tu je  
się zachowanie dotychczas: wego 
m ieszkania i  prawa p ra k ty k i.

D ow iedz ie liśm y się o tym  z re la- 
cy j obecnych na sali dwóch lekarzy 
w arszaw skich (dr. Żelechowskie j i 
dr. K ryńsk iego), k tó rzy  osta tn io w 
ram ach A k c ji „Leka rze  dla Ś ląska" 
(w  skrócie „A k c ja  Ś ląsk“ ) — prze
n ieś li się do Chorzowa, gdzie o trz y 
m a li — przy m ie jscow ym  szp ita lu  
Ubezpieczało! Społecznej w spania łe 
m ieszkania i  wyższe n iż w  W arsza
w ie  g rupy  uposażeń.

Na zakończenie zab ra li glos dyr. 
M itte ls tea d t i nacz. Potocka, uzupe ł
n ia ją c  c y fra m i dane przytoczone

przed n im i „A k c ja  Ś ląsk“  — ty m  bar 
dzie j ponętnych, że is tn ie jąca  w  Z a
brzu A kadem ia Lekarska  będzie dy 
sponowała na sw ych k lin ik a c h  dużą 
ilośc ią  e ta tó w  d la  le ka rzy  pragnących 
specja lizować się.

W pytan iach zadawanych przez 
p rzedstaw ic ie li prasy w yrażano oba
wę, że fa k t przesied len ia  300 lekarzy 
w  teren w ym aga jący .(ni,e licząc Z a
głęb ia  Śląsko - Dąbrowskiego), co naj 
m n ie j 750 lekarzy, sp raw y zasadni
czo nie rozw iąże.

W yjaśn ień ud z ie liła  nacz. F rancisz 
ka Potocka, podkreśla jąc doniosły 
udz ia ł m łodego na rybku  lekarskiego 
w  rozw iązan iu  tych  trudności. W ro 
ku 1950 opuści un iw e rsy te ty  około 
1.500 m edyków , k tó rzy  ju ż  całcść 
wyższych s tud iów  od b y li w  Polsce 
N iepodleg łe j. Będą on i k ie ro w a n i 
tam  przede w szystk im , gdzie lekarzy 
jest. za m ało. N ie  pozostaw i się ich 
jednak w łasnym  siłom , lecz u m o ż li
w i dalsze pogłębian ie w iedzy przy 
boku doświadczonych ko legów  — 
przede w szystk im  w  w iększych szpita 
lach pow ia tow ych , a nawet w e jw ódz 

• k ich .
B. G.

Szybka in teriu en c ja
W  zw iązku z notatką, k tó rą  zamie

śc iliśm y w  N r. 332 w  d n iu  Z g rudn ia  
za tytu łow aną „D o w iadom ości M in i
sterstw a Poczt i  T e legra fów “ , a do ty 
czącą zagin ionych przekazów poczto
wych, z przyjem nością kom un iku jem y, 
że na skutek natychm iastow ej in te r 
w e nc ji odnośnego M in is te rs tw a  p ie 
niądze zostały wypłacone adresatkom 
ju ż  w  parę godzin po ukazan iu się no
ta tk i.

Powodem n ie  doręczenia w  te rm i
n ie  przekazów, b y ł b rak podpisu kon
tro le ra , co spowodowało cofn ięcie 
pr:>:k?zów do Urzędu nadawczego. Je 
dnakże przez pom yłkę przekazy te 
t ra f i ły  do Urzędu Pocztowego 12 z,a- 
n f  ••••* Ao U rzędu Pocztowego 11, i  to

Rozirój spółdzielczości polskiej
R efera t prof. Oskara Langego 

na zjeździć ZZ  pracouinikóui spółdzielczych
W  czasie obrad Z ja zd u  D e legatów  

Z w ią z k u  Zawodowego P ra c o w n i
kó w  Spó łdz ie lczych obszerny re fe 
ra t na tem at spółdzielczości w  P o l
sce L u d o w e j w y g ło s ił p rze w o d n i
czący C entra lnego Z w ią z k u  S pó ł
dzielczego p ro f. O skar Lange.

P la n  trz y le tn i zosta ł przez- spó ł
dzielczość w yko na ny . Spółdzielczość 
skup ia  nrzeszło 5 m ilio n ó w  cz łon
ków .. W  rb . ilość p ra c o w n ik ó w  w

40 proc. ponad plan
W odociągi i  K ana lizac je  m. st. 

W arszaw y p rz e k ro c z y ły  o 40 proc. 
tegoroczny p lan. Obecnie o r° \va d zo - 
ne są robo ty , k tó ry c h  w yko na n ie  
p rze w id yw a n o  w  ro k u  1950.

Do m ie js k ie j sieci k a n a liza c ji 
p rzy łączonych  zostanie jeszcze w  
ty m  ro k u  117 dom ów  P rag i i  G ro 
chowa. R obo ty  na tym  odcinku, dzię 
k i  sp rzy js iae ym  '«:sr” nkom  atm osfe 
rycznym . nasuw ają  się sp raw n ie  na 
przód. (w u s ).

przez prelegenta i gorąco apelu jąc do 
prasy, by pow iadom iła  lekarzy o sze- | spowodowało n ieun ikn ioną  zw łokę, 
rok ich  prerogatyw ach , ja k ie  o tw ie ra  i R E D A K C JA

U lica M. Thoreza  
ui Tarnom ie

M ie js k a  Rada N arodow a w  T arno  
w ie  pod ję ła  na os ta tn im  posiedzeniu 
uchw ałę, w  k tó re j po tęp ia  bezpraw  
ne a resztow anie  i  m a ltre to w a n ie  o- 
b y w a te li p o lsk ich  przez p o lic ję  fra n  
cu«ką.

W  dowód s y m p a tii i  so lida rności z 
m asam i p ra c u ją c y m i F ra n c ji, M ie j
ska Rada N arodow a w  T a rn o w ie  po 
s tanaw ia  jedną  z g łó w n ych  u lic  m ia  
sta nazwać im ie n ie m  M au rice  T h o 
reza.

Sanatorium  PCK 
tu Zakopanem

W  d n iu  1 bm . odby ła  się w  Z a ko 
panem  uroczystość przekazan ia  M in . 
Z d ro w ia  sana to rium  PC K . .Sanato
r iu m  rozporządza 258 łóżkam i, posia 
da oddz ia ł ch iru rg iczn y , p racow n ię  
rentgeno log iczną oraz p rz e c iw g ru ź li
czą p racow n ię  bakte rio log iczną .

S i *■...> i r  v  s  a c i WVC

W a ru n k i tuspó łza iuodn ictiua  klubom  
m reaiizomaniu uchm ały BP KC PZPR

Zabrskie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego
zatrudni:

in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  górn iczych, 
m łodszych g ó rn ikó w  i  pomoc górn iczą do łową, 
in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  m aszynow ych,

kon s tru k to ró w  s ta ty k ó w  i  m aszynow ych, s
te e h n ik ó w -e le k try k ó w , 
in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w -ch e m ikó w , 
te c h n ik ó w  m ie rn iczych , 
k reś la rzy ,
te c h n ik ó w  budow lanych .

Zgłoszen ia p rz y jm u je  B iu ro  P ersona lne Z Z P W  w  Zabrzu , u l. 
W olności 337, K r .  1779-1

Z dniem  1 bm. weszło w  życie, ogło
szone w p ierwszych dniach lis topada 
br., w ezw anie ZKS S ta l (Poznań) do 
w spółzaw odn ictw a w  rea lizow aniu  
uchw a ły  B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, w  spraw ie k u ltu ry  fizyczne j i 
sportu. Podjęcie jego przez liczne k lu 
by z caiego k ra ju  świadczy' o entuzjaz 
m ie z ja k im  po lsk i św ia t sportowy' 
p rz y ją ł uchwałę.

W tych dniach opracowany został 
przez W oj. Urząd K. F. w  Poznaniu, 
p rzy  współudzia le in ic ja to ró w  w spó ł
zaw odnictwa, sposób jego p u nk tow a 
nia, k tó ry  poniżej podajem y do w ia 
domości współzawodniczącym  klubom .

pk t. A  — dotyczy ćwiczących człon- 
k  iw  k lu b u : za każde 10 proc. ćw iczą
cych w  stosunku do ilośc i czynnych 
członków  danej sekc ji — 1 pkt. od tre 
n ingu;

p k t. B  —  dotyczy im prez sporto
w ych: 1) za każdą zo rg -n  zowaną im -

K A Z D Y  C Z Ł O W IE K  P R A C Y  = -
■ N A  W S I,
Z N A J D Z IE  = 5

P R Z Y J A C IE L A  1 D O R A D C Ę

„Poradniku I  
Rolnika” ■

kalendarzu  na rok 1950 — Z w ią zk u  ===== 
Samopomocy C h łopskiej. Cena ===== 
„p o rad n ika  R o ln ik a “ w  przedp ła- ===== 
cie przez pocztę w ynosi 100 zł. — —  
w sprzedaży 150 zł. Z a m aw iać  m o- 
żna w każd e j agenc ji pocztow ej ===== 
lub u listonosza. K r  1771-0 •—

GLIWICKIE ZJEDNOCZENIE 
P R Z E M Y S Ł U  WĘGLOWEGO

P R Z Y J M IE
OD Z A R A Z :

IN Ż Y N IE R Ó W -G Ó R N IK Ó W  
IN Ż Y N IE R Ó W -M E C H A N IK Ó W  
IN Ż  Y N IE R Ó W -E L E K T R Y K Ć  W
oraz te ch n ikó w  z ukończoną, szkołą średn ią  w zg lęd n ie  dłuższą 

p ra k ty k ą .

Zgłoszen ia na leży k ie ro w a ć  do dz ia łu  personalnego G liw ic k ie g o  
Zjednoczenia Przem ysłu W ęglowego, G liw ice , u l. M a rc in a  S trzod y  2.

K r .  1777-1

kuponów materiału
na ubranka  oraz

270 IN N Y C H  C E N N Y C H  N A G R Ó D  
przyn iósł dzieciom  

„ J E S IE N N Y  K O N K U R S “

„Świerszczyka”
S praw dź, czy T w o je  dziecko ni«  

.o trzy m a ło  nagrody! W y n ik i k on 
kursu w  49 i 50 num erze „Ś w iersz
czyka“ . K r  1770-0

prezę loka lną  lu b  udzia i w  n ie j — 10 
pkt. 2) za każdą wyjazdową 12 pkt. 3) 
za każdą im prezę w akcji dla k ó ł spor 
lowyeh lu b  - m łodzieży szkolnej —  15 
pkt. 4) za każdą im prezę propagando
wą w  a k c ji dla wsi oraz za udzia ł w 
im prezie  o charakterze uroczystości 
ogólnopaństwowej — 20 pkt. 5) za każ
de 10 proc. członków  sekc ji lub  k lu bu , 
b io rących udzia i w  im prezie dodatko
wo —  1 pkt.;

p k t. C —• dotyczy iloś : i  zdobytych 
POSF: za ukończenia każdej in d y w i
dua lne j próby przez członka k lu b u  — 
1 pk t.;

Pkt. D — dotyczy badania zaw odni
k ó w  w  po radn i sportowo - le k a rs k ie j: 
za każde in d yw id u a ln e  poddanie się 
czynnego członka k lu b u  badaniu —  1
Pkt.;

p k t. E —  dotyczy udzia łu  członków 
k lu b i w  reprezentacjach: za rep re 
zentowanie ba rw  narodow ych —  5 
pkt., zw iązków  zawodowych —  3 pk t., 
zrzeszenia —  2 p k t.; okręgu —  1 pkt. 
od członka;

, P kt. F  —  dotyczy zdobytych ty tu 
łó w  m is trzow sk ich : za zdobycie ty tu 
łu  m is trza  narodowego —  10 pkt., 
zw iązków  zawodowych 8 pkt., zrzesze
nia  —  5 pkt., okręgu — 3 pkt., za w i
cem istrza —  9, 7, 4, 2 pkt. P rzy zdo
byc iu  ty tu łu  drużynowego p u n k tu je  
się podw ójn ie , lecz ty lk o  drużynę;

p k t. G —  dotyczy udz ia łu  w  obo
zach i kursach w . f. i  sportu : po 1 
pkt. od członka k lu b u  za l- ra z o w y  
udzia ł;

pk t. H  —  dotyczy ilośc i przeszkolo
nych trene rów  i  in . —  członków  k lu 
bu; : a trene ra  —  5 pkt., -za in s tru k 
to ra  —  3 pkt., za p rzodow n ika  —  2 
pkt.,

pkt. I  —  do tyczy ilośc i zebrań i  po
gadanek ideolog icznych w  sekcjach 
k lu b u : za każde zebranie —  15 pkt.

- m -

Zapaśnicp C zechosłow acji 
już są u; Polsce

W  dn iu  3 bm. p rz y b y li do W arsza
w y  sam olotem  z P rag i zapaśnicy Cze
chosłow acji, k tó rz y  rozegra ją  4 bm. 
w  Poznaniu mecz z reprezentacją 
Polski.

Po k ilk u g o d z in n y m  pobycie w  sto
lic y , ek ipa CSR uda ła  się w  dalszą 
drogę do Poznania.

Podw ójna porażka  
drużyn koszykówki 

k r a k o w s k ie j  G w a r d i i
W sali Ogniska warszawskiego ro 

zegrane zostały w  sobotę spotkania w 
koszykówce kob iecej i  m ęskie j m ię 
dzy d rużynam i k ra ko w sk ie j G w a rd ii i 
warszawskiego AZS-u. A kadem iczk i 
warszawskie s p ra w iły  w ie lk ą  niespo
dziankę i  po c iekaw ym  meczu poko
na ły  koszyka rk i G w a rd ii 32:25 (19:13). 
D rużyna A ZS -u zagrała dużo lep :e j 
n iż w  rozg ryw kach  A -k lasow ; ch, a 
zw ycięstw o je j nad zespołem k ra k o w 
skim , k ló ry  ostatn io pokonał m istrza 
W arszawy S pó jn ię  —  M arym ont, jest 
w ie lk im  sukcesem.

D rug ie  zwycięstwo odniósł A ~S  
(W -wa), b iją c  G w ard ię  .34:32 (19:10). 
G ra by ła  żywa, bardzo zacięta i  emo
cjonu jąca p rzy  sta łe j przewadze d ru 
żyny w arszaw skie j.

Publiczność warszawska tym  razem 
zachowała się skanda liczn ie . Ciągłe 
k rz y k i i  gw izdy  u tru d n ia ły  grę za
w o dn ikom  i spowodowały naw e t słusz 
ny  pro test k ie ro w n ic tw a  G w ard ii. Po 
gw izdku  z w id o w n i goście p rze rw a li 
grę, uw ażając to za sygnał sędziego. 
W  tym  m om encie gospodarze w y k o 
rzys ta li sytuację zdobyw ając kosza.

Zim ouje im prezy  masoiue 
tu ro ku  1950

W ydzia ł W. F. i Im prez  G U K F-u 
rozpracow uje obecnie, ob ję te kalenda 
rzem ,zim owe im prezy m aso n :, k tó re  
odbędą się w  lu ty m  1950 r. P rogram  
im p re z p rze w id u je , masowe biegi nar 
c ia rsk ie  oraz akcję  m asowej nauk i 
łyżw ia rs tw a .

Z arów no b ieg i na rc ia rsk ie , ja k  i 
akc ja  m asowej n a u k i łyżw ia rs tw a , po
łączone będą z p róbam i na OSFiz. dla 
tych, k tó rz y  na rc ia rs tw o  lu b  ły ż w ia r 
stw o w y b io rą  sobie ja ko  jedną z 
norm .

O rgan iza to rzy b iegów  na rc ia rsk ich , 
w  po rozum ien iu  z PZN  u ła tw ią  u- 
czestnikom  im p rezy  uzysk iw an ie  od
znaki sprawności PZN.

Do po pu la ryza c ji na rc ia rs tw a  na 
w s i przyczyn ią  się w  dużym  stopn iu  
anonsowane przez G łów ną Radę Spor
tu  W ie jskiego ra id y  na rc ia rsk ie , k tó re  
w  bieżącym  sezonie z im o w ym  m ają  
być przeprowadzone na szeroką skalę.

Chorzowskie Zjednoczenie Przem.Węgiowego
przyjmie od zarazi

IN Ż Y N IE R Ó W  i T E C H N IK Ó W  ,- G Ó R NIKÓ W  
M E C H A N IK Ó W  i E L E K T R Y K Ó W  
R Ę B A C ZY  oraz. robotn ików  do prac dołowych.

Zgłoszenia p rzy jm uje  B iu ro  Personalne Chorzowskiego Zjednoczenia Prze
m ysłu Węglowego, Chorzów, P lac 1-go M a ja  9—12. K r  1778-1

P R Z Y J M I E :
Katowickie Zjednoczenie Przem. W ęglowego

w  W e łn ow cu
in ż y n ie ró w -te c h n ik ó w  górn iczych, 
in ż y n ie ró w  b u d o w la n ych , 
te c h n ik ó w  bu do w la n ych , 
in ż y n ie ró w -e le k try k ó w , 
te e h n ik ó w -e le k try k ó w , 
tech n iików -m e cha n ikó w .

Zgłoszen ia na leży k ie ro w a ć  do B iu ra  Persona lnego w  W e łn ow cu  
u l. K ośc iuszk i 13. t k r .  1780-1

spółdzielczości zw iększy ła  się z 279 
ty s : do 363 tys,, liczba  p laców ek 
spó łdz ie lczych zaś podn ios ła  się o 
28 proc. i  w ynosi obecnie 33 tys.

O b ró t to w a ro w y  w  c iągu trzech 
k w a rta łó w  w yraża  się c y frą  878 m i
lia rd ó w , co s tanow i przeszło 92 proc. 
p la n u  rocznego. W artość skupu  w y 
n ios ła  w  tv m  okresie  131 m ilia rd ó w  
z ło tych  (86 proc. p lan u  rocznego). 
Ilość zak ładów  p rodu kc3 'jnye h  po
w iększy ła  się o przeszło 700 i  w y n o 
si 8900 p rz y  wzroście za trud n ien ia  
do 140 tys. osób.

W artość p ro d u k c ji spó łdzie lczej 
w yn ios ła  w  ciągu tego okresu 115 
m ilia rd ó w  zł.. (87 proc. p lan u  rocz
nego). N a leży tu  po d kre ś lić  pow aż
n y  w zrost w yd a jn ośc i pracy. W a r- 
‘ r'ść ob ro tów  na jednego p ra c o w n i
ka w zrosła  o przeszło 30 proc.

Obecnie pow sta je  je d n o lita  pań
s tw ow o - spółdzielcza cen tra la  han
d low a  d la  zao pa tryw an ia  w szystk ich  
p ion ów  ha nd lu  w  m ieście. Nastąpi 
rów n ież  połączenie C e n tra li S pó ł
dz ie ln i P racv i C e n tra li S pó łdz ie ln i 
W y tw ó rczych  „S o lida rno ść “ . W  d a l
szym  ciągu nastąp i połączenie, 
w szys tk ich  spó łdzie lczych ośrodków  
p ro d u k c y jn y c h  w  ram ach je d n e j 
cen tra li.

O m aw ia jąc b ra k i w  dotychczaso
wej^ p ra cy  przew odniczący CZS 
s tw ie rd z ił poważne niedociągn ięcia 
w  p o lityce  kad r. N a leży  w ięce j uw a 
gi pośw ięcić oo dn ies ien iu  poziom u 
fachowego i  ideologtezno -  p o lity c z 
nego p ra co w n ikó w . N a leży  zw róc ić  
uwagę na sam okszta łcenie spó łdz ie l
ców.

N a leży rów n ie ż  u a k ty w n ić  m asy 
cz łonkow skie  w  k ie ru n k u  zaostrze
n ia  czu jności k lasow e j, czu jności so
c ja lis tyczne j.

P rzem ów ien ie  p ro f. Langego p rzy  
ję te  zostało przez zeb ranych d łu g o 
trw a ły m i ok laskam i.

/Va naszych ekranach

„Beztroskie la ta”
D  rzeznaczone spec ja ln ie  d la  dz iec i 
1 i m łodzieży k in o  „P o lo n ia “  cieszy 
się dużym  powodzeniem . W  okresie  
fe s tiw a lu  f i lm ó w  rad z ie ck ich  w y 
św ie tlan o  tam  szereg f i lm ó w  p ro d u k  
c j i  „S o ju z d ie tf ilm u “ . U znan ie  m ło 
dej w id o w n i zdo by ły : „S y n  p u łk u “ , 
„T i.m u r i jego d ru ż y n a “  oraz urocze 
b a jk i:  „K o n ik  ga rbusek“ , „Z ło ty  k lu  
c z y k “ , „C za rodz ie jsk ie  z ia rno “ . Obec 
n ie  w y ś w ie tla  się ko m e d y jkę  o zało 
żen iu  d yd ak tycznym , przeznaczoną 
dla  m a łych  dzieci, ale og lądaną chęt 
nie rów nież przez dorosłych.

„B ez tro sk ie  la ta “  pokazu ją  pe rype  
t ic  m a łe j dz iew czyn k i, k tó ra  n ie  m o 
że nauczvć się skakan ia  przez sznu
re k  i ro b i w y s iłk i,  żeby posiąść tę 
sztukę. F ilm  je s t zb liżon y  w  ty p ie  
do ope re tk i. A k c ja  toczy się w  ta k t 
w eso łych m e lo d ii, g rupa dziewcząt 
skaczących przez sznu rek — • to  pe
łen  u ro k u  ba le t, p rz e w ija ją c y  s i°  i = k 
re fre n  przez ca ły  f ilm . D o m inu je  
zgodnie z t3 'tu łem  nas tró j radości i 
bez trosk ie j zabawy. G ra dzieci (a 
zwłaszcza dz iew czyn k i w ystępu jące j 
w  czo łow ej r o l i)  u rzeka jąca prosto tą 
i na tura lnością , ś w ie tn ie  w yreżysero  
wana^ scena „po rząd kow a n ia “  p ra 
cow n i przez m a łą  psotnicę. P rob lem  
w ychow a w czy  p rzeds taw iony  jasno, 
raża iedymie nadm ierne uproszczeń''a 
w  in te rp re ta c ji, psycho log ii dziecka, 
co w  k i lk u  scenach w y w o łu je  w ra 
żenie odejścia od życ iow ej p ra w d y . 
Jednakże w  po łączeniu z w p lec ion y  
m i w  ten f i lm  e lem entam i fan tastycz 
n y m i (sen d z iew czyn k i) uch3'bienia 
te n ie  w ys tęp u ją  jaskraw o .

Duże zain teresow anie m łodzieży 
w yw o łu je  pokazyw any w  tym  samym 
p ro g ra m ie  f i lm  ośw ia tow y na tem at 
leczenia ś lepo ty m etodą tra n sp la n ta 
c ji rog ów k i. Jest to św ie tny  reportaż 
z uk ra iń sk ie g o  in s ty tu tu  o k u lis ty k i,  
gdzie udoskona lono m etodę usuw a
n ia  b ie lm a  dz ięk i skonstruow an iu  
n ie z w y k le  precyzyjn3 'ch apara tów . 
F ilm  ten pokazu je  w  sposób ja sn y  
i p las tyczny  przebieg operacji., uzó-a  
w ia ją ce j tysiące nieszczęśliw3'ch. Po 
scbem atycznj/m  w y ja ś n ie n iu  na v rstę 
p ie  is to ty  schorzeń ro g ó w k i, f i lm  
przedstaw ia  h is to rie  odkrywcz3rch 
badań, k tó re  p o z w o liły  znakom item u 
uczonem u osiągnąć w span ia łe  w y n i
k i. P rm eJad nac ien tów  w ykazu je , m  
ta  w y ją tk o w o  kosztowna operacja  
je s t w  Z w ią zku  R adzieckim  dostęp
na d la  w szystk ich  lu d z i p ra cy  i p a 
c je nc i z na jda lszych k rań ców  z jeż
dżają sie do s łynne j k l in ik i  d la  ocie 
m n ia łych .

Z. K. M.

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

D robne  45 zł. za w yraz, poszuk iw a
n ie  p racy 25 zł. za w yraz, m in im u m  
10 słów, m ax im u m  25. Oglosz. w y m ia 
row e: (za 1 m m . szer. 1 szpa lty : za 
tekstem  do 70 m m . zł. 100; 71 — 120 
m m . zł. 130; 121 — 200 m in. zł. 180; 201 
— 300 m m . zł. 230; ponad 300 m m . zł. 
280; tekstow e do 70 m m . zł. 170; 71 — 
120 m m . zł. 220; 121 — 200 m m . zł. 270; 
201 — 300 m m . zł. 340; ponad 300 m m . 
zł. 420; nekro lo g i do 70 m m . zł. 85; 
71 — 120 m m. zł. 100; 121 — 200 m m . 
zł. 150; 201 — 300 m m . zł. 240; ponad 
300 m m . zł. 300. B ilanse  o 100% d ro 
żej. W  num erach  n iedz ie lnych  i św ią 
tecznych 50% dop ła ty . Za te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie odpo
w iada. Należność za ogłoszenia należy 
k ie row ać  przez P .K .O . na  ko n to  N r . 
1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik "  C en tra la  
w  W arszaw ie , P oznańska  38 pa rte r, te .l 
887-08 i  857-93. O ddz ia ły , m ie js k ie : 
M arsza łko w ska  3/5, Daszyńskiego 14, 
P raga  ,ul. T a rg o w a  67 (ks ię ga rn ia  Je 
żew skiego), „ Im p e t“  K ru cza  48. księ
g a rn ia  „C z y te ln ik "  u l. P u ław ska  49, 
k s ię g a rn ia  „W o ln ość “  u l. M arsza łko w 
ska  95. W  k ra ju  w szystk ie  oddz ia ły  

„C z y te ln ik a “  i  B iu ro  Ogłoszeń.

R e d a k to r  nacze lny H e n ry k  K o ro ty ń s k i

Sp. W yd.-O św . „C z y te ln ik “  Druk. Nr. 2

B-62644
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Na 70-lecje urodzin 
Generalissimusa Stalina

Dar robotników Gazowni
* R obotn icy w arszta tu  blacharskiego 
Gazowni M ie jsk ie j p rzy  u l. Ludne j w  
W arszaw ie pod nadzorem k ie ro w n ika  
w arszta tu  ob. B ilicza  w yko nu ją  zapro
je k to w a ny przez niego m odel-m in ia tu- 
rę  zb io rn ika  gazowego.

M in ia tu ro w y  ten zb io rn ik  stanowić 
będzie podarunek dla  Generalissimusa 
S ta lina z okaz ji 70-ej roczn icy Jego 
urodzin.

M odel jes t w ykonany z m a te ria łó w  
używ anych do budowy praw dziw ych 
zb io rn ików  i  dzia ła ta k  samo ja k  no r
m a lny  zb io rn ik . Zawartość gazu znaj
dująca się w  m in ia tu ro w ym  zb io rn iku  
w ystarczy do funkc jonow an ia  m odelu 
przez 24 godziny. M in ia tu ra  posiada 
ok. 70 cm. wysokości j  podstawę 60x60 
ćm. W około ustaw ione są m aleńkie  
płonące la ta rn ie  gazowe.

Należy zaznaczyć, że rob o tn icy  w ar 
Sztatu z w ie lk im  zapałem p racu ją  nad 
budową m odelu i  w yko nu ją  go w y 
łącznie w  godzinach pozasłużbowych.

Budujemy domy bez względu  
na porę roku

YKT p a ź d z ie rn iku  lu b  w  lis topadz ie  
’  * z a m ie ra ły  do n iedaw na w a r

szawskie ( i  n ie  ty lk o  w arszaw sk ie  
zresztą) budow y. U s ta w a ł łosko t 
w in d , s tu k o t m ło tó w , zb ija jących  
oszalowania, n k ł  gw ar naw oływ ań. 
Rozpoczynał się t.zw . m a r tw y  sezon.

P rzeds ięb io rcy  b u d o w la n i w y k o rz y  
s ty w a li okres m artw e go  sezonu na 
suszenie w yc ią g n ię tych  pod dach m u 
rów , na grom adzenie m a te ria łó w  i  
sprzę tu  do w iosennych  prac.

Konieczność zm iany  system u 9-m ie  
sięcznej p ra c y  narzuca ła  się w  p ie rw  
szych la ta ch  po w o jn ie  w  sposób bez 
w zg lędny. K ie d y  ca ły  p rze m ys ł da je  
z s ieb ie  wszystko, aby n ie  zm arno
wać, an i jednego d n ia  pracy, pa radok 
sem b y ły  trzym iesięczne przestoje w  
b u d o w n ic tw ie .

P ierwsze p ró b y  przeprow adzono 2 
la ta  tem u, k ie d y  to  na k i lk u  w ię k 
szych budow ach zastosowano t.zw .

(FP Zló M t S to Ü P L ] *)
Koncerty

O  godz. 12-e j w  sali F ilh a rm o n ii P ań
stw ow ej (N ow ogrodzka 40) H I  Poranek  
S ym fo n iczny  z udzia łem  ork ies try  F i l
h a rm o n ii i  solisty W ł. Szpilmaina; W  

. p rog ram ie: suita na o rk . sm yczkow ą Spi- 
saka, V  sym fon ia  B eethovena, koncert 
fo rte p ia n o w y  d -m o ll B rahm sa .

O godz. 19-ej w  sali „Ogniska'* (M a rii 
K o n o p n ick ie j 6) k oncert fo rtep iano w y  
M a y  Landau .

Im prezy
O godz. 16.30 i  19-ecj w  sali D om u L u 

dowego na Otkęciu w ystęp a rty s tó w  scen 
w arszaw skich. W  p ro g ram ie  hum or, tań 
ce, sartyra.

W ycieczki
O godz. liO-ej (zb iórka p rz y  u l. W ilcze j 

64) w yc ieczka  P T K  do Państw ow ego M u 
zeum  Zoologicznego. P ro w ad zi p rzew od
n ik  P T K  — Jerzy  K ró l.

Wystauiq
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  stałe — 

Sztuka Średniow ieczna. M a la rs tw o  Pol
skie. Sztuka Zdobnicza Sztuka Starożytna  
otw arte  codziennie w  godz. 10 — 15-e j, w  
•oboty, n iedziele l św ięta 10 — 19.

W pon iedziałki m uzeum  zam knięte.
M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw arte  CO 

dziennie oprócz po n iedzia łkó w  godz. 10—15. 
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . Wystawa 

S tró j L u d o w y " . O tw arta  codziennie od
iodz. 10 — 18. Wstęp bezpłatny. 

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (Pałac Pod B ła 
hą — P I. Z a m ko w y  2) w ystaw a „Prze- 
złość W arszaw y w  dokum encie" otw arta  
odziennie w godz. 11 — 18 prócz pome- 

iz ia łków  t dni nośw iatrezn vch 
Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O R Y C Z N Y  

(ul. K aro la  Ś w ierczew skiego 4) Trasa  
V—Z) M uzeum  m arty ro lo g ii i  w a lk i Ż y 

dów w  Polsce podczas o ku p ac ji h itle ro w -  
•k ie j. O tw arte  codziennie, w. n iedziele i
-wi.ęta od godz. 8 do 16.

lOSIEIDLE W S M  (Żo liborz, U l. P ró c h n i
ka 8a m . 277) w ystaw a a rtys tów -p las tyków  
..z is ln icy  żodiborskiej. M a la rs tw o ,. grafika:, 
. zeźba i  tk an in y . O tw arta  w  n iedziele  
< d 11 do 2«, w  dni' powszednie od godz. 
. t dio 20. W ystaw a czynna do dn ia  11 
i, rudn ia  b. r .

^ *
O G RÓD Z O O L O G I C Z N Y  Jest o tw a rty  

codziennie od godz. 9 do 16.

Teatry
P O L S K I godz. 19 „N a d n ie " . 
K A M E R A L N Y  godz. 19 „W iosna vr N o r-  

w eg ii" .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  god-z. 12.15 19.16 „ N ie m 

cy".
iTEAfTR NO>WY godz. I12 i  16 „M ąż p rze 

znaczenia", „ A u ro ra "  godz. 19 „Oszust 
szukany".
M A Ł Y  godz. 19 „ G łu p i Jaku b ". 
R O ZM A ITO iSC T godz. 15.30 i  19.15 „Z a -  

2 adnienie r  osyj ski e * *.
T E A T R  S Y R E N A  godz. 15.45, 19.15 „Spra  

va o Czardaszkę".
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N t  godz. 19 

N e s te rk o " .

iina

P A L L A D IU M  (Z ło ta  T-0): .O d p o w ie d ź" , 
„Szeroka drog a", godz. 19. 26.30. 23w, Z aw . 
17, n iedz. 13.

P O L O N IA  (M arszałkow ska 5<5>: „B ez
troskie  la ta “ , godz. 14, 16, 18. Z w . Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112); „ M il
czenie jest z ło tem " godz. 17, 21. Z w . Z aw . 
19 n iedz 13

A K T U A L N O Ś C I N r . I  «M arszałkow ska
112): pocz. codziennie godz. 11, zm iana  
orr gra m u w  każd y  p ią tek .

S Y R E N A  (In żyn ie rska  2): „ D w a j żołnie
rze“ godz. 17. 21. Z w . Z a w . 19. n iedz. 13.

T Ę C Z A  (Suzina 4): „D z ie c i z  Jednego 
podw órka" godz. 17, 21. Z  w . Zaiw. 19, 
niedz. 15.

1 M A J A  (Podskarbtńska 4): „Gdzieś w  
E urop ie“ , godz. 17, 21. Z w . Z aw . 19. n ie 
dziele 15.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „Odpo
w ied ź“ , „Szeroka d rog a", godz. 17. 20.39. 
Z w . Z a w . 19, n iedz. 18.

S T O L IC A  (N arb u tta ): „W schodnie zalo
ty "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz. 18.

„O C H O T A “  (G ró jecka 65): „N iebezp ie 
czeństwo śm ierc i"  godz. 17. 21. Z w . Z aw .

A T L A N T IC  .C hm ielna 33) „W ilcze  do- 
7 “ godz. 16.30, 21.15. Z w . 19, n iedz. 14.

W  d n iu  5 bm. (pon iedz ia łek) us ły 
szym y m. in . następu jące audyc je : 

P ro g ra m  1 n a  faiU 1839,3 m . 
W ia d o m o ś c i 12.0Ą 16.00 20.00 23.00.

W sze ch n ica  9.15 21.10.
8.45 M uzyka . 8.55 D la  k la s  V I—IX .  

9.35 M uzyka . 10.00 S k rzyn ka  P C K . 
10.10 M uzyka . 10.55 D la  k la s  n i—V.
11.15 „N iz in y “  O rzeszkowej. 11.35 
„F ra n c isze k  S chubert“  —  fa n ta z ja  na 
skrzypce i fo rte p ia n . 12.30 A u d yc ja  
d la  w si. 12.55 N a  sw o jską  nutę. i3.25 
P rze rw a. 16.20 K o m p o zy to r T ygodn ia  
„H e k to r-  B e r lic z “ . 17 W f  F e lie to n . 17.15 
M o za rt — K w a r te t  B -d u r. 18.00 R a
dziecka m uzytka taneczno - ro z ry w k o 
wa. 18.20 ¡.Dziecko u lic y “  —  pow. I. 
K oszykow skiego . 18,40 R e c ita l sk rzyp 
cow y Ire n y  D u b isk ie j. 19.10 M uzyka  
ludowa. 19.35: ,¡K uźn ica “-:. 19.40 29.40 
M uzyka . 21.39—23.00 K o n c e rt sym fo 
n iczn y  pod dyr. R ow ick iego . 22.10 K ro 
n ik a  m uzyczna (w  p rze rw ie ). 23.10 
M uzyka . 24.00 K o n ie c  aud yc ji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i 5.15 6:00 6Ą5 16.00 20.00 

23.00. W sze ch n ica  8.15 18.Ą5.
5.10 Początek a u d yc ji. 5.20 K o n c e rt 

d la  św ia ta  p racy. 6.05 G im nastyka .
6.15 7.10 M uzyka . 8.00 M uzyka . 8.35 
P rze rw a. 13.30 Zespól In s tru m e n ta ln y  
Tadeusza Polańskiego. 14.00 A u d yc ja  
Z.N .P. 14.15 M uzyka . 14.55 P ieśn i kom 
pozyto rów  radz ieck ich . 15.10 U tw o ry  
fo rte p ia n o w e  kom p o zy to rów  radziec
k ic h . 15.30 D la  ś w ie tlic  dziecięcych. 
15.55 P rze rw a. . 16.30 M uzyka . 16.50 
W iadom ośc i z te renu. 17.00 K o n c e rt 
pod dyr. S te fana  R achonia . 17.45 „S u
cha zap raw a“  — audyc ja  sportow a. 
18.00 „Z  k ra ju  i ze św ia ta ". 18.15 M u 
zyka  ludowa. 19.00 A u d y c ja  d la  wsi.
19.15 „S za p o rin “ . 20.40 K o n ce rt. 22.00 
Pogadanka. 22.15 M uzyka  ludowa.
23.15 M ozart. 24.00 K o n ie c  audyc ji. 

P o ls k ie  R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ś ć
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

c ie p lik i, c z y li d rew n iane, ogrzewane 
szopy, chroniące p rzed  z im nem  tęże 
ją c y  beton.

W  zeszłym  ro k u  rea lizow ano  w  zi 
m ie  akc ję  rozb ió rko w ą , k tó ra  je d 
na k  nie  zdo ła ła  ob jąć an i w szys tk ich  
zapow iadanych te re n ó w  pracy, an i 
p rze w id yw a n e j ilośc i lu dz i.

W  ty m  ro k u  w  b u d o w n ic tw ie  n a 
s tą p ił jeden  p rze łom  ju ż  w  lecie. 
O drzucono ra d y k a ln ie  daw ne teo rie  
o „schn ię c iu “  m u ró w  przez p ó ł ro 
ku . Budow.a szybkościow ców  w y k a 
zała, że m a r tw y  sezon z im o w y d la  
samych budynków  n ie  ma żadnego zna 
czenia. W  zw iązku  z ty m  należało 
pom yśleć o w y k o rz y s ta n iu  całego ro  
k u  dla  bu do w n ic tw a .

D ru g i p rze łom  w łaśn ie  następuje. 
B ędz iem y budow ać przez 12 m iesię 
cy  w  ro ku . P ozw olą  nam  na to  ostat 
n ie  osiągnięcia In s ty tu tu  T e c h n ik i 
B ud ow lan e j, k tó re  p rz y n io s ły  w  efek 
cie w ie le  pom ysłów , u m o ż liw ia ją 
cych  pracę podczas m rozów .

Znaczenie ty c h  osiągnięć jest o l
b rzym ie . P rzede w szys tk im  oszczę
dzam y rzecz na jcennie jszą, a ta k  czę 
sto n ies te ty  n iedocen ianą —  oszczę
dzam y czas. Nasze m ożliw ośc i budo 
w lane  zw iększa ją  się teo re tyczn ie  o 
30 proc., a w  p ra k ty c e  o 20 proc. 
(n ie  w szys tk ie  bow iem  ro b o ty  mogą 
być w  z im ie  w yko nyw a ne , poza ty m  
spada średn ia  w yd a jn o śc i). To jes t 
n ie w ą tp liw y  zysk  gospodarczy.

R ów n ie  cenną zdobyczą jes t w  ty m  
w y p a d k u  zysk  społeczny. M a r tw y  
sezon ro b o tn ik ó w  bu do w la nych  prze 
sta je  istn ieć.

R obo tn icy  b u d o w la n i zna jdą za
tru d n ie n ie  na ty c h  sam ych budo
wach, na k tó ry c h  p ra co w a li w iosną, 
la te m  i  jesien ią .

A b y  dob rodz ie js tw o  p ra cy  . z im o
w e j ob ję ło  w szys tk ich  bez w y ją tk u  
ro b o tn ik ó w  budow lanych , trzeba 
opracowane m etody IT B  w p ro w a 
dzić na tychm ia s t na w szys tk ich  tere 
nach budow lanych . W  W arszaw ie, 
obok w ie lk ic h  p rzeds ięb io rs tw  pa ń 
s tw o w ych  i  spó łdz ie lczych dz ia ła ją  
ł  m ałe f ir m y  p ry w a tn e  —  ja k  do
tąd (z m a ły m i w y ją tk a m i)  n a jb a r
dz ie j zaikam ieniałe w  kon se rw a tyz 
m ie  techn icznym . A b y  i  p ra cow n icy  
ty c h  f ir m  m o g li spo ko jn ie  oczeki
w ać z im y  —  trzeba po łożyć nacisk 
na w p row adzen ie  w  życie nowoosią 
gn ię tych  ulepszeń techn icznych w e 
w szys tk ich  p rzeds ięb iors tw ach, z a j
m u jących  się budow n ic tw em . T rz e 
ba aby n ie  ty lk o  w ie lk ie  b lo k i ro s ły  
w  z im ie  —  trzeba  b y  m róz n ie  zaha 
m o w a ł prac i  w  m a łych  domach.

W ówczas cała, k ilk u d z ie s ię c io ty - 
sięczna a rm ia  budow n iczych  W arsza 
w y  będzie m ia ła  zajęcie w  zim ie, 
wówczas cała W arszaw a: i  w  śród
m ieściu  i  na p e ry fe r ia c h  będzie się 
budow a ła  przez 12 m iesięcy w  roku .

(ms)

Rem onty kap ita lne  
planow ania

j"v S T A T N IE  posiedzenie Komisji do 
^  rozpatrywało przedłożone przez 
kapitalny domów.

Jeszcze przed 20 grudnia br. Ko 
nych, k tó rych  remont rozpocznie się 
ponadto plan finansowy i wykonaw 
będzie rozpatrywany przez Prezydium 
Funduszu Gospodarki Mieszkaniow.ej.

1000 ton  ryb  
na św ięta

D yrekc ja  oddziału warszawskiego 
C entra li Rybne j czyni energiczne p rzy 
gotowania do zbliżających się św iąt.

* Na okres wzmożonych zakupów 
świątecznych, postanowiono dostar
czyć na rynek  stołeczny około 1.000 
ton ryb  oraz a rtyku łó w  rybnych. M a
gazyny C entra li Rybnej p rzy jm u ją  co 
dziennie nowe tra n sp o rty  ryb  świe
żych oraz solonych.

Uw zględnia jąc potrzeby ja k  na jbar 
dziej szerokie j k lien te li, warszawska 
dyrekcja  C. R. sprowadza do sto licy 
różne ga tunk i ryb . Oprócz karp ia  i  
szczupaka, do m agazynów C entra li 
Rybnej nadchodzą również węgorze, 
śledzie niesolone oraz inne ry b y  m or
skie i  słodkowodne.

Pierwszy transport choinek
5 bm. rozpoczyna się sprzedaż

PR Z Y B Y Ł  już do W arszawy pierwszy transfport choinek. Ogółem stoli
ca otrzyma z lasów Podkarpacia, Mazurów', Gór Świętokrzyskich, Pusz 

czy Białowieskiej i  Woj. poznańskiego —  150 wagonów drzewek. Choinki 
sprzedawane będą w  23 punktach. W  roku ubiegłym osiedla podstołe 
czne otrzymały 36 tysięcy choinek. W  tym roku zostanie rozsprzedanych 

w  52 miejscowościach podwarszaw-skich >— 41 tys.
Zaplanow ana dla  W arszawy ilość 

cho inek pow inna  zaspokoić potrzeby 
m ieszkańców. Z  kupnem  je dn ak  nie  
należy zw lekać do ostatn iego m om en
tu. G w a łto w n y  i  jednoczesny na p ływ  
kupu jących  do p u n k tó w  sprzedaży 
może w yw o łać  n iep rzew idz iane  t ru d 
ności. K lie n c i stracą jednocześnie moż 
ność swobodnego dokonania w yboru .

Dzień przodowników pracy
fW  styczn iu odbędzie się w  Z ak ła 

dach M ie jsk ich  W odociągi i  K ana liza  
c ja  „D zień P rzodow nika P racy“ .

Na p rogram  dn ia  złożą się: tradycy j 
na cho inka dla dzieci p racow ników , 
przedstaw ienie oraz wręczenie św ią 
tecznych podarunków . Na ten cel W o
dociągi przeznaczyły 380 tys. zł. (ź)

Uuiaga Bojow nicy
0 W olność i D em bkrację

Z w ią zek  B o jo w n ik ó w  o W olność
1 D em okrację , Zarząd O ddzia łu  W ar 
szawa -  Zachód w zyw a w szystkich 
sw ych  cz łonków  i  podopiecznych za 
m ieszka łych  w  dz ie ln icach Ochota, 
Wola, Koło, Boernerowo, Górce i  Je
lo n k i do zare jes trow an ia  się w  lo k a 
lu  O ddz ia łu  u l. Obozowa 80 w  godz. 
15 —  19 (oprócz św ią t) —  w  te rm i
n ie  do dn ia  15 g ru dn ia  b r.

N ieza re jes trow an ie  się spow oduje 
skreś len ie  z l is ty  cz łonków  O ddzia łu  
Z w ią z k u  i  pozbaw i m oż liw ośc i o trzy  
m an ia  now e j le g ity m a c ji.

Celem usp raw n ien ia  hand lu  Spó ł
dz ie ln ia  „L a s “  pow ie rzy ła  sprzedaż 
deta liczną na w a runkach  kom isu, 
W arszaw skie j S pó łdz ie ln i Spożyw
ców.

Sprzedaż de ta liczną rozpocznie się 
już  5 g ru d n ia  i  trw ać  będzie codzien 
n ie  w  godzinach 7 —  18 do W ig il i i  
godz. 12-ej.

Ceny cho inek: m ałe do 80 cm. — 
100 zł., średnie do 150 cm., 250 zł., 
w iększe do 3 m e trów  —  300 zł.

C ho ink i powyżej 5 m. wysokości 
d la  celów  dekoracyjnych, sprzedawa
ne będą od 16 b. m. d la  b iu r  i  in s ty - ’ 
tu c ji ty lk o  w  sk ła dn icy  ko le jo w e j na 
D w orcu G dańskim  (bocznica „S po
łem “ ). D rzewek tych  o trzym a stolica 
ok. 800 sztuk. W ie lk im  powodzeniem
będą się z pewnością c ieszyły gałąz
k i św ie rkow e tzw. „s tro is z “,, sprzeda 
w any na k ilog ra m y, d la  p rzys tro je 
nia  sal i  św ie tlic .

P O K W IT O W A N IE  K U P N A  
TR ZE B A  ZACHOW AĆ

Jak w yka za ły  doświadczenia la t 
ub iegłych, lasy podstołeczne a nawet 
p a rk i warszawskie, b y ły  w  okresie 
św ią t m ie jscem  samowolnego w y c i
nania choinek. W roku  zeszłym MO 
zatrzym ała ok. 6 tys. złodzie i drze
w ek i  spekulantów .

M O  postanow iła  w  tym  ro k u  po ło
żyć kres tego rodzaju w ykroczen iom . 
W tym  celu, w szystkie  d rog i w iodą 
ce do m iasta, dworce a nawet u lice  
będą pa tro low ane w  dzień i  w  nocy. 
Każdy, k to  n ie  okaże po kw ito w an ia  
w ystaw ionego przez p u n k t sprzedaży 
—  zostanie zatrzym any. K a ry  będą

ja k  najsurowsze. Równocześnie p ilno  
wane będą także lasy podstołeczne. 
Wzmożona zostanie czujność m iejsco 
w ych  poste runków  M O i  S traży Leś
nej.

W zw iązku  z ty m  należy zachować 
dowód kupna ch o in k i. P okw itow an ia  
w ydaw ane będą w  punktach  sprze
daży przez B ra tn ią  Pomoc studentów 
P o lite ch n ik i, WSS i  spółdzie ln ię 
,,Las‘‘.

G D Z IE  BĘDĄ SPRZEDAW ANE  
C H O IN K I?

Na Pradze i Grochówie uruchom i o 
ne będą cztery p u n k ty  sprzedaży: 
p rzy  ul. G rochow skie j 220 rozpocznie 
się sprzedaż 5 b., m ., G rochowska 253 
—  10 b. m ., G rochowska 228 —  10 
b. m. i  u l. K ob ie lska  29 —  od 5 b. m. 
Za m ało przew idziano p u n k tó w  sprze 
dąży dla  Grochowa (okolice Pi. Szem 
beka i  K am ionek), a także Gocław- 
ka.

Praga centralna pos iadać będzie  
sprzedaż d e ta lic zn ą  p a  poses ji p rz y  
u l. F ra n c u s k ie j 6a (od 15 b. m .), p rz y  
u l.  S ta lo w e j 77 (od 5 b. m .), M arko-w
ska 1 (5 b. m.) i  F lo riańska  1 (15 
b. m.). . . .

Ż o libo rz  obsługiwać będą stoiska: 
p rzy  u l. S łowackiego 6 od 10 b. m.. 
M ie ros ław skiego 5 (5 b. m.) i  S taw k i 
4 (5 b. m.).

W  śródmieściu kupić będziemy mo
g li ch o in k i ju ż  5 grudnia przy  u l. u l. 
Żelaznej 20, K rochm a lne j 56, Staszy- 
ca 5, Solec 107, Chocim ska 80. w  ha 
lach p rzy  u l. K oszykow e j, K ie le ck ie j 
16, N iepodleg łości 147, Reytana 5, Pu 
ła w sk ie j 53 i  p rzy  Szosie K ra k o w 
sk ie j 33

10 b. m. rozpoczną sprzedaż pu n k ty  
przy  u l. W olskie j 88, G órczewskie j 86, 
Tam ka 16, Czern iakow skie j 95, Z aw ró t 
nej 3, A s fa lto w e j 9, G ró jeck ie j 92 i 
F ilt ro w e j 56.

Od 15 b. m. na p lacu C hm ie lna róg 
M arsza łkow sk ie j, PI. Zbaw ic ie la . Pi. 
Trzech K rzyży  ( In s ty tu t G łuchon ie
m ych). (WUS)

irażn jjm  punktem  
na r. 1950

Spraw Remontów z FG M  w 1950 n  
W ydział Techniczny wnioski o remont

misja wybierze 100 domów mieszkał« 
w styczniu. — Komisja opracowała 

czy remontów kapitalnych. Plan ton 
St. R. N. oraz przez Zarząd Główny

Przygotow anie rem ontpw k a p ita l
nych W 1950 r . trw a  od dłuższego 
czasu. Dzielnicowe Rady Narodowe 
w  porozum ieniu z K om ite tam i B loko
w ym i p rzyg o tow a ły  spisy domów wy_ 
magających niezłocznej naprawry. —  
Spisy te obecnie o trzym a ł W ydz ia ł 
Techniczny, do którego należy spraw 
dzenie czy w n iosk i o rem ont są uza
sadnione.

Z A LE Ż Y  OD POGODY
Prace przygotowawcze są już  na 

ukończeniu. Wczesne rozpoczęcie na_ 
praw  usunie m ożliwość niewykonania 
zaplanowanych prac. •

Zarząd M ie jsk i jednak przypuszcza, 
że rem onty  na w iększą skalę będą 
m og ły  rozpocząć się dopiero na w io 
snę.

—  Jeżeli w  styczniu będzie tem pe
ra tu ra  poniżej 0 st. —  ośw iadczył 
w iceprezydent W arszaw y m g r Sro
ka —  zakres wykonywanych w ty m  
czasie robót, z konieczności u legnie 
znacznemu ograniczeniu. N apraw  da
chów np. n ie  będziemy m og li wyko
nać.
PRZEDE W S ZY S T K IM  REMONTY

Tegoroczne doświadczenia wykaza
ły , że (nie w szystk ie  spółdzielnie p ra 
cy należycie w yko na ły  rem onty  ka 
pita lne. Postanowiono więc że w  19,50 
roku  większość robó t naprawczych bę
dzie wykonywać MPRB. Prżedsięo 
b iorstw o to  wykończy ponadto roz
poczęte w  b. r .  prace inw estycy jne 
oraz wykona te  robo ty , k tó rych  nie 
będą m og ły  się podjąć przedsiębior
stwa państwowe.

W  przeprowadzaniu rem ontów po
mogą M PRB spółdzielnie pracy, k tó 
re w  b. t . dobrze w ykona ły  zlecone 
naprawy.

Dalszym  usprawnieniem  w w yko 
nyw an iu  rem ontów będzie utworzenie 
p rzy  M PRB centra lnego m agazynu 
m ateria łów  budowlanych. M agazyn 
ten zaopatrzy w  potrzebne m a te ria ły  
M PRB oraz spółdzielnie pracy, k tó 
ry m  przedsiębiorstwo to  zleci roboty.

U ruchom ienie m agazynu zapewni 
M PRB dostateczne ilośc i m a te ria łów  
budowlanych do wykonania rem on
tów  kap ita lnych . . (W)

N ab ia ł i  drób  
na św ięta

Oddział W a r s z a w s k i C e n t r a l i  Spół
dzielni Mleczarsko - Ja jczarsk ie j, gro 
madzi w swych magazynach i skła
dach duży' asortyment nabiału i  dro
biu na okres przedświąteczny.-

Na ryn ku  warszawskim  rozprowa
dzone zostaną w  tym  okresie zw ięk
szone ilośc i m asła i  ja j.  W  porówna
n iu  z rokiem  ub iegłym , dostawy m a
sła wzrosną o 20 proc., zaś ja j o 40 
procent.

Cena masła i  ja j nie ulegnie żadnej 
zm ianie. Przewidziane je s t również 
dostarczenie większej ilości nowego ga 
tunku  masła tzw . „m asła extra  wybo
rowego“ .

W  okresie przedświątecznym dostar 
czone będzie na rynek warszawski ok. 
150 ton drobiu. Ceny gęsi i  kaczek u- 
stalono na 280 zł. za 1 k g  zaś in d y 
ków  na 300 zł. za 1 kg . W  wypadku, 
gdyby ilość drobiu okazała się n iewy 
starczająca, CSMJ rozprowadzi dodat 
kowe ilości.

V. Pozner Tłum. Anatol Stem

PARADOKS GANGSTERA
h

W ie pan ju ż  teraz, ja k  gangster- 
itw o  p rz y ję ło  się w  Chicago. N ie  na 
eży je d n a k  przypuszczać, że pism a, 

k tó re  p o rz u c iły  gańgs, p rze s ta ły  cał 
kow ic ie  korzystać z ich usług. Czy 
pam ię ta  pan mecz boksersk i w  A t la n  
t ic  C ity  pom iędzy Dem pseyem  a Car 
pentie rem ? „T r ib u n e “  pow zię ła  w ów  
czas następu jący p lan : podczas o ie rw  
szej ru n d y , w  ciągu p ie rw szych  trz y  
dziestu sekund m ia ło  być  dokonane 
zdjęcie zaw odn ików , po czym  zd ję 
cie to  przesłano b y  na tychm ias t spe 
c ja lnyim  sam olotem  do m ie jsca odle 
głego o m n ie j w ięce j dw ieście k i lo 
m e tró w  od Chicago, gdzie m ia ł ju ż  
czekać w a go n -la b o ra to riu m , przycze 
p io n y  do lo ko m o tyw y . W  ten  sposób, 
w yw ołane w  drodze zdjęcie, mogło 
by się ukazać ju ż  w  p ierw szym  na
k ła dz ie  p ism a o godzin ie 6 rano.

„E x a m in e r“  do w ia d u je  się o ty m  
p ro je kc ie  na t rz y  d n i p rzed meczem. 
Jest aa późno na naśladowanie po
m y s łu  „T r ib u n e “ . N a leży dzia łać 
szybko. P ism o H earsta u m a w ia  się 
z ja k im ś  na w p ó ł ob łąkanym  lo tn i- 
ikiem , k tó ry  zgadza się dostarczyć 
zd jęc ia  z w a lk i w p ros t do Chicago. 
N ieste ty , lo tn is k o  je s t zby t odda lo
ne od d ru k a rn i i  nega tyw  zostanie 
dostarczony na czas ty lk o  w  ty m  w y  
padku , je ś li sam o lo t w y lą d u je  W 
cen tru m  m iasta, w  G rand  P a rku . 
W  p a rk u  ty m  obow iązu je  zakaz rzu  
cania na z iem ię pa p ie rków , n ie  m ó
w ią c  ju ż  o samolotach. R e da kto r na 
cze lny „E x a m in e ra “  te le fo n u je  do 
bu rm is trza , zaw iadam ia jąc go o swo 
je j decyz ji. D o s to jn ik o w i n ie  pozo
s ta je  n ic  innego, ja k  w y ra z ić  zgodę. 
Z aw iad am ia  je d n a k  n a tych m ia s t o 
te j rozm o w ie  re d a k to ra  „T r ib u n e “ . 
„T r ib u n e “  m ob ilizu je  n iezw łocznie 
swój gangs, rozkazuje m u  okrążyć 
p a rk  m ie js k i i  w  w yp ad ku , gdyby 
lo tn ik o w i uda ło  się w y lądow ać, zdo 
b yć  za w sze lką  cenę fo to g ra fię  i  zn i 
szczyć ją . „E x a m in e r“  d o w ia d u je  się

n a tu ra ln ie  o tych  p rzygo tow an iach  i 
w ysy ła  sw o ją  bandę d la  och rony d ro  
gocennej k liszy . R edakto r „T r ib u n e “ , 
zawsze dobrze po in fo rm ow a ny , te le  
fo n u je  do nacze ln ika  p o lic j i domaga 
ją c  się, aby w y c o fa ł sw ych lu d z i z 
o ko lic  p a rk u  na przeciąg nocy. N a
cze ln ik  p o lic j i p rzekazu je  to  polece 
nie sw ym  podw ładnym .

Nadchodzi w reszcie w ie lk i dzień. 
D w a  sam o lo ty  s ta rtu ją  z A t la n t ic  
C ity .  S am olo t „T r ib u n e “  pow ie rza  
sw oją p rzesy łkę  pe rsone low i specja ł 
nego pociągu, sam olot „E x a m in e ra " 
lą d u je  na t ra w n ik u  G rand  P arku . 
B itw a , strze lan ina, o f ia ry  w  ludziach. 
Oba ne ga tyw y  doc ie ra ją  do m iejsca 
przeznaczenia. W  parę  godzin póź
n ie j czy te ln icy  w  Chicago mogą po 
dz iw ią c  w. p ie rw szych  nakładach 
sw ych dz ien n ikó w  zd jęcia  z n a jw ię k  
szej w a lk i dw udziestego w ie ku . 
C za rny k w a d ra t, na k tó ry m  odcina ją  
się d w ie  b ia łe  p la m y : C a rpe n tie r i 
Dempsey...

T rzydz ieśc i la t  m in ę ło  od w o jn y  
„T r ib u n e “  z „E x a m in e re m “ . W ill ia m  
R ando lph H earst redagu je  czterdzieś 
c i p ism  i  zarabia p ó ł m ilio n a  do la 
ró w  rocznie. M ossy E n r ig h t zosta ł za 
b ity . Jeden z jego po m ocn ików  u n ik  
n ą ł śm ie rc i w y łą czn ie  d z ię k i tem u, 
że odda ł się sam w  ręce s p ra w ie d li- ' 
w ośc i i  zosta ł z a m kn ię ty  w  w ię z ie 
n iu  k a rn y m  w  A lk a tra s , za n ieu isz - 
czenie poda tku  od dochodów, k tó re  
p rzyn o s ił m u  p rze m y t a lkoho lu , han 
de l ż y w y m  tow a rem  i  in ne  źród ła  
zarobkow e; na zyw a liśm y  tego ch łop
ca A l;  zapewne s łysza ł pan o n im  
ja k o  o A l  Capone. D ion  0 ‘B enn ion 
p a d ł w  w a lce  o p iw o . K w ia ty  b y ły  
nam ię tnością  tego łagodnego cz łow ie  
ka, k tó ry  m ia ł na sum ien iu  oko ło 
dw udziestu  m o rde rs tw . Z ab ito  go w  
jego k w ia c ia rn i;  p a d ł z w iązanką 
bzu. w  rekach. Zna pan chyba tę h i 
s torie . s film o w a n o  ją . M oe A n n e n -

b e rg  k ie ru je  ko lpo rtażem  pewnego 
w p ływ o w e go  dz ien n ika  w  N o w ym  
Jorku , jest osobą z towarzystwa...

H is to r ię  tę  opow iedzia ł m i jeden 
z p rz y ja c ió ł, k tó ry  po trzyd z ie s tu  la  
tach p ra cy  w  dz ie n n ika rs tw ie  sypa ł 
anegdotam i ja k  z rękaw a . Ta, k tó rą  
p rzy toczy łem , w yd a ła  m i się nieco 
fan tastyczna; ja k o  n o w o p rz y b y ły  n ie  
znałem  jeszcze obycza jów  am erykań 
skich. Po u p ły w ie  pewnego czasu po, 
tw ie rdzo no  m i z k i lk u  s tron  te fa k ty . 
Relacje  ró ż n iły  się n ie k ie d y  w  szcze 
gółach, ale sedno sp ra w y  pozostało 
bez zm iany. O to co m n ie  sk ło n iło  do 
za jęcia  się gangsteram i.

C zy p ro b lem  gangsterstw a jes t waż 
ny? Czy jes t ak tua lny?

W ed ług  św iadectw a senatora Co- 
p e la n d a *) w  ro k u  1933 zbrodn ia  i 
w a lk a  z n ią  kosz tow a ły  S tany  Z je d 
noczone 13 m ilia rd ó w  do la rów , tzn. 
przeszło 1 /4  dochodu narodowego.

Pod kon iec okresu p ro h ib ic j i co 4 
m in u ty  zdarza ła  się kradzież, a co 
45 m in u t —  m orders tw o . W  1935 ro  
k u  na liczono w  samym Chicago prze
c ię tn ie  trzydz ie śc i z b ro jn y c h  napa
dów  dziennie . W  p ie rw szym  k w a r 
ta le  ro k u  1938 pope łn iono  w  ty m  
m ieście ponad 10.000 przestępstw .

W  z im ie  1935 -  36 ro k u  d z ie n n ik i 
don ios ły  o is tn ie n iu  w  N o w ym  J o r
k u  liczn ych  „ra c k e ts “ , zw iązanych 
m iędzy in n y m i z hand lem  m le k iem  
i  ja rzyn a m i, z prasą, z transportem  
sam ochodow ym  itd .

A  zatem  p ro b le m  w ażny i  ak tu a l 
ny , a rm ia  zaś przestępców  nader 
liczna.

Z  ja k ic h  sk łada się ona elem en
tów?

Z  życ io rysów  gangsterów  dow iadu 
jem y się, że pochodzą on i najczęściej 
z ubog ich  dz ie ln ic  w ie lk ic h  m iast. 
Im  liczn ie jsze  skup isko  ludności, 
ty m  w iększy  je s t p rocen t po pe łn ia 
nych  zbrodn i. Jeden z u rzę dn ików  
sądu now o jo rsk iego  oświadcza: „D y  
re k to rz y  w ięz ień  i  dom ów  p o p ra w 
czych s tw ie rdza ją , że procen t rze 
m ie ś ln ik ó w  i w y k w a lif ik o w a n y c h  ro  
b o tn ik ó w  jes t w śród w ię źn ió w  z n i
kom y. Przestępcy są to  najczęściej 
ludzie , k tó rz y  n ie  od eb ra li (fachowe

go w y k s z ta łc e n ia .S ta ty s ty k i  fede
ra ln e  za ro k  1934 podają, że ponad 
50 proc. a resztow anych w  ciągu te 
go roku , n ie  m ia ło  ukończonych 30 
ła t (15 proc. nie ukończyło  20 lat).

Z apam ię ta jm y, że przestępca po 
chodzi ze środow iska ubogiego, że 
na leży w ła śc iw ie  do lu m p e n p ro łe ta - 
r ia tu , i  że rozpoczyna swą d z ia ła l
ność bardzo wcześnie. W ie m y  już, 
gdzie w zrasta  po tenc ja lna  a rm ia  
zbrodn i. P rz y jrz y jm y  się je j w  p u n k  
cie w y jśc io w ym .

C h łopcy gęsto za ludn ionych  dz ie l
n ic  w ie lk ic h  m iast, je ś li n ie  są zaję 
c i g rą  w  base-ball, b a w ią  się w  gang 
sterów . Z a trz y m u ją  się przed w e j
ściem do k in a , w p a trze n i w  fo tog ra  
fi,e „w ro g ó w  pu b liczn ych “  i  m ilio n e  
rów . Podnoszą z z iem i gazety, w y p e ł 
n ione codziennie opow ieściam i rysun  
ko w ym i, k tó ry c h  u lu b io n y m  tem a
tem  jes t w a lk a  z łoczyńców  z po lic ją . 
C zy ta ją  n a g łó w k i w  p ism ach w ieczo 
ro w ych : P O L IC J A  P O W IE T R Z N A  
W  P O G O N I Z A  P R Z E M Y T N IK A 
M I-L O T N IK A M I,  Z B R O JN A  B A N 
D A  Z A B IŁ A  DW Ó CH, R A N IŁ A  
C ZTE R E C H  I  U C IE K Ł A  Z  27.000 
D O LA R Ó W .

W p ły w  k in a , prasy, zabaw stano
w i w y ja śn ie n ie  znane, ale n ie  w y 
czerpujące. Przecież m il io n y  b ia łych  
chłopców b a w iło  się w  Ind ian , a ża
den z n ich  n ie  ska lpo w a ł późnie j 
sw oich w rogów .

S zuka jm y  gdzie in dz ie j. Po p rz y 
k ła dz ie  pośrednim , p rz y k ła d  bezpo
średni. F ry d e ry k  M . Thrascher, p ro  
fesor u n iw e rs y te tu  w  N o w ym  J o r
ku , pisze:

„...każdy b lo k  szczyci się w ła s n y 
m i opow iadan iam i o jego m ieszkań
cach, k tó ry c h  zam kn ię to  w  w ię z ie 
n iu . C h łopcy z każdej dz ie ln icy  No 
wego J o rku , chw a lą  się, że ich  b lo k  
dostarczy ł S in g -S ingo w i w ięce j loka  
to rów , n iż  ja k ik o lw ie k  in n y  w  ty m  
mieście... Z b y t często ch łopcy są 
św iadka m i tr iu m fó w  odnoszonych 
przez gangsterów  z te j samej d z ie l
n ic y : ich  P acka rdy  i  L in c o ln y  spra 
w ia ją , że w  um ysłach  sąsiadów ban 
d y tyzm  k o ja rz y  się z życ io w ym  po
wodzeniem . Ten k u l t  „b o h a te ró w “  

-p rz y b ie ra  u  m łodz ieży cha rak te r

p ra k ty c z n y : m ia rą  powodzen ia sta ją  
się n ie  dobra idealne, ja k  w  szko l
nych podręczn ikach h is to r ii,  lecz do 
b ra  m a te ria ln e  i  nam acalne, oraz 
o b ja w y  bardzo rea ln e j potęgi, k tó rą  
rozporządza przestępca i  jego p o li
tyczn i sp rzym ierzeńcy".

A rg u m e n ta c ja  ta  je s t po w a żn ie j
sza, ale niedostateczna. P rz y k ła d  
gangstera, k tó re m u  się pow iod ło , 
wzm aga n ie w ą tp liw ie  skłonności 
zbrodnicze, n ie  jes t to je dn ak  czyn
n ik  d z ia ła ją cy  z absolutną kon iecz
nością. S zuka jm y  da le j. P rz y p o m n ij
m y  sobie, że p rze c ię tn y  k ry m in a li
sta „zaczyna“  bardzo wcześnie i  że 
n ie  posiada on żadnego zawodu.

Z a n o tu jm y  k ilk a  ogólnych in fo rm a  
c ji:

N aw e t w  la tach  pOmvślności gospo 
darczei znaczna cześć ludności m ia 
ła  dochody n iew ysta rcza jące  na za
spokojenie m in im a ln y c h  sw ych po 
trzeb  życ iow ych.

Zatrudnien ie^ dzieci jest bardzo roz
powszechnione w  Stanach Z iednoczo 
nych. U s taw y  N R A  p o p ra w iły  nieco 
ten  stan rzeczy, lecz odkąd zosta ły 
obalone, p ra k ty k o w a n e  jes t ono zno 
w u  na szeroką skalę, m im o  k ry z y 
su, ze w zg lędu  na tan iość dziecięcej 
s iły  roboczej.

M im o  za tru d n ia n ia  n ie le tn ich , set
k i  tys ięcy m łodzieży, k tó ra  podrosła 
w  ciągu osta tn ich  sześciu la t. n ie  m ia 
ło  n ig d y  możności pracować lu b  zdo
być fach **).

Jeś li snołeczeństwo zgadza się na 
prace n ie le tn ich , czyli, w ła śc iw ie  zmu 
sza ich  do pracy, dzieci m a ją  przed 
sobą w y b ó r pom iędzy szkoła i zaba
wo. z je dn e i s trony, a praca z d ru 
g ie j, ale m iedzy ró ż n y m i rod za jam i 
o racy  zarobkow ei. Dołącza sie bezro 
bocie i^ jego  s k u tk i:  p rzym usow a bez 
czynność, odm aw ian ie  sobie w sze l
k ic h  p rzy jem no śc i i  rezygnow an ie  z 
n iezbędnych po trzeb  życ iow ych  m o 
gą popchnąć n ie k tó ry c h  na drogę 
przestępstwa.

Czyżby reze rw ow a a rm ia  zbrodn i 
b y ła  ty lk o  d y w iz ją  reze rw ow e j a r
m ii pracy?

M im o  w o li p rzychodz i nam  na 
m yś l a rgum ent, że bezrobocie, nę

dza itd . is tn ie ją  rów n ie ż  i  w  in n ych  
k ra jach , n ie  ty lk o  w  Stanach Z jedno  
czonych. D laczego w ięc m ło d y  A m e 
ry k a n in  w y b ie ra  częściej k a rie rę  
przestępcy n iż  Europe jczyk w  jego 
w ieku?  Czyżby w  w yborze  decydo
w a ła  „a tm os fe ra “  panu jąca w  S ta
nach Zjednoczonych?

Z a p y ta jm y , ja k ie  c z y n n ik i składa 
ją  się na postawę, k tó ra  stając się po
wszechną, p a ra liż u je  dz ia łan ie  p ra -  
wa?

Pogarda d la  praw orządności.
Z w ycza j po s łu g iw an ia  się siłą.
K u l t  p ien iądza.
Te trz y  czyn n ik i, każdy z osobna 

czy też w szystk ie  razem, spo tyka łem  
w  A m eryce  na każdym  »kroku.

W y m ie n iłe m  w  te j książce w ie le  
p rz y k ła d ó w : a oto jeszcze dwa.

John D. R o cke fe lle r w  epoce, gdy 
rozpoczyna ł k a rie rę  po ten ta ta  na fto  
wego, podp isa ł ta jn y  u k ła d  z przed 
s ie b io rs tw am i k o le jo w y m i .k tó re  ob 
n iż y ły  d la  niego ta ry fę . In n e  spó łk i 
na fto w e  p ła c iły  pe łną ta ry fę , a różn i 
cę pom iędzy cena no rm a lną , a zniż 
kow ą o trz y m y w a ł R ocke fe lle r, k tó 
r y  za rab ia ł w  ten  sposób po k i lk a  do 
la ró w  na każdej cyste rn ie  w ys łane j 
przez konkuren tów . (d.c.n.)

* )  S enator Copeland p rze w o d n i
czy ł k o m is ji senackiej, k tó ra  p rzepro  
w a d z iła  badania nad przestępczoś

cią w  Stanach Z jednoczonych. Bada 
n ia - te  n ie  d o p ro w a d z iły  do żadnych 
p ra k tyczn ych  re zu lta tó w , w y w o ła ły  
je d n a k  w ie le  cennych zeznań. P ro to  
k ó ł p rac k o m is ji w y d a n y  został w  
W aszyngtonie pod ty tu łe m : „ In v e s t i 
ga tion  o f soca llcd „ra c k te s " , z te j 
tys iącs tron icow e j p u b lik a c ji czerpa
łem  w iększość fa k tó w , k tó re  czy te l
n ik  zna jdz ie  w  ty m  rozdzia le.

** ) Rada Dobroczynności m iasta 
N o w y  Y o rk  p rze p ro w ad z iła  w  z im ie  
1935/36 badania nad m a te r ia ln y m  po 
łożen iem  m łodz ieży  obojga p łc i w  
w ie k u  od 16 do 25 la t.

O kazało się, że na 100 n ie le tn ich : 
11 n ie  może lu b  n ie  chce pracować, 
20 uczy się, 36 m a zajęcie, a 33 jes t 
bez pracy. L iczba  ty c h  bezrobotnych 
w yn os i w  N o w y m  Y o rk u  399.000,


